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Zjednoczenie — nowy etap w walce o lepszą przyszłość 


Zjednoczenie polityczne polskiej klasy 
robotniczej zostanie już wkrótce uwiecz- 
nione nroczystym aktem formalnym przez 
Kongres Zjednoczeniowy. 

Każdy z nas zdsie sobie sprawę, że bę- 
dzie to Kongres Historyczny, zamykający 
długotrwały okres podziału i rozhicia we- 
wnętrznego w polskim ruchu robotniczym 
i otwierujący nowy, wyższy etap jego dal- 
szego Tzwojit. 

Jaki Jest istotny charakter tych prze- 
mian? Jaki wpływ moga one wywrzeć na 
przyszły układ naszych stosunków w dzie- 
dzinie politycznej, gospodarczej i kultu- 
ralnej? Innymi słowy jakie cechy szcze” 
gólne i jakie perspektywy rozwojowe mie- 
ści w sobie ów nowy etap polityczny, któ- 
remu początek daje zjednoczenie klasy ro- 
bctniczej? 

Winniśmy odpowiedzieć sobie możliwie 
jasno i wszechstronnie na te pytania, aby 
uświadomić następnie całej partii, klasie 
robotniczej i masom pracującym zarówno 
znaczenie, jak i zadania tego nowego eta- 
pu rozwojowego. 

Przede wszystkim dla każdego powinno 
hyć jasne, że zjednoczenie obu partii ro- 
*'botniczych którs w długim kilkudziesięcio 
Jetnim okresie rozwoju ruchu robotnicze- 
go w Polsce odzwierciadla nieubłaganą 
walkę dwu przeciwstawnych sobie nurtów 
politycznych — jest wyrazem przezwycię- 
żenia i wyrugowania z ruchu robotniczego 
oportunizmu i nacjonalizmu które wypa- 
czały i hamowały jego rozwój, jest odbi- 
ciem głębokiego przełomu historycznego, 


nabejmującego całe nasze życie społeczne, 
we wszystkich jego dziedzinach. 

Można to sformułować jeszcze wyraź- 
niej; ZJEDNOCZENIE POLITYCZNE 
KLASY ROBOTNICZEJ JEST LIKWIDA- 
CJĄ JEJ ROZBICIA na skutek prze- 

zwyciężenia jego źródeł ideologicznych 
na podstawie nagromadzonego przez klasę 
robotniczą doświadczenia, jest bilansowa- 
niem 5-letniego okresu przemian rewolu- 
cyjnych które przeżywa Polska od chwili 
powstania Krajowej Rady Narodowej u 
schyłku roku 1943, 

O sile i autorytecie klasy robotniczej w 
procesie rewolucyjnych przeobrażeń spole 
cznych, o jej zdolności do prowadzenia za 
sobą najszerszych mas pracujących. stano 


wią jej program polityczny, jej zwartość, 


wewnętrzna, je] dojrzałość i nieugiętość 
ideologiczna, jej zdecydowana postawa re- 
wolucyjna. Partia nasza czyniła niezmor- 
dowanie wysiłki by te nieodzowne warun 
ki hegemonii klasy robotniczej stworzyć. 
Ale nawet w warunkach walki o władzę po 
lityczną i o lei umocnienie po wyzwoleniu 
ruch robotniczy mr='ał przejść głęboki pro 
ces dojrzewania ideologicznego i stopnio” 
wej kousolidacii wewnętrznej w ramach 
współdziałania Jednolitofrontowego obu 
partii robotniczych przy zachowaniu jesz- 
cze ich odrębność organizacyjnej. Wywie 
rały na to wpływ częściowe ciążenie sta- 
rych tradycji i powolność przeobrażeń 
ideologicznych. Znacznie silniej oddziały- 
wała jednak na ten stan trwająca ostra 
walka klasowa. podsycana z wewnątrz i 


z zewnątrz przez odsunięcie od władzy 1 
öd dawnych źródeł swej siły ekonomicznej 
elementy obszarnicza-kapitalistyczne. 

W warunkach tel ostatniej walki klaso- 
wej wzrastał również nacisk  WRN-ow= 
skiej agentury burżuazyjnej na odrodzoną 
PPS, opóźniając częściowo ogólne procesy ' 
konsolidacyjne, rozpoczęte w ramach K. 
R. N, i pogłębiające się stale na płaszczy” 
źnie realizacji programu Manifestu P, K. 
W. N-u. 

Wielkie zniszczenia, jakie pozostawiła 
wojna, oraz konieczność olbrzymiego wy- 
sitku dla jak maiszybszego zaludnienia 
Ziem Odzyskanych — wysuwały na czo- 
ło zagadnienia odbudowy kralu i likwida= 
cji najcięższych skutków wolny. Należało 

(Dalszy ciąg na str. ś4-ej) 
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Odpowiedź Związku Radzieckiego 
na propozycje przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa — Bramuglii w kwestii berlińskiej 
Co się tyczy memorandum rządów Franejł, „ły Komisji Finansowej będą miały moc pra- 


MOSKWA (PAP.). Na podstawie informa- 
cji ze źródeł miarodajnych ageńcja TASS 
została upoważniona do ogłoszenia komuni- 
katu następującej treści; 

Po udzieleniu przez stronę radziecką dnia 
20 listopada b. r. odpowiedzi na skierowane 
do czterech mocarstw pytania Bramuglii, do- 


tyczące wprowadzenia i obiegu niemieckiej 


marki strefy radzieckiej jako jedynej walu- 
ty w Berlinie, ogłoszono uzupełniające doku- 
menty w sprawie wspomnianych zarządzeń 
finansowych, a mianowicie: 

Memorandum rządów Francji, Wielkiej 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych z dnia 23 
listopada br. zawierające odpowiedź rządów 
tych trzech mocarstw na pytania Bramuglii 

Oświadczenie rządów Francji 1 Wielkiej 
Brytanii z dnia 28 listopada b. r. uzupełniają 
ce wspomniane memorandum oraz jako za- 
łącznik, tekst deklaracji generała angielskie- 
go Robertsona z dnia 7 września b. r., złożo- 
nej na naradzie dowódców naczelnych w Ber 
linie, lecz nie omawianej przez nich wobec 
przerwania rozmów. 

Niektóre propozycje w sprawie Berlina 
przekazane przez Bramuglię — Wyszyńskie- 
mu, 

W związku z tym, strona radziecka uwa- 
Ża za konieczne opublikowanie następują- 
cych wyjaśnień: 


Wielkiej Brytanii i Stanów Zjednoczonych z,wa, a punkty co do których zajdą rozbieżno= 
dnia 23 listopada oraz oświadczenia rządów |ści, będą przekazywane dowódcom  naczel= 
Francji i Wielkiej Brytanii z dnia 28 listopa| nym, a w razie konieczności odnośnym rzą= 
da, uzupełniającego to memorandum, strona , dom“, 

radziecka, kierując się dyrektywą, uzgnd- i 

nioną między czterema rządami dnia 30 sier-|2, PROBLEM ZAPOBIEŻENIA DYSKRY: 
pnia, zajmuje następujące stanowisko odno! MINACJI W DZIEDZINIE WALUTOWO -= 


nie nierozstrzygniętych jeszcze zagadnień, a 
memorandum trzech mo 
earstw, W odpowiedzi na pięć pytań Bramu) | 


których mówi 
glii: 


1. OKREŚLENIE ILOŚCI WALUTY I KRE- 

DYTÓW, UDZIELONYCH CAŁĘMU BERLI- 

NOWI PRZEZ NIEMIECKI BANK ĘEMISYJ- 
NY. 


Pierwotna suma waluty udzielonej przez 
Niemiecki Bank Emisyjny całemu Berlinowi, 
równać się będzie — pomijając znajdujące 
się już w obiegu w Berlinie marki Niemiec- 
kiego Banku Emisyjnego — tej sumie ma- 
rek, jaka zgłoszona zostanie do wymiany na 
podstawie osiągniętego porozumienia  czte- 
rech mocarstw, dalsze udzielanie waluty i 
kredytów przez Niemiecki Bank Emisyjny 
odbywać się będzie w rozmiarach ustalo- 
nych przez czterostronną Komisję Finanso- 
wą, przy czym — jak słusznie stwierdza pro- 
jekt gen. Robertsona — „jednomyślne uchwa 
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PLAN ROCZNY WYKONANY 


Nasi korespondenci fabryczni donoszą 


Załoga PZZPP Nr 3 Oddział Nr 3 (daw 


Dodatkowo do 15 grudnia ma być wyko 


niej „Fsla*) — wykonała roczny plan wjrane jeszcze-o 5,6 procent wiecej co sta- 


dniu 3 grudnia o godzinie 14,30 w ilości 
612.977 nar pończoch, 

Ponadto zadeklarowano wykonać do 
końca roku 50,957 par pończoch, co stano 
wi 108,3 proc. „”ykonania planu rocznego. 


* 

Państwowe Zakłady Uszczelnień 1 Wyro 
bów Azbestowych wykonały przedtermi- 
nowo plan roczny w dnin 30, 11, br. o go- 
dzinie 10.30. Plan ten miał brć wykonany 
na dzień 15 grudnia br, jednak na skutek 
Wi pisia pracy wykończono go wcześ- 
niej. 


Żołnierze Gzang-Kai-Szeka przechodzą masowo 


na stronę chińskiej armii ludowej 
LONDYN (PAP). Agencja Reutera do- | wej zbliżają się do Pengpu. 


nosi, że wojska kuomintangu ewakuowały 
miasto Hwei-Ying, położone w odległości 
175 km. na półnócny wschód od Nankinu. 
Garnizon tego miasta, o ile uda mu się 
przedrzeć przez zacieśniający się coraz 


bardziej pierścień wojsk ludowych, ma za 
jąć nowe linie obronne w odległości oko- 


ło 65 km. od Nankinu. 
Jak 

główna 

przebiega w oddaleniu 32 km. od rzeki 


wynika z ostatnich informacji, 
linia obrony Czang-Kai-Szeka 


Agencja Reutera dowiaduje się z dobrze 
poinformowanych źródeł, że część żolnie- 
rzy kuomintangu, otoczonych w rejonie 
Suczou, przeszła na stronę armii ludowej. 
W rejonie tym znajdowało się około 200 
tysięcy żołnierzy, wyposażonych w najno- 
wocześniejszą broń amerykańską. 

W pobliżu portu szanghajskiego wyle- 
ciał w powietrze statek „Kiangya* wiozą- 
cy na swym pokładzie około 3 tysięcy 
uchodźców z Chin północnych. Statek za- 


Jang-Tse-Kiang, na której południowych ;tonąŁ Zdołano uratować jedynie 700 pà- 


brzegach leży Nankin, 


sażerów. wśród których jest wielu ran- 


Przednie oddziały chińskiej armii ludo= | nych. 


nowi 39 tusiecy kg, ws”"ów azbestowych 
o łącznej wartości 15 milionów 700 tysie- 
cw "9=*-—sh. a do końce ren dalsze 5.2 pro 
cent, tak, że w stosnnku r^- ~lan bę 
dzie wykonany w 110,8 procent, 
* * 
* 


W dniu 4 grudnia rb o godzinie 10,20 
załoza PZPB Nr 14 wykanst: =anznvy plan, 
W myśl zobowiazania 1-mo*-—==a r-iano 
wykonać plan na dzień 15 grudnia br. 
Dzięki wspaniałemu wysiłkowi załogi ter- 
min został przesunięty na dzień 4. 12, 48 
r. — dla uczezenia Zjednoczenia obu partii 
robotniczych. 


Jednocześnie zaloga zobowiazuje sie wy 
konać ponad plan da końca roku 130,000 
m, tkaniny, oraz przędzalnia 1 45,000 ks, 
przędzy, 

A + 

W dniu 3, 12. br. o godzinie 21 PZPR 
Nr 9 wykonały roczny plan w wysokości 
1651,965 metrów tkanin, 


Załoga zobowiązala sie do końca bieżą 
cego roku wykonać ponad plan 550.000 
metrów, 

Wykończalnia PZPR Nr 9 roczny plan 
wykonala o wiele wcześniej, a mianowicie 
w dniu 11. 11. br. o godzinie 15.45 min. 
w wysokości 7.647,282 metrów, 


Do końca roku załoga wykończalni za- 
bowigzala się wykonać monad nlan 
1200.000 metrów i 


KREDYTOWEJ. 
Jednym z najważniejszych zadań cztero- 
stronnej Komisji Finansowej — jak stwier 


tdziła odpowiedź rządu radzieckiego na py» 
tania Bramuglii — jest czuwanie nad tym, 
ażeby nie było dyskryminacji, lub posunięć 
wymierzonych przeciwko posiadaczom marek 
zachodnich w związku z wymianą tych ma- 
rek puszczonych w obieg w Berlinie, na mar 
ki strefy radzieckiej, jak również nad zapew 
nieniem we wszystkich sektorach Berlina 
jednakowych warunków w dziedzinie walu- 
towej oraz w zakresie bankowo ~ kredyta= 
wym. 


Co się tyczy odpowiedzi memorandura 
trzech mocarstw na pytania Bramuglii, po- 
gląd strony radzieckiej jest następujący: 


1) Odnośnie pierwszego pytania Bramu- 
glii — jakie organa będą sprawowały 
czterostronną kontrolę z ramienia czterech 
mocarstw okupacyjnych nad zawartymi po- 
rozumieniami finansowymi — odpowiedż za- 
warta w memorandum trzech mocarstw nie 
odbiega od punktu widzenia rządu radziec= 
kiego, przedstawionego w jego odpowiedzi na 
odpowiednie pytania Bramuzglii. 


2 ) Co się tyczy drugiego pytania Bramu- 

glii — jak mają być ustalone funkcje 
czterostronnych organów kontrolnych — sta- 
nowisko strony radzieckiej wobec sześciu od- 
powiednich punktów  memorandnm trzech 
mocarstw jest następujące: 


a pierwszy punkt odpowiedzi trzech mo« 
carstw na to pytanie przewiduję, ża 
Komisja Finansowa będzie sprawowała kon- 
trolę nad wszystkimi zagadnieniami pienięż- 
nymi, kredytowymi i bankowymi w Berli- 
nie. Strona radziecka uważa, że zgodnie z dy 
rektywą, udzieloną 30 sierpnia czterem do- 
wódcom naczelnym, funkcje Komisji Finan= 
sowej powinny polegać na kontroli nad za- 
rządzeniami finansowymi, związanymi a 
wprowadzeniem i obiegiem w Berlinie jaka 
jedynej niemieckiej marki radzieckiej; 
b ) punkt drugi jest zasadniczo zgodny x 
oświadczeniami strony radzieckiej. któ 
ra stwierdziła już, że w dziedzinie walutowej 
oraz w zakresie bankowo - kredytowym na- 
leży zapewnić jednakowe warunki we 
wszystkich sektorach Berlina, to jest nie wol 
no dopuszczać do dyskryminacji. Dotyczy to 
wszystkich instytucji bankowych i kredyto= 
wych miasta Berlina, czynnych w dniu 24 
czerwca br. gdy w trzech sektorach Berlina 
wprowadzono w obieg markę zachodnią „b; 


c) co do punktu trzeciego, to strona ra* 
dziecka, uważa za konieczne utworze» 
nie berlińskiego oddziału Niemieckiego Ban 
kn Emisyjnego, który będzie realizował w 
Berlinie politykę finansową i kredytową, pod 
kontrolą Komisji Finansowej, na podstawia 
norozumień czterech stron. 
(dokończenia ma str. 2-24) 


St. 8 


na propozycje przewodniczącego Rady Bezpieczeństwa — Bramuglii w kwestii berlińskiej 


dokończenie ż6 Att, 1-ej) 

d) Strona radziecka uważa, %6 komisja 

finansowa powińina śprawować nad- 
zór i kontrolę nad polityką pedatkową i dzia- 
łalnością finansową berlińskich władz miej- 
skich oraz zatwierdzać ją, kierując się zasa- 
dą jak największego zfnniejszsnia wydatków 
okupacyjnych i bezdelicytowego budżetu 


Berlina. 
e) Stroma radziecka nie óponuje prze- 
ciwko tezie, iż komisja finansowa win 
ną nadzorować i kontrolować porozumienie 
dotyczące wprowadzenia niemieckiej marki 
strefy radzieckiej, jako jedynej waluty Ber- 
lina i wycofania marki zachodniej z obiegu 
w Berlinie. 
f) Strona radziecka jest zdania, że wy- 
dawanie zezwoleń na import i eksport 
z Berlina winno należeć do komisji finanso- 
wej. Strona radziecka uważa, że jest rzeczą 
konieczną przewidzieć, iż komisja finansowa 
sprawując swą kontrolę, winna przestrzegać 
gwarancji przewidzianych w dyrektywie z 
80 sierpnia rb. celem zapobieżenia ternu, aby 
używanie w Berlinie niemieckiej marki stre 
fy radzieckiej nie doprowadziło do dezorga- 
nizacji obiegu pieniężnego lub podważenia 
stałości,waluty w strefie radzieckiej. 
3) Co się tyczy trzeciego pytania p. Bra 
muglii — nad jakimi operacjami fi- 
nansowymi i w jakich okręgach sprawowana 
będzie kontrola czterostronna — to strona 
radziecka uważa, że kontrola czterostronna 
winna być sprawowana w Berlinie nad wszy 
stkimi operacjami, przewidzianymi w jej od- 
powiedzi na drugie pytanie. 
4 Odnośnie czwartego pytania p. Bra- 
muglii — jaks winna być ścisła re- 
dakcja dyrektywy, która ma być wydana 
dla wprowadzenia kontroli czterostronnej — 
strona radziecka nie oponuje, aby perozu- 
mienie zostało wprowadzone w życie ną mo- 
cy rozkazu czterech dowódców naczelnych. 
5 W sprawie piątego pytania p. Bra- 
muglii — jak będzie kontrolowana 
wymiana handlowa między Berlinem a za- 
chodnimi strefami Niemiec i innymi państwa 
mi, włączając w to również wydawanie li- 
cencji eksporitowo - importowych — strona 
radziecka uważa, że cały przywóz i wywóz 
towarów do Berlina i z Berlina winien być 
dokonywany na podstawie licencji wydawa- 
nych przez czterostronną komisję finansową, 
przy uwzględnianiu bilansu netto, nie licząc 
tych dostaw żywności, opału 1 energii cle- 
ktrycznej, które wrpływają x wykonywania 
przez władze okupacyjne zobowiązań w ra- 
kresie utrzymania zdrowia 1 dobrobytu Ind- 
ności miasta z tytułu pomocy dla Berlina, 


Przewóz przez radziecką strefę towarów, | 


ma które komisja finansowa wyda licencje, 
6dbywać się będzie bez przeszkód, 

Odnośńie propozycji p. Bramuglii w spra= 
wie utworzenia komisji rzeczoznawców finah 
zowych, £teżonćj » przedstawicieli 6 krajów 


radziecka może tej komisji adziellić wstel- 
kich nieodzowhych 1Antormacjh 

Co się tyczy innych propozych w sprawie 
berlińskiej, pfzekafanych przez p. Bramii- 
glię w ciągu Ostatólch AhI, to stosunek stro- 
ny radzieckiej do tych propozycji określa 
stanowisko ZSRR, Wwyłuszczene Przez Wystyń 


— Argentyny, Belgii, Kańady, Chin, Kolum- skiego w Radzie Bozpieczeństwa podczas de 
bil i Kyril — strona radziecka jeszcze 29 li- bał nad kwestią berlińską. Należy przy tym 


stopadą zakomunikowała p. Brzmugli, iż 
jest to wyłącznie sprawa  przedstawicielł 
tych krajów. Stwierdzono przy tym, że jeśli 
komisja taka zostanie utworzona, to strona 


zAzneczyć, że jest wątpliwe, czy znana pro- 
pozycja w sprawie utworzenia t. zw. „komi- 
sji dobrych using“ może przyczynić się da 
jakiegokolwiek postępu. 


USA nie chce pożyczać Anglii 
Odmowa pożyczki w wysokości 50 milionów dolarów 
za brak posłuszeństwa 


Londyn, PAP Waszyngtoński korespondent 
„Daily Express“ donosi, że pomiędzy admi- 
nistratorem planu Marshalla — Hoffmanetn, 
a krajami Europy zachodniej, karzystający- 
mi z t, zw. „pomocy amerykańskiej“ doszło 
do nowych tarć Przyczyną tego jest posta- 
wienie przez Hoffmana nowych warunków. 
dotyczących przewozu towarów amerykań- 
skich w ramach planu Marshalla. Pod naci- 
skiem towarzystw okrętówych USA | Hoff- 
man zażądał, aby przynajmniej 70 proc, to- 
warów  przewożóno do Europy na statkach 
z banderą Stanów Zjednoczonych. 


przede wszystkim Wielkiej Brytanii, która 
powołała się na umowę dwustronną, mówią- 
cą m, in, o przewozie towarów na statkach 
amerykańskich w wysokości najwyżej 50 
proc. Należy nadm enić, że koszta transpor- 
tu przen Atlantyk pochłaniają około 12 
proc, ogólnej wartości marshal- 
lowskiej i muszą być opłacane w dolarach. 

Oporne stanowisko Wielldej Brytanii spot- 
kało się z natychmiastową reakcją Waszyng- 
tonu, który odmówił prz jej pożycz- 
ki dolarowej w wysokości 50 m/llonów, na 


Ten warunek spotkał się ze sprzeciwem! zakup bawełny, 


Komunistyczna Partia Venezueli 


o ostainim przewrocie w tym kraju 


Nowy Jork, PAP. Organ Komunistycznej 
Parti Venezueli „Tribuna Popolar*, ukazu- 
jąca się w Caracas, ogłosiła artykuł, precy- 
zujący stanowisko partii wobec ostatniego 
przewrotu. który doprowadził do obalenia 
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Ujęcie „Murata” 


prezydenta Gallegosa. *We wszystkich wypad 
kach, kiedy okaże się to konieczne — stwter 
dzą „Tribuna Popolar“ — bedziemy kontynu 
owali walkę w obromie interesów narodo- 
wych, rajmnjąc stanowisko opozycyjne. 
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Odpowiedź Związku Radzieckiego. 


Depesze kondolencyjne 
powodu tragicznej śmierel 


rodziny ministra Gregora 


WARSZAWA (PAP). W związku s tra- 
giny wspadklem samochodowym, w 
którym zginęła rodzina ministra handhu 
zagranicznego Republiki Czechosłowae- 
kiej dra Antohina Gregora, minister Prze 
mysłu i Handlu Hilary Minc oraz preses 
Towarzystwa Przyjaźni Folsko-Czecho- 
słowackiej min. Jan Rabanowski wystoso- 
wali do min. Gregora depesze kondolen- 
cyjne: 

„Jego Ekscelencja doktor Antonin Gre- 
gor, minister Handlu Zagranicznego, 
Praga. 

„Proszę Pana, Panie Ministrze, o przy- 
jęcie wyrazów szczerego współczucia w 
wielkim nieszczęściu, jakie Go dotknęłe. 
Minc", 


„Jego Ekscelencja doktor Antonin Gre- 
gor, minister Handlu Zagranicznege, 
Praga. 

Przesyłam Panu, Panie Ministrze, wy- 
razy mego głębokiego współczucia w 
związku z tragiczną śmiercią drogich Mu 
osób. FRabanowski, Prezes Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Czechosłowackiej”, 


W kilku wierszach 


Agencja Teleproes donosj u Paryża, powołuję 
alo na wiarygodna informacje kół, zbliżonych de 
francuskiego ministerstwa spraw zagranieznych, 
ik rząd USA postanowił odwołać gen. Olay'a sa 
stanowiska gubernatora wojskowege amerykań- 
skiej strefy okupacyjnej. w Niemczech, 

* : > 
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S grudnia 1948 roku nastąpiło w Wlenia pod- 
pisanie parnfomanych w dnia 17 Npe r. h 
polsko - nustrisckiej umowy handlowej i układu 
płatniczego, 


1 jego bandy 


Szajka „Murata” ma na sumieniu 43 zabójstwa demokratów. Trzech księży błogo- 
sławiło bandę, zachęcało do zabójstw i wskazywało kogo należy zabijać 


Jak nas poinformowano wczoraj w Woje- 
wódzkim Urzędzie Bezpieczeństwa Publicz- 
nego, przed niedawnym czasem władzom bez 
pieczeństwa udało się rozbić i niemal całko- 


przy czym wartość tych dostaw oczywiście! Wicie zlikwidować reakcyjną bandę podziem 


zaliczona zostanie na konto debetowe w ma- 
gistracie. 


Materiałów tekstylnych 
za 144 miliardy zł. 


dostarczyła krojowi Centrala 

Tekstylna do 29 listopada rb. 

W dniu wczorajszym Centrala Tekstyłna 
zawiadomiła Ministerstwo Przemysłu I Han- 
diu o wykonaniu cgólnego plann sprzedaży 
materiałów tekstylnych na rynku wewnętrz- 
nym, wysyłając depeszę następującej treści: 
Do 


Ministra Przemysłu I Handlu 
Ob. HILAREGO MINCA 
w Warszawie 

Melduję obywatelowi Ministrowi o wyko- 
panin w dniu 4 grudnia b .r. rocznego planu 
sprzedaży wyrobów włókienniczych w wy- 
zokości 144,5 miliardów zł. 

Sklepy detaliczne Centrali Tekstylnej wy- 
konały w tym czasie plan sprzedaży w wysśn 
kości 2 miliardów i 22 milionów „zł, co sta- 
nowi 111 procent planu. 

Do końca roku, ogólny plan sprzedaży zo- 
stanie wykonany w 106 procentach, 

Jarosław Stroczan 
Naczelny dyrektor Centrali Tekstylnej 


ną, która pod dowództwem „Murata“ — Jana 
Małolepszego przez dwa lata grasowała na te 
renie powiatów: sieradzkiego, radomszczań- 
skiego, wieluńskiego, piotrkowskiego i łaskłe 
go, zbrodniczą swoją działalność przenosząc 
nawet pozą obszar województwa łódzkiego. 

Banda ta, składająca się przeważnie z Toz- 
bitków zlikwidowanej przez władze bezpie- 
czeństwa bandy Warszyca, dokonywała sy- 
stematycznych zabójstw miejscowych działa- 
czy PPR, PPS, SL i ORMO-wców, i napadała 
ną placówki spółdzielcze, uwożąc ze sobą to- 
wary i pieniądze. Ogółem banda „Murata“ 
ma na swoim sumieniu 248 napadów i 43 za- 
bójstwa członków PPR i innych działaczy de 
mokratycznych. 

Najbardziej jednak  charakterystyczne w 
działalności bandy „Murata“ jest jej Ścisła 
powiązanie z niektórymi przedstawicielami 
KLERU, którzy nie tylko ZACHĘCALI BAN 
DYTÓW DO MORDOWANIA działaczy de- 
mokratycznych, LECZ CZĘSTO SAMI 
bór wadą KOGO NALEŻY MORDO- 
WAC. 

Wśród aresztowanych przez władze bezpie 
czeństwa znajduje się prócz „Murata* wie- 
lu członków jego bandy, a wśród nich 3-cH 
księży, a mianowicie: ksiądz wikary Stefan 
Farys z parafii Rudlice (pow. Wieluń), ksiądz 
proboszcz Marian Łosoś ze wsi Szynkielów, 
gm. Konopnica (pow. Wieluń) ł ksiądz Orto- 
towski Wacław z Konopnicy. 


Jak ustaliło dotychczasowe śledztwo w koń 
cu grudnia 1946 r. ksiądz Farys, dowiedzia- 
wszy się o tym, że banda „Murata” znajduje 
sie we wsi Okalew, udał się tam pod pozo- 
ręin „chodzenia po kolędzie* i po dłuższych 
poszukiwaniach znalazł ją wreszcie u kilku 
sterroryzowanych mieszkańców wspomnianej 
wsi. Ksiądz Farys zetknął się osobiście z „Mu 
ratem“, oświadczył mu, że sam należał da 
A, E. i użalał się, że utracił kontakt z „ru- 
chem podziemnym“, Ksiądz Farys mdzięlił 
bandytom swego błogosławieństwa, mówiąc: 
„Musicie być odważni i zdecydowani w swej 
walce, bowiem  niezadługo zwyciężycie 1 
wszystko w kraju zmieni się na lepsze", 


Ks. wikary Farys spotkał się jeszcze — na 
ile ustalono na razie — dwa razy x „Mura- 
tem": w „lutym 1947 r. we wsi Rudnice, 
GDZIE URZĄDZIŁ LIBACJĘ DLA BANDY- 
TÓW i poinformował ich o działalności in- 
nych band, i w okresie amnestii w roku 1947, 
kiedy to czynił „Muratowi* wyrzuty, że nie- 
którzy jego ludzie przerwali swoją zbrodni- 
czą działalność i, korzystając z amnestii 
ujawnili się i wrócili do spokojnego życia. 

Ksiądz proboszcz MARIAN ŁOSOŚ nawą 
zał kontakt z bandą „Murata” przez „łączni- 
ka“ — niejakiego Tereczyfńskiego, przeka- 
zywał bandzie tygodnik katolicki „Niedzie- 
la“ i wraz z tym — nadawane przez radio 
londyńskie (BBC) „informacje“ o rzekomo 
bliskiej „trzeciej wojnie“. 


KSIĄDZ ORTOTOWSKI Z GM. KONOP- 
NICA ZWRÓCIŁ SIĘ DÓ „MURATA“ Z 
PROŚBA O ZAMORDOWANIE KIEROWNI- 
KA SZKÓŁY PÓWSZĘCHNEJ W TEJŻE 


GMINIE. OB. ANTONIĘGO PRASZCZTKA 
I JEGO ŻONY, których „przestępstwo” pole- 
gało na tym, że założyli w swej gminie bu- 
fiec „Służby Polsce", przez co młodzież wsi 
stała się mniej podatna na antydemokratyes- 
ną agitację księdza Ortotowskiego. 

Otrzymawszy tę prośbę „Murat“, po doke- 
naniu „wywiadu“, okazał się bardziej ltości- 
wym, niż ksiądz proboszcz i postanowił, že 
zamordować należy tylko Praszczyka, a żonie 
jego można darować życie. I rzeczywiście: 21 
sierpnia 1948 r, nauczyciel Antonl Praszczyk 
został przez bandytów wyprowadzony przed 
dom i w obecności świadków — czterech ster 
roryzowanych pracowników Straży Pożarnej 
salwą z automatów, rozstrzelany, 

„Oprócz „Murata“, Tereczyńskiego | wspom 
nianych 3-ch księży, wiadze bezpleczeństwa 
ujęły innych członków bandy, jak: Karola 
Pietrusa - „Świerka”, jego brata Władysła- 
wa Pietrusa, Mariana Derelatkę - „Maćka”, 
Stefana Raczaka - „Wicka* i włelu innych 
bandytów. Dalsze dochodzenie w toku. 
OETA JA I 


Komunikat OKZZ 


W poniedziałek dnia 8 grudnia o gods. 
nie 10 rano, Okręgowa Komisja Związków 
Zawodowych w Łodzi zwołuje konferencję 
przedstawicieli Zw, Zaw, dla omówienia 
zmiany kuponów do kin, 

Zarządy Okręgowe i Oddziałów wyślą 
swnich przedstawicieli na te konferencję. 

Punktnalność obowiazkowa, 


ORRĘGOWA KOMISJA ZW, ZAW. 
W ŁODZI. 


W. Ażajew 
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Daleko od Moskwy 


Zmaleziona po wyjściu ze szpitala kartka, 
która przypadkowo zachowała się w szuf- 
ladzie od stołu. — jak wiele znaczyła te- 
raz dla Aleksego! Mógł ją odczytywać go- 
dzinami. Aleksemu jego pobyt w Nowinsku, 
daleko od frontu, w bezpieczeństwie i próż- 
niactwie wydawał się prawdziwym nieszczę 
ściem. 


— „Kim jesteś teraz, pytał sam siebie 
» oburzeniem — kim jesteś ty spokojnie 
przechadzający się pośród pięknej przy- 
rody, wówczas gdy twoja przyjaciółka i 
twoi towarzysze walczą za ojczyznę, kie- 
dy to co jest najdroższe i najbliższe — 
bez czego życie pozbawione jest sensu — 
przyszłość twego narodu, Moskwa w każ- 
dej chwili narażona jest na śmiertelne nie- 
bezpieczeństwo?”, 


Zdarzyło się, że w Daniłowie Beridzemu 
udało się go przekonać! Z Nowińska odje- 
chać jest trudniej, wszelka w tym kierun- 
ku próba napewno zostanie przez Batma- 
nowa i Beridzego źle, nieprzychylnie, skan 
dalicznie przyjeta. oni nie zrozumieją jego 


istotnych pobudek, nie rozumieją, że on 
po prostu nie może postąpić inaczej. 

Z drugiej strony kłótnia z Beridze może 
być dla niego korzystna: Ponieważ Beri- 
dze już zrezygnował z współpracy z nim 
to Batmanow nie będzie go zatrzymywał. 

Na zakręcie Kowszowa przegnała oso- 
bowa maszyna, pozostawiając po sobie kłę 
by kurzu i dymu. Maszyna odjechała ka- 
wałek i przystanęła. Kiedy Aleksy dogo- 
nił ją, człowiek przy kierownicy zawołał 
go i zwproponował, że go podwiezie Ma- 
szyna szła bardzo szybko, unika? "e 
nie wyboi. : 

— Wy dokąd, zapytał szofer. 

— Do zarządu budowy, w którym Bat- 
manow jest naczelnikiem. Czy wiecie 
gdzie to jest. 

Szofer skinął głową i rzucił 
szybkie spojrzenie na Kowszowa. a 

— Dlaczego ja was nie znam, powiedział 
przekładając papierosa z jednego kącika 


uważne. 


— jestem zobowiązany, w każdym ra- 
zie, gdybym was choć raz widział zapa- 
miętałbym was sobie, Czy inżynier Kow- 
szow? 4 

— Macie rację, gdyż jestem tu wszyst- 
kiego trzy dni. Przyjezdny, 

— Z Moskwy? W takim razie ja wiem 
kim jesteście. Inżynier Kowszow? 

— Dlaczego właśnie Kowszow? Nas przy 
jezdnych jest troje. Jeden z trzech rzeczy- 
wiście tak się nazywa. 

Szofer rzucił papierosa i uśmiechnął się, 
złoty ząb w jego ustach błysnał jak og- 
nik. Spojrzenie jego żywych oczu znowu 
p/ześlizgnęło się po twarzy Aleksego. 

— Określiłem was na podstawie metody 
wyłączenia, wy nie jesteście Batmanowym. 

— A może jestem Batmanowym? 

— Batmanow jest człowiekiem mojego 
wzrostu z takimi samymi smutnymi ozna- 
kami przywiędłej młodości, — szofer dot- 
knął ręką swojej siwiejącej skroni. — Bat 
manow jest osobistością bardzo znaną. 

— A więc jestem Beridze. 

— Jaki z was Beridze, — roześmiał się 
szofer. — Sądząc z nazwiska, Beridze jest 
Gruzinem. Wy zaś jesteście Rosjaninem 


ust w drugi, — nigdy was nie widziałem. |z Moskwy. Was zdradza moskiewska wy- 


a Czy wy zobowiazani 
wszystkich? 


jesteście znać | mowa i zadarty do góry nos, a Beridze ma 


nos lekko zakrzywiony i czarną brodę. 


I chociaż mówi czysto, bez akcentu — jed- 
nakże nie po moskiewsku. 

— Skąd jednak wiecie o czarnej bro- 
dzie i wymowie Beridzego? Czyście zdą- 
żyli już się z nim zapoznać? 

— Przyznaję się, Beridze i Batmanow 
to moi starzy znajomi. Przed trzema laty 
odprowadzałem ich z Dalekiego Wschodu. 
Już wtedy Beridze nosił brodę, a Batma- 

9w skończył czterdzieści lat. Czy pod- 
dajecie się, towarzyszu Kowszow? 

— Poddaję się. Teraz powinniście się 
przedstawić i możemy uważać że znajo- 
mość nasza jesė zawarta. 

Maszyna podskakując podjechała do 
drewnianego mostka, 

— Nie podam swego nazwiska. Domyśl 
cie się sami — żartobliwie zaproponował 
tzofer. 

Aleksy oglądał człowieka przy kierowni- 
cy. Stare ubranie, czysta odpięta na dwa 
górne guziki szara jedwabna koszula. Czar 
ne, matowe włosy wiły się jak drobne ka- 
rakuły i były, lekko posrebrzone na skro- 
niach. Twarz ciemna od opalenizny, 
szczery uśmiech. Gdy się uśmiecha, koła 
oczu tworzą się promyczki i twarz staje 
się dobrntliwe 

Ad. c. m 
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Sztandar wolności dla mas pracujących świata 


ierwszy artykuł konstytuoji głosi — Zwią- 
P zak Bocjalstycznych Repablik Radzieckich 


jest socjalistycznym państwem robotników i 
chłopów. 


I oto minęło 12 lat nd chwili, gdy konstytneja 
stalinowska stała się niezwrnstonym prawom 
życia na szóstej części kulí ziemskiej, Lata te 
pełne były wielkich wydarzeń, które wstrząsnęły 
całą Indzkością. Cywilizacji i kulturze groziło 
śmiertelna niebezpieczeństwo ze strony ciemnych 
sił faszyzmu. Ludzkość zwycięsko opanowała to 
niebezpieczeństwo dzięki Związkowi Radziec- 
kiemu — krajowi żyjącemu w myśl zasad kon- 
stytneji stalinowskiej, krajowi, którego synowie 
i córki swą krwią ocalili cywilizację, wolność i 
niepodległość wiela krajów Europy i Azji. Pań- 
two socjalistyczne robotników i chłopów ocali- 
ło świat przed brnnatną hitleryzmu, W 
ciągn tych 12 lat w wie ajach kapitalistycz- 
nych przyjmowano i ża rdzano, nowelizówa: 
ne i zmieniano konstytneje. Nigdy jednak wy- 
darzenia te nie wykraczały poza ramy wąskich 
zainteresowań prawników i ustawodawców, poli: 


tyków i nezonych. 
J edna tylko konstytucja z niesłabnącą siłą 
w ciągn 12 lat porusza umysły wszystkich 
miłujących wolność ludzi na świecie, oświetlą 
drogę ludziom ujarzmionym i wyzyskiwanym we 
wszystkich krajach kapitalistycznych. Konsty- 
tucją ta jest konstytucja ZSRR. Fakt, że idee 
Konstytneji Stalinowskiej coraz głębiej przeni- 
kają do świadomości narodów wszystkich konty- 
nentów, wszystkich ras i wyznań, budzą w nich 
wriąż wzrastająca i niesłabnące nainteresowa- 
nie, świadczy, ża konstytneja ZSRR jeat konsty- 
tneją nie znaną 1 nie widzianą w zmnrszałym 
kwiecie kapitalistycznym. B 
K onstytucja krajów kapitalistycznych bez 
względu na wszelkie upiększenia słowne są 
konstytucjami państw, w których ranuja wy- 
zysk człowieka przez człowieka, są konstytu- 
cjami świata przemijającego, W zaraniu ery ka-- 
pitalistycznej, w końcu wieku XVIIL rówolucjo- 
nié burżnazyjni, występujący przeciw feoda- 
lizmowi t sbsolutyzmowi prokłamowali i zapi- 
sali w konstytucjach młodych państw burżua- 
zyjnych słowa — Wolność, Równość, Brater- 
stwo. W to przekształcił kapitalizm 19-go i 
20-ga wieku te artykuły swoich konstytucji? 
Wolność? Tak, istnieja ona w krajach kapitali- 
atycznych, ale tylka dla garstki mononolistów 
i obszarników, zaś dla milionów robotników 
i chłopów, słowo wolność oznacza prawo do 
awóbodnego sprzedawania - 'ewojej siły, energii 
| wiedzy molochowi kapitalistycznemn, prawo 
À swobodnego nmierania z głodn i chłodu, prawa 
do nędzy. Równość? Stała się ons psendonimem 
bezlitosnego wyzysku większości przez mniej- 
szość, wygodnym parawanem panującej mniej- 
szości, która przy pomocy deklaracji © wolnoś- 
ci zagłusza głos mas ludowych w parlamen- 
tach, samorządach i innych organach władzy. 
Braterstwo? O tym mówią wymownie setki mi- 
lionów niewolników kolonialnych, którzy na 
swych barkach dźwigają brzemię przemocy im- 
perialistycznej i wyzysku. 
olność, równość, braterstwo  przekształci- 
W się we wszystkich krajach, kapitalistycz 
nych w słowa zapomniane, w  raginiony do- 
kument, w efałszowany weksel. Oceniając kon- 
atytneją francuską » 1848 rokn Karol Marks 
już wówczas podkreślał, że „Każdy artykuł 
konstytucji kryje w sobia własne przeciwieńs- 
two''. A wielki pisarz francuski Anatol: Fran- 
ce juź w naszych czasach mówił x szyders- 
twem, że klasy panujące Francji pozostawiły 
słowa Wolność, Równość, Braterstwo tylko na 
Louis d'or — monecie francuskiej. Konstytu- 
cja Związku Bocjalistycznych Republik Radzie- 
ckich jest zasadniczą ustawą nowego świata, 
Świata rodzącego się, Świata, w którym  zosta- 
ły na zawsze zlikwidowane klasy wyżyskujące, 
gdzie nie ma wyzyskn człowieka przez ćzłowie- 
ka, gdzie wielkie słowa Wolność, Równość, Bra 
terstwo napełniły się prawdziwą treścią, stały 
się życiem, jawą, bytem, Konstytucja ZSRR 
dlatego właśnie porusza x niesłabnącą siłą wszy 
stkie miłujące wolność narody, że otwiera przed | © 
nimi nieznane i radosne widnokręgi. Dla naro- 
dów, które w wyniku zwycięstwa nad  faszyz- 
mem odpadły od systemu  imperialistyenego, 
Konstytucja Stalinowska jest prawzorem ich 
przyszłych goarn gdy i one dojdą do z0c- 
jalizmm. A 
imo wszelkich pozorów radykalizmu, 
mo proklamowania szerokich praw, Rosie 
tucje krajów Kapitalistycznych nigdy nie od- 
powiadają gorzkiej rzeczywistości ustroju ka- 
pitalistycznogo. W szystkie obietnica demokra: 
tyczna konstytucji burżuazyjnej sprowadzają 
się do demokracii dla posiadających. damokrm, 
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Prawa życia i rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego 


12 lat Konstytucji Stalinowskiej 


12 lat minęło od dnia przyjęcia przez Nadzwyczajny VII Zjazd Rad 5 grudnia 1936 r. 
nowej ustawy zasadniczej kraju radzieckiego Konstytucji Stalinowskiej. Narody ZSRR 
nazwały jednomyślnie tę konstytucję stalinowską dlatego, że twórcą jej jest Józef Sta- 


cięstwa socjalizmu w ZSRR i zbudowanie 


cji dla mniejszości pasożytniczej. 
cującym, proletariuszom i chłopom — większoś 
ci — nie dają one żadnych praw. Radykalizm 
konstytucji burżuezyjnych jest zasłonę dymną, 
maskującą wilcze ustawy kapitalizmu. Jest to 
demagogia społeczna, mająca na celu umocnie- 
nie zachwianej władzy mniejszości. 


Tonstytucją Związku Socjalistycznych Re- 


K publik Radzieckich jost rzeczywistością, 
wcieloną w ustawę. Każdy artykuł ustawy za- 
sadniczej ZSRR jest w formie utrwalenia usta 
woódawczej zdobyczy socjalistycznych narodu 
radzieckiego. Każde prawo proklamowane w 
konstytucji ZSRR. jest zagwarantowane, Pra- 
wo to jest urzeczywistnione na całym obsząrze 
Wielkiego Kraju; od Karpat do Wysp Kuryls- 
kich. Kiedy przywódcy burżuazyjni krzyczą 
o demokracji, © powszechnym prawie wybor- 
czym, przysługującym rzekomo wszystkim da- 
rosłym mężczyznom i 


Znaczenie nowej 


Sądząc z wyników obrad całego narodu, 
które trwały prawie pięć miesięcy, można 
przypuścić, że projekt Konstytucji będzie 
przez obecny Zjazd aprobowany, 

Za kilka dni Związek Radziecki mieć bę 
dzie nową socjalistyczną Konstytucje, zbu 
dowaną na h rozwiniętego demo- 
kratyzmu socjalistycznego, 

Będzie to dokument historyczny, trak- 
tujący prosto i zwieźle, w stylu niemal pro 
tokularnym, o faktach zwyciestwa socja- 
lizmu w ZSRR, o faktach wyzwolenia mas 
pracujacych ZSRR z niewoli kapitalistycz- 
nej, o faktach zwycięstwa w ZSRR rozwi. 
akta do końca konsekwentnej demokra- 


Będzie to dokument świadez”-" że to, © 
czym marzyły i nadal marzą miliony ucz- 
ciwych ludzi w krajach kanitalistycznych 
— zostało już urzeczywistnione w ZSRR. 

Będzie to dokument, świadczący, że to, 
co zostało urzeczywistnione w ZSRR, mo» 
że być w zupełności urzeczywistnione rów 
nież w innych krajach. 

Ale z tego wynika, że trudno chyba prze 
ceniać miedzynarodowe znaczenie mowej 
Konstytucii ZSRR, 

Teraz, kiedy metna fala faszyzmu oplu- 
wa ruch socialistyczny klasy robotniczej 
i miesza z blatem lemakratyseese dażemia 
najlepszych ludzi świata cywilizowanego, 
nowa Konstytucja ZSRR bedzie aktem o- 
akarżenia przeciw faszyzmowi. śŚwiadcza-. 1034 


Masom pra-| dnie przedstawiają sfałszowany weksel. 


lin. Konstytucja ZSRR zatwiordzona po ogólno - maradowej dyskusji, wyraziła fakt zwy- 


społeczeństwa socjalistycznego. 


Któż 
nie wia, że we wszystkich krajach kapitalistycz 
nych Europy i Ameryki połowa, a niekiedy prze- 
szło połowa dorosłej ludności nie bierze ndzia- 
łu w wyborach i jest odsunięta od wpływu na 
wynik wyborów. Czyż ostatnie wybory prezy- 
denckie w USA, podczas których 50 milionów 


ludzi pracy wskutek wszelkich możliwych ogra- 
niczeń nie brało udziału w głosowaniu, nie są za 
bójeczym dowodem, że demokracja burżuazyjna 
jest demokracją dla mniejszości? Czyż zainsce- 
nizowane niedawno wybory do drugiej Izby 
parlamentu francuskiego, w wyniku których 
największa partia współczesnej Francji, mająca 
za sobą większość mas pracujących Francji, 
partia komunistyczna, otrzymała znikomą ilość 
mandatów — nie są nieodpartym dowodem, że 
de Gaulle, Blumy, Mochy — przywódcy reakcji 


kobietom, wówczaa obłu-' francuskiej wystawiają na urągowisko ideały 


Konstytucji ZSRR 


cym, że socjalizm i demokracja są niezwy 
ciężone, Nowa Konstytucja ZSRR będzie 
moralną pomocą i realnym poparciem dla 
tych wszystkich, którzy obecnie prowadzą 
walkę przeciw barbarzyństwu faszystow- 
skiemu, 

Jeszcze większe znaczenie posiada nowa 
Konstytucja ZSRR dla narodów ZSRR. 
Jeżeli dla ludów krajów kapitalistycznych 
Konstytucja ZSRR będzie miała znaczenie 
programu działania, to dla narodów ZSRR 
ma ona znaczenie bilansu ich walki, bilan- 
su ich zwycięstw na froncie wyzwolenia 
ludzkości, W wyniku przebytej drogi walk 
i cierpień przyjemnie i radośnie jest mieć 
swoją Konstytucję, traktująca o owacach 
naszych zwycięstw, Przyjemnie i radośnie 
jest wiedzieć. o co walezwli nas ludzie i jak 
wywalczyli światowo - historyczne zwycię- 
stwo. Przyjemnie i redoćnie jest wiedzieć, 
że krew naszych ludzi obficie przelana nie 
poszla na marne, że dała swe owoce, To 
uzbraja duchowo naszą klase robotniczą, 
nasze chłopstwo, naszą inteligencie nracu- 
jacea. To popycha nanfzód i wzbudza ti- 
czucie uzasadnionej dumy. To wzmacnia 
wiare we własne sily i mobilizuje do no- 
wej walki e osiągniecie nowych zwycięstw 
komunizmu. 

(Z referatu towarzysza Słalina wvygła 
szonego na OWA VIII Wszech. 
A ) Zieździa Red 2% listomąda 

r)a 


narodu, mówiąs © demokracji ws Fraaoji ber- 


$aaryjnej? 

pnstytusja radniecka nia tylko prokiemye 
K je powszechny udział w wyborach do wszy 
stkiech orghnów włedzy, ale gwarentuwje, mape- 
wnis wszystkim mękczymom I kobietom od lat 
18 bez żadnych ograniczeń możliwość mdriału 
w tych wyborach, I nia jest rzeczą przypadku, 
że podczas wyborów do Rady Najwyższej 
ZSRR, Rad Najwyższych republik związkowych 
ornz do miejscowych Rad Delegatów Ludu Pyra- 
enjącego ilość wyborców biorących ndział w 
głosowaniu osiąga 99,6 do B9,7procent, Oznacza 
to, że każdy wyborca radziecki nrzeczywistnia 
przysługujące mn wiolkie prawo do udziału w 
utworzeniu organów władzy w ZARR, Konsty 
tucja ZSRR jest głęboko przeniknięta duchem 
internacjonalizmu. Zapewnia ona jednakowe 
prawa wszystkim narodom i rasom w dziedzinie 
życia gospodarczego, społecznego, państwowego 
i kulturalnego. Ustawy radzieckie surowo karzą 
wszelki przejaw lub głoszenie wyłączności Tar 
sowej lub narodowej nienawiści i lekceważenia, 
Związek Radziecki zamieszkuje 60 wielkich na 


rodów, grup narodowych ł narodowościowych, 
Ponadto Związek Radziecki zamieszkuje prze- 


szło 100 niewielkich grup narodowych i plemion 
liczących po kilka tysięcy osób lub mniej, Wszy 
acy ludzie radzieccy bez względn na ich przyna 
leżność narodową i wyznanie: korzystają m je- 
dnakowych i zagwarantowanych praw obywa- 
telskich. 

K Zonstytucje burżuazyjne, jakkolwiek pro- 


klamnją one równouprawnienia różnych na 
rodówości, zamiesrkujących ten lub inny kraj, 


nia mogą rozwiązać problemu narodowego, Pra- 
wo do pracy, do nauki, do materialnego zabez- 
pieczenia na atarość oraz na wypadek  czasQ- 
wej ntraty zdolności do pracy, prawo do wypo- 
czynku, równouprawnienia mężczyzn i kobiet, 
wolność słowa, druku, wolność zgromadzeń, wie 
ców, wolność mlicznych pochodów 1 demonstra- 
cji, prawo zrzeszania się w organizacja społecz 
ne, nietykalność osobistą — wszystko to konsty 
tueja radziecka nietylko proklamuje, als i gwa- 
rantuje, 
p odstawę polityczną ZSRR stanowią Rady 
elegatów Ludu Pracującego, które wyró- 
sły i umocniły się w wyniku obalenia władzy 
obszarników i kąpitalistów, Cała władza w 
ZSRR należy do ludu pracującego miast i wsi, 
w osobia Rad Delegatów Ludn Pracującego, 
Podstawę ekonomiczną ZSRR stanowią — socja 
listyczny system gospodarczy, oras rocjalstycz- 
na własność narzędzi 1 środków produkcji. U- 
trwaliły się one w wynikn likwidacji kapita» 
listycznego systemu gospodarczego, zniesienia 
prywatnej własności narzędzi i środków pro. 
dukcji oraz zniesienia wyzyskn człowieka przez 
człowieka. Cała społeczeństwo radzieckie zwar- 
te, jednolite, zespolone pod względem moralnym 
i politycznym spełnia zgodnie s% Konstytucją 
Stalinowską zaszczytna obowiązki. Wśród tych 
obowiązków obywatelskich obrona ojczyzny 


jest świętym obowiązkiem każdego obywatela 
ZSRR. 


Wielka wojna patriotyczną narodu radzieg 
kiego x Niemcami hitlerowskimi i Japonią im- 
perialistyczną pokazała calemu światu, jak lu- 
dzie radzieccy ten swój obowiązek spełniają, 
jak bronią. wolności, honoru i niezawisłości awej 
ojczyzny. Naród radziecki mógł w 1936 
przyjąć Konstytucję Stalinowską, odźwiercia- 
dlającą fakt zwycięstwa socjalizmu w ZSRR 
dzięki temn, że ogół od pół wieku ma wypróbo 
wanego, zahartowanego wodza i kierownika w 
osobie partii, która prowadzi go do zwycięstwa, 
parții Lenina - Stalina. To też słuszne i spra- 
wiedliwa są slowa. zapisane w Konstytucji Sta- 
linowskiej, że Wszechzwiązkowa Komunistycz- 
na Partia (bolszewików) jest w ZSRR kierow- 
niczym trzonem wszystkich organizacji mas prą 
cujących, zarówno społecznych jak i państwo- 
wych. Fakt, że naród radziecki ma taki czoło: 
wy oddział jak partię, która według określenia 
Lenina jest „rozumem, honorem i sumieniem 
epoki'* — jest najpewniejszą gwarancją wiel. 
kich praw narodu, zapisanych w Konstytucji 
Stalinowskiej. 

IDEE KONSTYTUCJI STALTNOWSKIEJ, 
JAR POTĘŻNA POCHODNTIA OŚWIETLAJĄ 
WSZYSTKIM NARODOM KULI ZIEMSKIEJ 
DROGĘ DO WOLNOŚCI I SZCZDŚCIA, NA 
TYM POLEGA OLBRZYMIE ZNACZENIE 
MIĘDZYNARODOWE RONSTYTUCJI STALI- 
NOWSKIEJ. W WALCE BIŁ POSTĘPOWYCH 
LUDZKOŚCI O POKÓJ I DEMOKRACJĘ, 
KONSTYTUCJA STALINOWSKA TPSP 
SZTANDAREM — PROGRAMEM WOLNOŚCI 
DLA MAS PRACUJACYCH WSZYSTKICH 
KRAJÓW I KONTYNENTÓW. 
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Zjednoczenie — nowy etap w walce o lepszą przyszłość 


(Dokończenie ze str, 1-ej) 


uporać się x trudnościami zaopairzenia 
mas praculących w żywność i produkty 
masowego użytku, dostarczyć gospodar- 
stwom rolnym brakującej sity pociągowej 
i narzędzi pracy, cdbudować zdewastowa- 
ne porty i unieruchomione fabryki, 
wznieść zrujnowane mosty, usprawnić tran 
sport i komunikację, przystąpić do usunię- 
cia ruin i przywrócenia życia miastom le- 
żącym w gruzach, 

W nadziei na sprzyjanie tych olhrzy- 
mich trudności okresu powojennego wróg 
klasowy nsiłował rozbić współpracę i spo- 
istość wewnętrzną obozu demokratyczne- 
go, aby tą drogą z powrotem dorwać się 
do władzy. 

Było to główne zadanie agentury im- 
perializmu anglo-amerykańskiego, której 
przewodził Mikołajczyk. Ale nadzieje te 
rozbiły się sromotnie o niespożytą pręż- 
ność i moc twórczą klasy robotniczej, o jej 
osiągnięcia w odbudowie, które w podziw 
wprowadziły szeroki świat. Osiągnięcia te 
były głównym czynnikiem wzmacniającym 
1 przyspieszającym procesy konsolidacji 
zarówno w klasie robotniczej, jak i wśród 
szerokich mas ludu pracującego. 


Zastosowanie po r.z pierwszy w dzie- 
jach gospodarczych Polski metod plano- 
wości dawało wyniki ze wszechmiar po- 
myślne, wykazując wyższość tych metod 
gospodarowania już przy pierwszych, sto- 
sunkowo nieśmiałych jeszcze zarysach pla 
vu gospodarczego w roku 1946, 


Plan trzyletni obalmulący lata 1947 | 
1949 był Już szeroko opracowanym pro-. 
kramem gospodarczym. Ograniczał się on 
w zasadzie do odbudowy i nieznacznego 
przekreczenia przedwojennego poziomu sto 
ky życiowej i kulturalnej ludności, do cał 
kowitego przezwyciężenia trudności i bra- 
ków w dziedzinie zaopatrzenia mas pra- 
<ulących, ` 

Dzięki żelazne] woli i energii klasy ro- 
botniczej, dzięki entuzlazmowi współza- 
wodniciwa pracy, jej] najbardziej przodu- 
jących szeregów, dzięki potężnemu wysił- 
kowi całego ludu praculącego — robotni- 
ków, chłopów i inteligencji pracującej — 
ZADANIA PLANU TRZYLETNIEGO ZO 
STANĄ JAK MOŻNA JUŻ PRZEWI- 
DZIEĆ, NIE TYLKO W PEŁNI WYKONA- 
NE, ALE NAWET ZREALIZOWANE Z 
NADWYŻKĄ. 

Na gruncie tych osiągnięć gospodarczych 
i kulturalnych odbywają się w społeczeń 
stwie polskim corsz głebsze procesy kon- 
solidacji politycznej i ideologicznej, któ- 
rych najbardziej znamiennym wyrazem 
jest właśnie pełne zjednoczenie polityczne 
klasy robotniczej. 

Klasa robotnicza jednoczy się politycz- 
nie po to aby wzmóc, rozszerzyć i pod- 
nieść na wyższy poziom swą walkę klaso- 
wą, która jest walką o nowy ustrój spo- 
łeczny, o socjalizm. Tylko przez świado- 
mą, rewolucyjna i zorganizowaną walkę 
klasową proletariat może stać się twórcą 
lepszego społeczeństwa — całkowicie wol- 
nego od wszelkiego wyzysku, a więc i od 
podziału na klasy. 

Dopóki jednak irtnlelą wyzysk i upra- 
wiające ten wyzysk klasy społeczne, każde 
mu przejściu do rowego, wyższego etapu 
rozwoju społecznego towarzyszyć musi 
nieuchronnie zaostrzenie walki klasowej. 
Wszelkie próby tuszowania, zwężania, 
przemilcząnia, unikania najistotniejszych 
dla danego etapn zagadnień walki klaso- 
wej są oznaką liberalizmu, oportunizmu. 
kapitulanetwa. 

Problem walki klasowe] stanowi Jedno 
z najbardziej podstawowych założeń nau- 
ki marksistowsko-leninowskiej. Aż do cał 
kowitego zwycięstwa socjalizmu walka kla 
sowa stanowić będzie podstawową metodę 
i oręż w polityce klasy robotniczej. Ale 
polityka, walka klasy robotniczej tym się 
właśnie różnią od walki klasowe] i poli- 
tyki imperializmu, że nie są walką o cia- 
sne, egoistyczne interesy grupy pasożyt- 
niczej kosztem całych narodów, lecz 
wprost przeciwnie — SĄ WALKĄ ZMIE- 
RZAJĄCĄ DO WYZWOLENIA NARO- 
DÓW PRZEZ OBALENIE I USUNIĘCIE 
WARSTW PASOŻYTNICZYCH. D!atego 
też zwycięska klasa robotnicza jest przo- 


mimo to powtarzać i przypominać, gdyż 
tendencia zwężania i wypaczania pojecia 
walki kl¿sowej jest ciągłe żywa i aktual- 
na. Szczególnym przejawem tel tendencji 
było również edchylenie prawicowe i na- 
cjonalistyczne w raszej partii, - 

Jeśli wnikniemy głębiej w korzenie 
iych tendencji oportunistycznych to mu- 
simy stwierdzić, że *kwią ene częściowo 
jeszcze w pierwszych okresach kształto- 
wania się ruchu robotniczego, w okresach 
Jego niedojrzalaści ideologicznej i idącej 
z nią w parze niedojrzałości organizacyj: 
nej oraz w tradycjach wczesnego okresu 
ruchu socjalistvcznego, 

W tradycjach tych dominowało uginanie 
się przed żywiolowościa ruchu, włeczenie 
się w tyle za nastrojami najmniej uświa- 
domionych ideologicznie mas, liczenie na 
automatyzm w rozwoju wydarzeń i walk 
ina'rzzrn ch. Teoria żywio'awości były też 
źródłem i podnietą wszelkiego rewizjo- 
nizmu antymarksistowskiego i wycisnęły 
swe piętno na zachodnio-europelskich par 
tiach socjalistycznych pogłębiając wyda- 
tnie proces ich zwyrodnienia. 

Właśnie w przededniu zjednoczenia par- 
tii robotniczych bardziej niż kiedykolwiek 
podkreśleć należy ogromne znaczenie 
przyswajan'a naszemu ruchowi nauko- 
wych podstaw teorii marksizmu-leniniz- 
mi, ogromne znaczenie podniesienia na 
wyższy poziom świadomości socjalistycz- 
nej, mas pracujących i zwartości ideolo- 
gicznei naszego ruchu. 

Od naszej zwartości I dolrzałości poli- 
tycznej, od nasze) wierności zasadom mar: 
Lsizmu-leninizmu. od naszej umiejętności 
zastosowania tych zasad w konkretnych 
warunkach polskiej rzeczywistości — za- 
łeży, czy zdołamy zrealizować olbrzymie 
zadania nadchodzącego etapu, a miano- 
wicie: - 

1. Szybki rozwól elementów  socjali- 
stycznych i wrost ich ciężaru gatunkowe- 
10 w soson'larce narodowej, co. pozwoli 
przyspieszyć tempa uprzemysłowienia 
kraju i podnieść poziom sił wytwórczych 
przez nrawoszaśn*=nia ierhniczne zarówno 
przemysłu, jak rolnictwa i transportu. 


2. Systematycznemu podnoszeniu stopy 
życiowej we wszystkich dziedzinach życia 
mas pracujacych, polepszeniu material- 
nych warunków bytu towarzyszyć musi 
śzybki rozwój kultury i świadomości po- 
tycznej mas. i 


Dzięki temu wejdziemy na drogę szyb- 
kiej likwidacji wiekowego zacofania, usu- 
nięcia wszystkich pozostałości niewoli, 
krrvwdy i poniżenia mes pracujących 
Polski, na drogę realizacji zadania sformu 
łowanego przez Manifest z grudnia 1943 
roku, którego pięcielecie wlaśnie się zbliża. 
Zadanie to Zjednoczona Partia przeisto- 
czyć powinna w konkretny program dzia- 
łania. Wspomniane wyżej wewnętrzne 
przesłanki najgłęhszych przemian proce- 
sów spolecznych, które w Polsce dokonują 
się w ciągu minionych pięciu lat są nie- 
zwykle istotne dla zrozumienia charakteru 
i kierunla tych przemian i procesów. Nie 
należy jednak ani na chwilę zapominać o 
tym, że mogły one powstać tylko dzięki 
zespoleniu wewnętrznych sił rewolucyl- 
nych z międzynarodowymi siłami postę: 
pu. których czo'awvm i nalpoteżnielszym 
addzialem jest ZSRR. Ta właśnie solidar- 
ność międzynarodowa jest i bedzie czyn- 
nikiem decydującym dla wszelkich pro- 
tesów spolecznych, jakie zachodzą w świe 
cie na tle zaostrzenia przeciwieństw w obe 
cnym schyłkowym okresie imperializmu. 


Wyjaśnienie tego najistotniejszego fak- 
tu calej partii, masom pracującym i naro- 
dowi jest jednym z najbardziej podstawo- 
wych zadań Zjednoczonej Partii. Z faktu 
tego wynika bowiem konieczność nieustan 
nego wzmacniania więzi polskiej klasy ro- 
hotniczej z rewolucyjnym ruchem mię 
dzynarodowym, konieczność pełnego zro- 
zumienią przo”ującej roli ZSRR w walce 
a trwały pokój, w walce z wzrastającym 
wcąż naciskiem imperializmu na mniej- 
sze narody, w wal e sił postępowych i de- 
mokratycznych świata z nieustanną groź- 
bą nowych awantur imperialistycznych, 
+ knowaniam! nadżesaczy wojennych, któ 


re grożą zagladą kulturze ogólnoludzkiej, 


dującą siłą narodu, jest hegemonem w wal| Z faktu tego wynika konieczność zrozu* 


ce całego ludu pracującego miast i wsi o 
wyzwolenie społeczne. Jednocząc się po- 
litycznie klasa robotnicza stwarza przez 
to podstawy dla najszerszego zjednoczenia 
mas pracujących pod sztandarem walki o 
nowy ustrój spałeczny — o socjalizm, 
Jakkolwiek sa to prawdy elementarne, 
znakomicie oświetlone przed wielu „aty, 
przes teoretyków marksizmu, należy le 


mienia przez cały neród wagi sojuszu i 
wsnółpracy Polski z ZSRR i krajami de- 
mokracji ludowej jako najistofniejszei gwa 
ranęji naszej niepadieglości i naszego roz* 
woiu 

Oblicze świata zmienia się wyraźnie w 
kierunku wzrostu sił ludowych, tzn. w kie 
runku niekorzystnym dla imperializmu, 
posłebiaiac elementy iera krvzvsn 


Narody ZSRR charakteryzuje mimo po- 
niesionych szkód wojennych jeszcze więk- 
szy, niż kiedykolwiek, entuzjazm pracy w 
umacnianiu swych wielkich zdobyczy bu- 
downictwa socjalistycznego. Tempo wzro- 
stu sił wytwórczych i zdobyczy kultural- 
nych w ZSRR nie nia równego sobie w 
świecie. Państwo radzieckie dysponując 
olbrzymimi siłami twórczymi i rezerwa- 
mi gospodarczymi, kroczy w szybkim 
marszu naprzód do nowych sukcesów i 
dalszego wzrostu swych sił. Klasa robot- 
nicza i wszyscy ludzie postępowi calego 
świata z podziwem i wiarą patrzą dziś na 
Związek Radziecki jako na ostoję postępu 
i pokoju, jako na ognisko nadziei w wal- 
ce o jaśniejszą przyszłość ludzkości. 

W tych warunkach niedocenianie rzeczy 
wistej spolecznej i ideologicznej roli 
ZSRR, czego przejawem było również od- 
chylenie prawicowe i nacjonalistyczne w 
naszej partii, winno być przezwyciężone 
do końca nie tylko w partii, ale wszędzie, 
gdzie się ujawniło i ujawnia. Niedocenia- 
nie to wynika zarówno z nacisku obcej 
ideologii, jak i niedostatecznej znajomo- 
Ści zasad marksizmu-leninizmu i historii 
WKP(b), jako najbardziej konsekwentne- 
go realizatora tych zasad zarówno w okre 
sie długoletnich przygotowań przedrewo- 
lucyjnych oraz zwycięsko przeprowadzo- 
nej rewolucji socjalistycznej, jak i w akre 
sie budownictwa socjalistycznego, dokona 
nych pod wodzą Lenina i Stalina. Niedo- 
cenianie to wynika również z ulegania na- 
„ciskowi ideologicznemu  imperialistycz- 
nych wrogów ZSRR, z ulegania wpływom 
ideologicznym burżuazji i drobnomiesz- 
czaństwa. Stąd konieczność nieustannego 
pogłębiania. wiedzy marksistowsko-leni- 
nowskiej, przyswajania sobie wielkich do 
świadczeń WKP(b) i zaostrzenia czujności 
wobec wpływów i nacisku wroga klaso- 
wego. 

W niniejszych rozważaniach poświęco- 
nych zjednoczeniu partii robotniczych 
szczególnie ważne jest podkreślenie faktu, 
że zwycięstwo socjalizmu w ZSRR mogło 
dokonać się dzięki jedności klasy robotni- 
czej, którą zdołała osiągnać i której strze- 
gła jak źrenicy oka — WKP(b), kierowa- 
na przez najgenialniejszych wodzów pro- 
letariatu — Lenina i Stalina, Jedność tę 
osiągnęła WKP(b) dzięki nieustannej wal- 
ce z wpływami liberalizmu burżnazyjne- 
go, w nieugiętej walce z reformizmem, 
oportunizmem, nacjonalizmem, z wszel- 
kimi odchyleniami od rewolucyjnej ideo- 
logii marksizmu-leninizmu, 

Zjednoczona Partia winna wykorzystać 
bogate doświadczenia WKP(b) dla dalsze- 
go podniesienia poziomu politycznego na- 
szej klasy robotniczej i naszych szerokich 
mas pracujących. 


Rewolucyjna praktyka WKP(b) była za- 
wsze wspaniałym wzorem wierności zasa- 
dom  proletariackiego internacjonalizmu. 
Ujmowała ona każde swoje podstawowe 
zadanie z perspektywy rozwoju między- 
narodowej wałki klasowej proletariatu. 
Historia ludzka nigdy nie znała równie 
głębokiego braterstwa i współżycia, wza- 
jemnej pomocy i wzajemnego bogacenia 
kultury narodowej przez szeroką wymia- 
nę osiągnięć twórczych — jakich wzorem 
i przykładem są dzisiaj narody ZSRR, 
Wystarczy też zestawić obecny stosunek 
mocarstw anglosaskich do krajów z nimi 
związanych ze stosunkiem ZSRR do kra- 
jów demokracji ludowej, wyzwolonych 
przez Armię Radziecka, aby dostrzec ra- 
żące przeciwieństwo tego stosunku. Wy- 
razem tego przeciwieństwa jest nie tylko 
krwawiąca w podsycanej przez imperia- 
lizm wojnie Grecja, Korea południowa, 
Chiny, Indonezja czy inne narody azja- 
tyckie, ale nawet tych 16 państw euro- 
pejskich, które omotane są coraz bardziej 


pajęczyną „pomocy* w ramach „Planu 
Marshalla“, 
Pogłębianie uczuć internacjonalizmu 


proletariackiego w szeregach  Ziednoczo- 
nej Partii, uświadamianie jej członkom 
wielkiej przoedującej roli ZSRR w walce 
międzynirodowej klasy robotniczej z im- 
|perializmem, z psdżegaczami wojennymi, 
|w walce o postęp świata i realizację idea- 
łów marksizmu-leninizmu — to pierwsze 
|eczołowe i naczelne zadanie polityczne 
Zjednoczonej Partii w nowym etapie roz- 
wojowym. 

Reasumując odpowiedź na pytanie, ja- 
kie cechy i jakie zadania mieści w sobie 
nowy etap rozwojowy, w który wstępuie- 
my, należy stwierdzić: 

Je to nowy etap w rozwoju polskiej 

klasy robotniczej, która dzięki likwi- 
i dacii kilkudziesieciojetniezo rozbicia. osiaz 


nawszy jedność wewnętrzną, wzmacnia się 
jako przedująca siła narodu, Zjednoczenie 
polityczne klasy robotniczej jest podsta- 
wowym czynnikiem pomyślnego wypeł- 
nienia przez nią historycznego zadanłz, 
którym jest budowa socjalizmu, jako 
ustroju sprawiedliwości społecznej. 
2 )agaczenie partii robotniczych otwie 
ra nowy etap w rezwoju samej par- 
tii. Przejście od jednolitego frontu dwóch 
odrębnych organizacyjnie partii do ich 
całkowitej jedności organicznej pomnoży 
siły partii, wzmocni jej autorytet, pogłębi 
jej wpływ ideologiczny i polityczny wśród 
bezpartyjnych mas pracujących w mieście 
i na wsi, umocni jej przodującą rolę 
wśród stronnictw demokratycznych. 
3 Scalenie siły klasy robotniczej przy- 
czyni się do wzmocnienia procesów 
konsolidacji w całym obozie demokratycz- 
nym i przede wszystkim do zjednoczenia 
stronnictw ludowych. Będzie to poważnym 
wzmocnieniem podstawy politycznej i 
zwartości ideologicznej demokracji ludo- 
wej w Polsce, co z kolei spotęguje i 
usprawni działanie władzy ludowej. 


Wzmocnienie podstaw politycznych 

władzy ludowej podniesie autorytet 
państwa wewnątrz i na zewnątrz, ułatwi 
kontrolę aparatu państwowego i walkę z 
wynaturzeniami biurokratycznymi, uspra- 
wni łączność wzajemną między organami 
państwa i społeczeństwem, ułatwi państwu 
walkę z przestępcami, agenturami wroga I 
ukrytymi siłami antydemokratycznymi. 
Zjednoczona Partia, jako przodująca siła 
obozu demokratycznego, stanie się trwałą 
podwaliną państwa, niezawodnym instru- 
mentem wzrostu jego siły, jego sprawno- 
ści, jego znaczenia i autorytetu. 


5) Wzniesienie na nowy, wyższy poziom 

rozwoju podstawowych sił społecznych 
i politycznych narodu sprzyjać będzie nowe 
mu potężnemu wzrostowi woli, zapału i 
energii twórczej milionowych mas Mdu 
pracującego, co jeszcze bardziej przy- 
śpieszy tempo rozbudowy życia gospodar- 
czego i przyczyni się do szybkiego wzro-. 
stu dobrobytu mas pracujących, do pod- 
niesienia poziomu ich stopy życiowej. 
Zjednoczona Partia zasobna w doświadcze 
mie budownictwa socjalistycznego w 
ZSRR, zabezpieczy zwym kierowniczym 
wysiłkiem najlepsze wyniki w szybkiej bu 
dowie fundamentów gospodarki socjali- 
stycznej w Polsce w oparciu o twórczy 
entuzjazm mas pracujących. 


6) Wraz z pracą nad uprzemysłowie- 
niem kraju i unowocześnieniem jego 
struktury gospodarczej postępować będą 
wysiłki w kierunku dźwignięcia na wyż- 
szy poziom zacofanej dziś gospodarki gol 
nej mas chłopskich, przy wydatnej pomo- 
cy ze strony państwa ludowego i sprzyja- 
niu dążeniom chłopskim do rozwoju spół- 
dzielczości, w szczególności spółdzielczo- 
ści produkcyjnej. 

Zjednoczona Partia jeszcze bardziej 
wzmocni sojusz klnsy robotniczej z chłop 
stwem pracującym, opierając ten sojusz 
na rozpracowanym wspólnie ze strom- 
nictwami ludowymi prograńnie wytężonoj 
pracy nad likwidacją upośledzenia gospo- 
darczego i kulturalnego wsi polskiej. 


7) Wzrostowi siły gospodarczej krajm 
musi towarzyszyć równie szybki 
wzrost kultury: oświaty, nauki, Hteratu- 
ry, sztuki. Zjednoczona Partia w sojusza 
z inteligencją pracującą tzynić będzie wy 
silki dla podniesienia poziomu i wzmocnia 
nia tempa życia kulturalnego mas lud 
wych oraz oparcia twórczości kulturalną 
na wiaściwych podstawach ideologic% 
nych. 
8) Naczelne zadanie nowego etapu — to 
przede wszystkim podniesienie śwla- 
domości politycznej i ideologicznej partii, 
klasy robotniczej i mas pracujących, Zjed 
noczona Partia wzniesie na wyższy po- 
ziom i pogłębi swą pracę w dziedzinie 
gruntownego przyswojenia gobie zasad 
marksizmu-leninizmu i uczyni wszystko 
w kierunku systematycznego wychowania 
mas pracujących w duchu tej ideologii. 
Jednocząc szeregi polskiego ruchu robot 
niczego, realizując doniosłe zadania nowe- 
go etapu rozwojowego, pogłębiając w sze- 
rokich masach pracujących świadomość 
wielkich celów historycznych, które lud 
polski wciela w życie swą pracą ofiarną i 
poświęceniem, wzmacniając poczucie wię- 
zi międzynarodowej i braterskiego soju- 
szu z ZSRR i krajami demokracji ludowej 
oraz z walczącą klasą robotniczą świata 
ZJEDNOCZONA PARTIA ZAJMIE 
ZASZCZYTNE MIEJSCE WŚRÓD KRA- 
JÓW WATCZACYCH O SOCIALIZM. 
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Dodatek niedzielny 
„GŁOSU“ 
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Zabrze, miasto górnicze, leżące między Bytomiem 
a Gliwicami, jest obecnie „na oczach i na ustach" 
całego kraju: tu padło przecież hasło zwiększenia 
wydajności pracy, przedterminowego wykonania 
planów i dania społeczeństwu dodatkowej produk- 
cji dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowega Pol- 
skiej Klasy Robotniczej. 
(Na zdjęciu — delegacja górników kopalni Zabrze- 
Wschód wręcza Prezydentowi R. P. tow. Bolesła- 
wowi Bierutowi mandat delegata Zabrza na Kon- 
gres Zjednoczeniowy). 


Przez szereg ostatnich dni Łódź żyła „pod 
znakiem“ znakomitego teatru Obrazcowa. 


Znana pisarka, Wanda Wasilewska, goszcząca od 

pewnego czasu w Warszawie (na zdjęciu — Wasi- 

lewska u „Kościuszkowców''), wybrała się w tym 

tygodniu z wizytą do Łodzi. Tu, 2. XII. b. r. wy- 

głosiła interesujący odczyt „ O nowym człowieku 
w ZSRR.“ 


W Krakowskim Domu Sztuki — w obecności przed- 
stawicieli rządu R. P. i rządu węgierskiego została 
otwarta Wystawa Węgierskiej Sztuki Ludowej. 
(Na zdjęciu — wnętrze chłopskiej chaty węgier- 


| skiej), Na naukę nie jest nigdy zapóźno. Oto fragment 
Ee c A DŻ A nm krs azorganizowanego dla dorosłych robotników 
— analfabetów. t 


e naw AAA Jedna z „artystek“ znakomitego radziec 
A , yT — kiego teartu kukiełkowego. | 


Magazyny P.S.S. są już do zakupów świątecznych 

przygotowane jak należy: mąki na ciasto napewno 

nie zabraknie. Nie zabraknie też wszystkich innych 
świątecznych „delikatesów... 


Mimo że już od dłuższego czasu jest wyświetlany — ; 
piękny kolorowy film radziećki „Pieśń tajgi" cieszy J 
się w Łodzi niesłabnącym powodzeniem, 1 | 2 


Z dniem 4 grudnia (Barbary) związana jest Ę i 
przepowiednia pogody na święta Bożego "a: 
Narodzenia. Ano, zobaczymy, czy będą one EA 
„po lodzie“ czy „po wodzie“. - - 
Miasta Związku 
e . 
Radzieckiego 
JE 


Piękne kolonie jasnych domków ruvutiui= 
czych zdobią odbudowany -z gruzów wo« 


iennvch bohaterski Stalingrad. "i = G eegen pooni weż ; 
z prawej: port w Leningradzie 
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Jak już wspomnialiśmy w poprzednim dodal 
ku „Głosu”, w lokalu naszej redakcji odbyła 
się narada z łódzkimi plsorzami. Pisarze podzie 
lill się z nami swoim doświcczeniem. Skryty- 
kowali nie jedno. Wysttnęli szereg poslulatów. 
Postaramy się, by dział kulłurniny sprostał 
swoim wymaganiom, Po wysludhiiniu Facho- 
wych rad chcieliśmy poznać zdanie naszych 
czytelników. Nazbyt mało, jeśli chodzi o te 
sprawy, olrzymuiemy od Was listów, Nazbyl 
mało wiemy, zukte jest zdeńia Wnsze ń Do- 
datku niedzielnym, o całej naszej pracy, Chcie- 
lbyśmy dowiedzieć się od was; 


t) JAKIE ZAMIESZCZANE UTWORY NAJ- 
B TE PODOBAJA SIĘ (WIEREZE, PRO- 
ZAJ 


2) JAKICH AUTORÓW CHCIELIBYŚCIE 
CZĘŚCIEJ CZYTAĆ? 
Wypowiedzi pisarzy 
aa a ZACK 


PAWEŁ HERTZ; 


Niedawno odbyło się w redakcji „Głosn Ro 
botniczego" zebranie na którym pisarze I 
dziennikarze wypowiadaj swoje uw 
w jaki sposób winien być redagowany doda. 
tek literacki w niśmie robotniczym, 

Pośrednin więc mówiliśmy, jak nicjlepiej 
1 najskuteczniej zdobyć szerokie masy czy- 
telnicze dla spraw kut:ury, 


Choć nie jest to zadaniem literata — spra. | 


wy te należą raczej do działaczy oświało. 
wych — na prośbę redakcji „Glosu* pozwa- 
lam sabie streścić mniejwięcej mój pogląd 
wypowidcziany w czasie nwego zebrania, 
Wydaje mi się, że nie można į nie należy 
odrywać spraw kultury i sztuki od spraw 
ośwlaty, Robotnik nie jesi winien, że nie po 
trafi lub nie chce czytać tych utworów, które 
potrafi i chce czytać inteligent, „Wina“ rebot 
nika polega na tym, że najczęściej nie mógł 
ząpeznać się z ogólnym, podstawowym dorob 
klem kultury ludzkiej, co dać może tylko 
systematyczne j regularne nauczanie, Szera- 
ka akcją oświatowa — szkolna i pozaszkolna 


im iść w kierunku oświa 
$ znączy podawać czy- 
wietniejsze zarówno z 
ideologicznego minktu 


ar/ystycznego, 


Br T- Czuystohorski 
Uniw. Łódzki 


Barwy 


' 

Spotykamy w przyrodzie zjawiska, któ- 
re wydają się nam prostymi z tej tylko 
racji, żeśmy się do nich przyzwyczaili, 
gdyby nam jednak przyszło wytłumaczyć 
istotę tych zjawisk, to okazałoby się, że 
jednak rzecz nie jest tak prostą, Zjawisk 
takich jest dokoła nas tysiące, — dziś zaj- 
miemy się takimi, które dotyczą barw. 


KSZTAŁT i BARWA ISTOTNĄ CECHĄ 
PRZEDMIOTÓW WIDZIALNYCH. 


Cokolwiek oglądamy w świetle dzien- 
nym, wszystko posiada dwie właściwości, 
rzucające się nam odrązu w „oczy, miano- 
wicie jakiś kształt i jakąś barwę. Co do 
obu tych właściwości orientujemy się przy 
pomocy bardzo czułego przyrządu, jakim 
jest oko, — ale trzeba zaznaczyć, że oko 
to musi funkcjonować zupełnie normalnie. 
Slepy nie widzi ani kształtów ani barw i 
spotyka się pewne zaburzenia wzrokowe, 
zwąne daltonizmem, przy których dany 
osobnik zupełnie dobrze rozpoznaje kształ, 
ale nie orientuje sie należycie co do barw, 
nie odróżnia ich lub też nie dostrzega. 


WIELOBARWNOŚĆ NASZEGO 
OTOCZENTA 

Dla normalnego oka świat przedstawia 
się w postaci bardzo urozmaiconej, tak pod 
względem kształtu jak i różnych pięknych 
kolorów. Spójrzmy w lecie na krajobraz 
podmiejski: zieleń łąk, przetykana cała ska 
lą barwnych kwiatów. Rzućmy okiem 
wzdłuż ulicy wielkiego miasta, i na tle sza- 
rzyzny jezdni i chodników długi waż różmo 
kolorowych pojazdów i tłumy wielobarw= 
nych przechodniów. Wejdźmy do jakiejś 
spółdzielni włókienniczej, — ile tam tka- 
nin o różnych, pięknych kolorach!? Czym 
wytłumaczyć te wszystkie barwy; dlacze- 
go jedne przedmioty są np. białe, inne czer 
wone i t. d. 
BARWY O ZMROKU. 


Wszystkie te tak rozmaite barwy, czy 
to w polu, czy na ulicy, czy wreszcie w 
sklepie, w miarę zapadania zmroku zaczy- 
nają się zacierać, w zupełnym mroku zni- 
kają całkowicie, wszystkie stają się jedna- 
kowo szarymi. I tu wyłania się nowe py- 
(anie: dlaczego w mroku kształt jeszcze 
odróżniamy, barwy natomiast nie. Jeśli 
dostrzegamy kształt. to powinniśmy do- 


agi o tym 


3) JAKIE ZAGADNIENIA NAJBARDZIEJ 
WAS INTERESUJĄ (LITERACKIE, NAUKO- 
WE)? 

4) CO PODOBA SIĘ WAM W NASZYM 
DODATKU, JAKIE WADY WIDZICIE, CO 
CHCIELIBYŚCIE ZMIENIĆ, CO NOWEGO 
WPROWADZIC? 

CZY WOLICIE UTWORY Z KLASYCZNEJ 
LITERATURY (JAKIE) CZY TEŻ ZE WSPÓŁ- 
CZESNEJ? 


Pytania le rzecz jasna, nie ogarniają wszyst- 
kich zagadnień i nie pretendują do tego, 
chcemy aby czytelnik zabrał głos w tej spra- 
wie 

Listy podpisune imieniem i nazwiskiem. ze 
wskazaniem wieku i wykształcenia prosimy 
kerować pod adresem „Glos Robólniczy”. Do- 
datok niedzielny. 


widzenia, To znaczy — wskazać na dłusą nie 
przerwaną tradycię postępową w całej litera 
turze światowej, to znaczy, zbliżyć do robot- 
nika postaci j dzieła wielkich klasyków pol- 
| skich į obcych, bo na ich pismach, bardziej 
| nî? na ksiązkach współczesnych, można się 
nauczyć czym jest wielka, prawdziwa sztuka 
na miarę człowieka, - 
Jestem przeciwny drukowaniu w piśmie 
(robotniczym rzeczy, których jedyną zaletą 
| jest ich aktualność j wartość propagandowa, 
W en sposób niczego się nie osiągnie, Jestem 
przeciwny złym, sensacyjnym  powieściom, 
pragnąłbym natomiast, by w odcinkach pism 
robotniczych drukowano powieści wielkich 
pisarzy — polskich i obcych, Chciałbym, 
żeby dodatki literackie pism robotniczych re. 
zygnowaly raczej z tego, co jest właściwe 
pismu Mierackiemu — z pogoni za „nowościa 
mi“ j z wyszukiwanią utworów Titerackich 
wprost na biurkach pisarzy, by zam tego 
prowadziły politykę wybierania z naszej pra. 
sy literackiej tego, co może być naprawdę cen 
ne dla czytelnika pisma robotniczego, co mo 
Że rozszerzyć jego horyzonty w sprawach kul 
turlanych, co może wreszcie zachęcić go do 
samodzielnego sięgania po książkę, po pismo 
literackie, 

Widzę więc raczej dodatek jako pracę wy- 
chowawczą niż ty koi pyt by taki 
dodatek hył nie tylko Ii ki ale by można 
było reprodukować w nim dobre malarstwo 
obok rozsądnych artykułów o plastyce, Re- 

|cenzje z książek nowych w takim dodatku 
powinny być prowadzone inaczej niż w piś- 


Marii Kołaczyńskiej 
ze wsi Retki 


Wycinanka Łowicka 


O sprawie literatury w piśmie robotniczym 


mie literackim, Omawiałbym tam tylko książ 
ki dobre, pomijał — złe, Nie ukrywałbym 
przed czytelnikiem tych wszystkich trudności 
i komplikacji, jakie zawiera w sobie sztuka 
z racji swołch szczególnych warunków po. 
wstawania i dróg oddziaływania, Nie wy: 
śmiewałbym więc — jak się to niekiedy czy 
ni — tzw. niezrozumialstwa, nie ganiibym i 
rie lekceważył eksperymenów. we qat 
bym niczego w imieniu czytelników, Każdy 
mądry, każdy rozsądny ślusarz, technik, kole 
jars czy też tkacz pracujący na warsztacie 
wie dobrze, że nie wszystko w jego pracy jest 
tak proste, jak to się opowiada zwiedzają- 
cym fabrykę czy warsztat pisarzom lub 
dziennikarzom, Zrozumie więc na pewno, że 
praca pisarza, malarza, muzyka jest też truq 
na i skomplikowana, Jedyne pośrednictwo 
między sztuką i literaturą — a nowym od- 
biorcą į czytelnikiem, to rozsądny  Oświato- 
wiec, który rzecz potrafi należycie uprzytęp 
nić, nie wulgaryzując jej zarazem, 

jednocześnie działać będzie awans społecz 
ny, jaki masy pracniące w Polsce uzyskały 
dzięki zmianom zaszłym w gospodarce nasze 
go kraju, Ten awans, który wynosi tkacza 
i ślusarza, metalowca i górnika do roli odpo 
wiedzialnego gospodarza 1 świadomego współ 
uczestnika w budowaniu lepszego, godniejsze 
gu świata, zbiiżą go nieuchronnie, codzien. 
nie, do tej wielkiej sztuki, której nienaj. 
mniejszą zasługą było to, iż od wieków: wal- 
czyła o ien lepszy, godniejszy świat, urządzo 
ny mądrzej — na miarę człowieka, 


SEWERYN POLLAK 


* 

Dodatek literacki w piśmie codziennym, 
zwłaszcza w piśmie partyjnym ma do o©degra 
nia kolosalną rolę, Winien on nie tylko za- 
poznać czytelników z bieżącą literaturą, ale 
rówież w pewnym stopniu odgrywa rolę prze 
wodniką po literaturze — iniormować o naj. 
ważniejszych wydarzeniach kulturalnych, wy 
jaśniać na czym polezają różnice w prądach 
literackich, a nawet pouczać czytelników © 
faktach literackich i kulturalnych w prze- 
szłości, 

Winien om dawać nie tylko fragmenty 
utworów czy to klasycznych, czy wspólczes- 
nych lecz również krótkie charakterystyki pl 
sarzy, Przejmując częściowo zadania a charak 
tere oświatowym, dodatek literacki pisma ca 
diennego współdziałą z innymi czynnikami 
typu oświatowo-kulturalnego, a mianowicie: 
ze świetlicami robotniczymi í zespołami ama 
torskimi, Omawiając akcję odczytów i wie. 
czorów autorskich w świetlicach przy zakła 
dach pracy, zorganizowane przy współudziale 
OKRZZ przez łódzki oddział ZZLP, mówiłem o 
złym przygotowaniu kierowników świetlic, 
którzy ani nie umieją zmobilizować na wies 
czór autorski widowni, ani też nie wiedzą kto 
do nich przychodzi Drukowane w czasopiś- 
mie partyjnym, w dodatku Fterackim, cha- 
'rakterystyki pisarzy spełnią podwójną rolę: 
ogólno.kulturalną i pomocniczą w akcji kultu 
ralnej pisarzy, 


w ołaczającym nas 


strzegać i barwę! Tymczasem barwa gdzieś | przestrzeń zupełnie pustą. Owo przenosze- 


znika, — co się z nią dzieje?! 
PRZY ŚWIETLE SZTUCZNYM NIE 
ROZPOZNAJEMY DOBRZE BARW. 


Inny, dobrze nam znany fakt również 
nasuwa pewne refleksje. Niektóre przed- 
mioty, oglądane w świetle dziennnym, ma- 
ja inną barwę aniżeli oglądane wieczorem 
przy oświetleniu sztucznym. Wyrażnym 
przykładem tego jest sukno granatowe, 
które oglądane wieczorem robi zupełnie 
wrażenie czarnego. Fachowcy dobrze wie- 
dzą, że kolorów tkanin przy świetle sztucz 
nym należycie rozpoznać nie sposób. Ale 
dlaczego tak jest?! 

I NIEBO ZMIENIA SWĄ BARWĘ, 


Weżmy inne zjawisko, dotyczące barw. 
Przed wschodęm słońca niebo jest różowe 
(naturalnie podczas pogody), stopniowo sta 
je się mniej lub bardziej czerwone, barwa 
ta przechodzi w niebieską, by o zachodzie 
zmienić się znowu w czerwoną. To samo 
pogodne niebo tyle razy zmieniło swą bar- 
wę!? 

PRZEPIĘKNE KOLORY TĘCZY. a 

Przypomnę jeszcze jedno zjawisko, któ- 
re zwłaszcza w latach dziecięcych wprawiło 
nas w taki zachwyt i zdumienie. Mianowi- 
cie promienie słoneczne padłszy odpowied- 
nio na krawędź szlifowanego szkła, (np. 
lustra) rzucają gdzieś obok różnobarwną 
smugę świetlną o pięknych, żywych kolo- 
rach. Kolory w tej smudze, w tak zwanym 
widmie optycznym następują bo sobie zaw 
sze w jednakowej kolejności: czerwony, 
pomarańczowy, żółty, zielony, niebieski, 
fiołkowy. Taką samą smugę, tylko olbrzy- 
mich rozmiarów, oglądać można po burzy 
na niebie w postaci t. zw. tęczy. Skąd się 
wzięły te różne barwy, jak wytłumaczyć 
ich powstawanie?! 

CO TO JEST ŚWIATŁO? 

Już sam takt, że barwy występują naj- 
wyraźniej w pełnym oświetleniu słonecz= 
nym a nikną o zmroku, dowodzi, iż muszą 
one mieć coś wspólnego ze światłem. Świat 
łem jako takim zajmuje się dział fizyki f. 
zw. optyka — zajrzyjmy więc tam, by się 
dowiedzieć czegokolwiek na ten temat. 
Światło — czytamy tam — jest to rodzaj 
energii. która może przenosić sie poprzez 


nie się tłumaczymy dziś w dwojaki sposób. 
Pierwszy z nich polegałby na tym, że od 
punktu świecącego (n. p. od słońca) rozcho- 
dzą się na wszystkie strony pewnego ro- 
dzaju fale elektromagnetyczne, — podob- 
nie jąk od punktu, w którym kamień wpa 
da do stawu, rozchodzą się po powierzchni 
wody odpowiednie fale. Fale świetlne, wy- 
wołane drganiem punktu świecącego roz- 
chodzą się z szybkością 300 tysięcy lm. 
na sekundę, — trafiwszy do naszego oka 
wywołują z nim wrażenie światła. Obok 
tel teorii falowej posługujemy się i dru- 
!gą, która mówi, że od punktu świecącego 
pędzą z szybkością 300 tysięcy km. na se- 
kundę drobniutkie sub-cząsteczki, o wiele 
mniejsze od atomu a nawet elektronu, t. 
zw. fotony lub kwanty świetlne. Fotony, 
trafiając do naszego oka, wywołują w nim 
wrażenie światła, padając zaś na jakiekol- 
wiek przedmioty, mogą zapoczątkować e- 
nergię cieplną a nawet elektryczną, t. zn. 
mogą się przemienić w ciepło lub elektrycz 
ność. Bardziej zrozumiałą jest dla nas fa- 
lowa teoria światła, — łatwiej przy pomo- 
cy niej wytłumaczyć cały szereg zjawisk 
świetlnych. 


DŁUGOŚĆ FAL ŚWIETLNYCH, 


Fale, tworzące się na powierzchni sta- 
wu czy innego zbiorowiska wody, mogą 
być bardzo drobne, wąskie, bądź też szer- 
sze — fizya pierwsze określa jako fale 
krótkie, drugie jako fale długie. Coś ana- 
logicznego spotykamy i w dziedzinie falo- 
wania świetlnego, — mamy fale świetlne 
krótkie i długie. Tylko że długość fal świetl 
nych jest mikroskopijnie mała, waha się 
bowiem w granicach od 400 do 800 milimi- 
kronów (milimikron jest to tysiączna część 
mikrona, ten zaś tysiączną częścią mili- 
metra, czyli milimikron jest milionową 
częścią milimetra). 


JAK OKO NASZE REAGUJE NA RÓŻNE 
TALE ŚWIĘTLNE. . 

Jeśli do naszego oka trafi fala o długoś- 
ci około 420 milimikronów (mu) mamy 
wrażenie światła fiołkowego, fala dłupoś- 
ci około 470 mu wywołaie wrażenie świat- 
ła niebieskiego, 520 — zielonego, 570 — 
żółtego, 600 — pazmurańczowego. 720 — 


czerwonego. To byłyby barwy zasadnirze 
Obok tych istnieje ogromna ilość barw po- 
chodnych dub mieszanych, powstałych 
przez zmianę długości fali bądź też przez 
nałożenie na siebie kilku fal. Jeżeli nało- 
Żymy na siebie wszystkie wymienicne po- 
wyżej fale świetlne, t. zn. gdy wszystkie 
one razem trafią do naszego oka, wówczas 
odnosimy wrażenie światła białego — ta- 
kim jest właśnie światło słoneczne. Gdy w 
świetle białym brak którejkolwiek zasad- 
niczej fali świetlnej wówczas mamy do czy 
nienia z t. zw. barwą dopełniającą, 


BARWA PRZEDMIOTÓW 
NIEPRZEŹROCZYSTYCH. 


Opierając się na tych kilku wiadomoś- 
ciach z fizyki, popróbujmy wytłumaczyć 
przytoczone na początku fakty z dziedziny 
naszych wrażeń świetlnych, a więc prze- 
de wszystkim ową różnobarwność otacza- 
jącego nas światła. Dlaczego np. trawa czy 
liść są zielone, jakiś zaś kwiat czerwony?! 
Na wszystkie przedmioty (fizyka używa 
raczej terminu ciała“) na ziemi i poza nią 
pada w dzień światło pochodzące ze słoń- 
ca, światło białe, które — jak to już wie- 
my — składa się z całego szeregu fal o dłu- 
gości pomiędzy 400 a 800 milimikronami. 
Niektóre z tych fal zostają przez ciało, na 
które padły pochłonięte i zamienione na 
ciepło, niektóre zaś odbite. Ciało zielone 
np. pochłania wszystkie fale z wyjątkiem 
fal o długości około 520 milimikronów, — 
te zostają odbite, trafiwszy do naszego oka 
wywołują w nim wrażenie barwy zielonej, 
a więc dane ciało nieprzeźroczyste, od któ- 
rego odbiły się te fale, nazywamy zielo- 
nym. Nieprzeźroczyste ciało czerwone po- 
chłonie wszystkie fale z wyjątkiem fal o 
długości około 720 milimikronów, — te, 
odbite, trafiają do naszego oka i wywołu- 
ją w nim wrażenie czerwieni; dane więc 
ciało przedstawia się nam jako czerwone. 
Jeżeli powierzchnia jakiegoś ciała pochło- 
nie wszystkie składniki światła słoneczne- 
go, t. zn. wszystkie fale pomiędzy 400 a 800 
milimikr., wówczas ciało to wydaje się 
nam czarnym; jeżeli natomiast nie pochła- 
nia wcale fal świetlnych (lub bardzo mało) 
lecz wszystkie odbija, wówczas ciało ta 
wywoluje w naszym oku wrażenie białego. 


HOWARD FAST W WIĘZIENIU 


Francuski tygodnik „L'Action" zamieszcza 

w jednym z ostatnich numerów artykuł Cla- 

j ude Roy'a, poświęcony sprawie wielkiego 

pisarza amerykańskiego Howarda Fasta, któ- 

rego powieści „Amerykanin” i Obywatel 

Tom Paine" ukazały się ostatnio w polskim 
tlumaczeniu, 


Oto co pisze o Fascie Cloude Roy: 

„Trzy lata temu otrzymaliśmy pierwszą ksiaž- 
kę Howarda Fasta, przełożoną na język fran- 
cuski, Zawierała ona karteczkę z „życzeniami 
Służby Informacyjnej Stanów Zjednoczonych” 
oraz notatkę: „Urodzony w Nowym Jorku 
Howard Fast ma obecnie 30 lat, Utwory napi- 
sanre przez niego w okresie osłatrich pięciu lat 
stawiają go w rzędzie najbardziej utalentowa- 
ej! „maodych powieściopisarzy amerykań- 


Ostatnia książka Howarda Fasta przełożona 
na język francuski przybyła do nas już bez 
karteczki Służby Informacyjnej Stanów Zje- 
dnoczonych. W ciągu 3 lat zaszło wiele. Ho- 
ward Fast w dalszym ciągu należy do najbar- 
dziej utalentowanych młodych powieściopisa- 
rzy amerykańskich, lecz dziś ma już 33 lata. A 
pozu tym — znajduje się w więzieniu. 


zwyczaj dyskretna, gdy trzeba było powiado- 
mić nas o tym szczególe. Przed trzema laty 
Howard Fast był godnym poszanowania Ame- 
rykaninem — nieprawdaż? — Amerykaninem 
na eksport", autorem który przybywał do nas 
wraz z Hemingwayem i Harry Brownem z „Ży- 
czeniami' i td. Coś się musiało zmienić — albo 
en albo rząd jego kraju, 

Howard Fast nie zmienił się. Przed trzema 
loty był nie tylko dobrym pisarzem lecz rów- 
nież członkiem Komitetu Prześladowanych 
Antyfaszystów. Pozostał dobrym pisarzem, lecz 
jaka członek wyżej wspomnianego 


komitetu 
znalażł się w więzieniu. 


Fast zosał uwięziony z powodu „contempt 
ol Congress” — „obrazy Kongresu". Dobrze je- 
dnak wiemy czym jest właściwie osławiona a 
zarazem komiczna komisja Kongresu Stanów 
Zjednoczonych, tak zwany „Komitet działalno- 
ści ontyamerykańskiej" czyli inaczej jeszcze 
nazywamy komitet Thomasa — Rankina. Garść 
żandarmów ze skrajnej prawicy utworzyła ko- 
misję śledczą a dzięki zręcznemu współudzia- 
łowi filmu, prasy i radia stała się prawdziwie 
nadzwyczajnym  atrybunałem. „Świadkowie 
wzywani przez te organizację,” nie posiadają 
podstaw konstytucyjnych, zamieniają się w 
okemgnieniu w oskarżonych i to w nadzwy- 
czajnych oskarżonych. 


s r e | a 
Okoliczność ta wpływa na dobór naszych 
ubrań letnich i zimowych. W lecie chętnie 
nosimy ubrania jasne, nawet całkiem bia- 


łe, w zimie raczej ciemne lub całkiem 
czarne, — dlaczego?! 


Jeśli chodzi o barwę ciał przezroczys- 
tych, to wywołują ją nie fale odbite, lecz 
fale przepuszczone. I tak np. czerwona szy- 
ba szklana pochłania wszystkie inne fale 
poza falami o długości około 720 milimi- 
kronów. Te jednak nie zostają odbite, lecz 
przechodzą na drugą stronę szyby, — tra- 
fiając do naszego oka wywołują w nim 
wrażenie czerwieni. Od strony światła pa- 
dającego szyba taka jest zupełnie ciemna, 
prawie czarna, bo prawie że nie odbija fal 
świetlnych. Barwa danego przedmiotu 
występuje wyraźniej im intensywniej jest 
on naświetlony promieniami słonecznymi, 
wtedy bowiem z tej powodzi fal świetl- 
nych, które nań padają, może on więcej 
odbijać bądź przepuszczać i tym silniej 
działa na nasz organ wzroku. O zmroku, 
gdy nie ma już takiej powodzi światła, da- 
ne ciało nie ma po prostu dostatecznej iloś 
ci fal, któreby mogło odbijać czy przepusz- 
czać, zabarwienie przeto uwidacznia się 
co raz słabiej aż wreszcie może zniknąć 
zupełnie. 


BRAK NIEKTÓRYCH FAL 
W OŚWIETLENIU SZTUCZNYM 


Światła sztuczne, wieczorowe, również i 
światło księżyca, nie mają takiej pełnej 
skali fal, jaką odznacza się światło sło- 
neczne, — brak tam fal różnych długości. 
W oświetleniu sztucznym brak przede 


wszystkim fal, których odbicie stanowi o 
kolorze granatowym. Gdy światło takie pa 
dnie na sukno granatowe, wszystkie kolo- 
ry zostają pochłonięte, ale fala granatu nie 
może być odbitą, bo jej przecież nie ma, 
— sukno więc takie sprawia na nas wra 
żenie czarnego, To samo inne tkaniny, — 
nie sposób dokładnie rozpoznać takich ich 
barw, jakich nie ma w danym świetle sztu 

cznym. Kolory ich wychodzą mniej lub 
' bardziej zmienione, zależnie od tego, jakie 
zostają odbity 


walał się tym, że posiada talent pisarski. Lu- 
dzie czytali go z wielkim zainteresowaniem, 
Wzrastały nakłady „Amerykonina”, „Drogi 
wolności” i innych jego utworów, uważanych 
za bestsellery (książki najbardziej popularne), 
Amerykańska Służba latarna a Lra A Howard Fast opowiadał w 1948 roku hi 


Działalność tej komisji i jei cele najlepiej 
zilustruje następujący przykład: miesiąc temu 
wezwała ona rzekomo „skruszoną komunistkę” 
(takie chwyty są specjalnością cyrku Thomas 
— Rankin), Elzbietę Bentley. Oświadczyła ona, 
podając wiele szczegółów, że w roku 1944 do- 
słarczyła Rosji termin inwozji w Normandii — 
termin tak zwanego D Day. Tego samego dnia 
w wywiadzie udzielonym prasie qen. Marshall 
oświadczył, że rosjanie byli powiadomieni o 
EE lądowana skoro tylko została ona usta- 
ona. 


Błazeńska komisja osiągnęła wkońcu to, że 
wyparli się jej nawet opiekunowie. Prezydent 
Truman oskarżył ją o zniechęcenie uczonych 
omerykańskich.. w badaniach nad atomem, a 
pani Roosevelt w „Le Monde wyraziła swą po- 
gardę dla 
wystąpień. 

Czym narcził się jej Howard Fast? Tym, że 
stał się krępującym i niewygodnym. Nie zada- 


tej komisji i jej prowokacyjnych 


storie, które mogły skłonić Amerykanów do 
reileksji. Prawdziwe. 


Była to więc historia „Obywatela Tom Pai- 


ne”, starego rewolucjonisty amerykańskiego, 
oskarżonego w Londynie © „zdradę i obrazę | 


majestatu przez zbrodnicze 
książki pt. „Prawa człowieka”, 

Była to hisłoria „Dróg wolności”, którą kro- 
czył murzyn Gedeon Jackson, tworząc po waj- 
nie sukcesyjnej podstawy społeczeństwa, w 
którym czarni mogliby żyć „na równi z biały- 
mj biedakami Południa... społeczeństwo oparte 
o zasady równości i prawdziwej demokracji." 

Była to historia „Peter Algelda", amerykań- 
skiego demokraty, człowieka, który przebył 
trudną drogę zanim udało mu się „zrozumieć 
swój kraj mimo patriotycznego błola, jakim 
się go oślepia, określić gdzie jest prawdziwe 
ciało prawdziwa krew jego kroju, chociaż ze- 
psuło sens słów mogacych wyrazić jego uczu- 
cia.” 

Komisja „działalności antyamerykańskiej" 
była jednak innego zdania. Uważała ona, że 
niepotrzebnym jest, by Amerykanie się zasto- 
newiali. Jeśli się zaczyna myśleć, rozumować 
można zostać komunistą. Jeśli się pozwoli lu- 
dziom układać sobie w głowie to co się dzieje 
przed ich oczyma ca dociera do ich słuchu, 
okazują się wtedy komunistami i — szukaj 
wiatru w połu. 

Wychodząc z takich i tym podobnych zało- 
żeń postanowiono więc w Stanach Zjednoczo- 
nych zadbać o to, by ludzie nie dowiedzieli się 
przypadkiem o co właściwie chodzi, Doszło 
wkońcu do tego, że przeciętna dziewczyna 
amerykańska popada w paniczny lęk, gdy się 
dowie, że chłopiec, z którym była w kinie jest 
komunista — tak jakby był on  syfilitykiem, 


opublikowanie 


trędowatym lub pariasem, którego nie wolno 
dotknąć. 

Zdarzyło się raz, że musiałem pokazać swo- 
ją legitymację partyjną pewnej młodej student- 
ce amerykańskiej, która nie mogła uwierzyć 
w lo, że jestem komunistą, uważając mnie ra- 
czej za milego, wykształconego i norn=sego. 

Chwyt o „zaraźliwości” komunizmu i potrze- 
by „kauczukowych rękawic" wydaje swoje Te- 
zultaty. Tylko od czasu do czast zdarza się, że 
ktoś wyłamie się z tej kwarantanny, 1 

„Zdrowo myślący ludzie” w Ameryce nie 
bawią się w ceregiele, jeśli komunistą, czło- 
wiekiem wyłumującym się z tej ich kwaran=" 
tanny okaże się np. Howard Fast. Talent tego 
pisarza nie jest błyskotliwy, sztuczny, napu- 
szony. Fast pisze „historie oparte o historię), 
dobrze ociosane, wcale nie rewolucyjne w 
swej formie, technice czy kompozycji. Z każ- 
dej strony jego książek czuje się, że lo czło- 
wiek solidny, uczciwy, wspaniałomyślny, za- 
częły w walce. Ma nie tylko słuszność, nie Lyl- 
ko zwraca Amerykanom ich historię, umożli- 
wiając ponowne odkrycie i przemyślenie prze- 
szłości, ale daje się również lubić i szanować 
— właśnie jako komunista. 

Tej „zbrodni” nie mogą wybaczyć „zdrowa 
myślący Amerykanie”. Są jeszcze więzienia w 
Ameryce. W jednym z nich znajduje się Ho- ' 
ward Fasł. Pozdrawiamy cię, w twoim więzie- 
niu, towarzyszu Faśce, gdyż przez to więzienie 
prowadzi droga amerykańskiej wolności”. 

fopracował z francnskieao E. Martuszewski) 


Jam Łeczyca 


Społeczne oblicze filmu czechosłowackiego 


Gdy mowa o przedwojennym filmie czechosło- 
wackim, przychodzą nąm na myśl zazwyczaj 
trzy dzieła, które utrwaliły pozycję naszego po- 
łudniowego sąsiada w kinematografii europejs- 
kiej: „Ekstaza'* — film, który zdumiewał swą 
subtelnością w obrazowym przedstawieniu prze- 
żyć miłosnych młodej dziewczyny, rzecz o niez- 
wykle silnej wymowie plastycznej, w minimal- 
nym tylko stopniu podkreślona dialogiem, ar- 
tystyczny manifest reżysera Machatego prze- 
ciwko „rozgadanemu* filmowi w pierwszych 
latach filmu dźwiękowego; dalej — „Janosik'', 
— przeniesiona na ekran legenda ludowa o słyn 
nymi zbójniku, równie bliska Polsce jak-i Sło- 
wacji, film pełen rozmachu i przestrzeni, pięk- 
nych zdjęć górskich plenerów, soczystego sło- 
wiańskiego folkloru, wykazujący żak atrakcyj- 
ne dla filmu tematy kryją się w świecie baśni 
i podań ludowych; wreszcie — „Przed maturą'* 
— film z życia młodzieży szkolnej, jeden z nie 
licznych, które próbowały ująć w sposób po- 
ważny i głęboki tragiczne problemy nękajyce 
młode pokolenie u progu dojrzałości, film 0 za- 
cięciu psychologicznym, trafne studium mło- 
dzieńczych charakterów i szkolnego środowiska. 


Te trzy filmy wyprodukowane w  kilkulet- 
niech odstępach czasu tak od siebie różne pod 
względem tematycznym i remlizatorskim, byty 
dowodem, że czescy filmowcy starają się uni- 
kać szablonu i ezerpać materiał scenariuszowy 
z rozmaitych sfer tematycznych. Wyczuwało 
się, że zarówno pisarze filmowi. jak i realizato- 
rzy szukają dróg, na których film ezochosłowae 
ki mógłby się rozwinąć najpełniej i wypraco- 
wać swój własny odrębny styl. Już wówczas 
czechosłowacka produkeja filmowa zwróciła na 
siebie uwagę europejskiej krytyki, rokując jak 
najlepsze nadzieje na przyszłość. 

Przyszedł rok 1938, okupacja Czechosłowacji, 


a następnie dlugie lata wojny ograniczyły zna- 
cznie czeską produkcję filmową, 


Po odzyskaniu niepodległości, po wkroczeniu 
na drogę budownictwa socjalistycznego, filmow 
cy wzbogaceni o doświadczenia niewoli, łatwo 
odnaleźli właściwą drogę dla rozwoju swej pra- 
cy twórczej, Nowe zadania, które stanęły przed 


Karol Hoezer 
odtwórca głów 
nych ról 
w „Tchórzu* i 
„Kraka ticie* 


upaństwowioną kinematografig, mającą służyć 
przede wszystkim intereresom narodu, pomagać 
w walce o nowego człow ska, uświadamiać ma 
som sens dokonujących się przemian, — zostały 
śmiało podjęte przez czeskich realizatorów. W 
rezultacie zaczęły powstawać filmy, które odzna 
czają się poziomem realizatorskiego rzemiosła, 
wnosiły momenty nowe, przesłaniające swą Wa- 
gą wszystko, co film czeski zdołał dotychczas 
osiągnąć. 

Do tematyki filmowej zaczynają przenikać 
silne akcenty społeczne. W kinematografii czes- 
kiej po raz pierwszy bodaj zadźwięczała tak 

wyraźnie nuta walki klasowej. 

Dziś możemy zaliczyć kilka pozycji powojen 
nej produkcji do rzędu udanych prób filmowej 
interpretacji ważnych okresów walki proleta- 

i riatn czeskiego, 


Na pierwszym miejscu należy postawić nagro 
dzony w r. 1947 na festiwalu filmowym w We- 
necji obraz reżysera Karola Stekly ,Syrena'*. 
Ten niedoceniony w Polsce, zarówno przez kry 
tykę jak i publiczność, drumat historyczny od- 
znacza się moenymi barwami realistycznymi 
i mimo pewnych wad w potrakfowaniu nioktó- 
rych epizodów jest imponującym obrazem ży- 
cia, buntu i wałki górników w m. Kładnie w koń 
cu ub. wieku. Jest rzeczą niewątpliwą, że właś- 
nie te walory społeczne obok znakomitych 
zdjęć i dobrej gry aktorskiej zadecydowały o 
przyznaniu „Syrenie'* wielkiej nagrody festi- 
walu, równoważąc dramatyczne i reżyserskie 
braki filmu. Dla filmowców czaskich stanowiło 


Karol Stekły 
reżyser „Syreny“ 


to bodziec do dalszych wysiłków w kontynuo- 
waniu linii społecznego realizmu, który zapa 
czątkowała „Byrena'*, Okazało się, że ważki 
społecznie, realistycznie rozpracowany temat po 
trafi zadecydować o wartości filmu, mimo mniej 
szych lub większych skaz formalnych. 

Z początkiem bieżącego roka pojawił się 
film p. t. „O szewcu Mateuszu'*, który stanowi 
dalszy przyczynek do historii robotniczo - chłop 
skich ruchów rewolucyjnych w Czechosłowacji. 
Jest to dramat osnuty na tle wydarzeń roku 
1848. Film opowiada historię prostego, żyjące- 
go w wiosce n stóp Karkonoszy chłopa, Który 
waleząc przeciwko bezprawiu, niema] całe ży- 
cie ponosi ciężkie ofiary, jest jednak przeświad 
czony o słuszności sprawy chłopskiej i wierzy w 
jej zwycięstwo. Film stara się wprowadzić w at 
mosferę 1848 r., odmalowując prostymi środka- 
mi obraz początków walki z niesprawiedliwoś- 
cią społeczną i feudalizmem. Dużym walorem 
filmu jest doskonała kreacja Ladislava Peszka 
aktora o bardzo sugestywnej i przejmującej w 
wyrazie twarzy — w roli szewca Mateusza. Film 
ten powinniśmy zobaczyć na naszych ekranach. 

Najciekawszą jednak próbą stworzenią fil- 
mu społeczno - politycznego jest obraz p. t, „Sę 
py'', który został nakręcony z początkiem bie 
żącego roku przez młodego, ambitnego reżysera 
Jerzego Weissa, Autor postawił sobie za cel 
zrealizowanie filmu opartego na aktualnej te- 
matyce, poruszającego sprawy wzięte wprost 
z życia społeczeństwa czeskiego — i nie tylko 


Natasza Tańska 
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czeskiego, lecz każdego które walcząc z nawyka 
mi kapitalistycznych form życia tworzy nowy, 
prawdziwie demokratyczny ład społeczny. Czy- 
niąc bohaterami filmu mieszkańców małego mia 
steczka, autorzy cheieli niewatpliwie Uać prze- 
krój typowo mieszczańskiego Środowiska na tle 
dokonywujących się po wojnie przemiun społecz 
nych, Jako pretekst do zawiązana dość pomysła 
wej intrygi służy im sprawa przebudowy mosti 
w owym miasteczku, mostu, który hamnjac 
ruch uliczny, jest przyczyna wielu wypadków, 
Przeprowadzenie nowej trasy związane jest z u- 
sunięciem pewnych obiektów. Posiadacze ich 
„postanawiają dla własnych korzyści nie dopuś- 
cić do zrealizowania projektu, mimo iż wszyscy 
mieszkańcy nznają konieczność budowy nuwogo 
mostu, W tej rozgrywea zarysownją się trzy 
typy postaci: ludzie postepn, służący sprawie 
ogółu, zdolni do wyrzeczeń i ofiar; ludzie wczo- 
rajsi, oportuniści,-cynicy, nie przebierający w 
środkach dla ratowania swych zagrożonych pò- 
zycji — i wreszcie ci zdeżorientowani, wahają- 
cy się, którym dopiero zbiag okoliczności otwo* 
rzy oczy i pozwoli odnaleźć właściwą drogę. 
Niewątpliwie wprowadzenie na ekran aktual 
vej. problematyki społecznej jest o wiele trud- 
niejsze niż oparcie scenariusza na matoriałach 
historycznych odnoszących się do wydarzeń 
z mniej lub więcej odległej przeszłości. Brak na 
leżytej perspektywy czasu 
rozróżnić rzoczy istotne od 


utrudnia autorom 
momentów mniej 
ważnych, wskutek czega w dramatyezńym opra 
cowaniu wątki uboczne przesłaniają często 
główny temat. Nie łatwo jest uniknąć schema- 
tycznego rysunku postaci. Dlatego też nie trze 
bą się dziwić, że chociaż film „Sępy** jest pró 
ba bardzo szezerą i odważną, to jeduak nie pòz- 
bawioną tych właśnie błędów, 

Mówiąc o społeczno - politycznych tendon- 
cjach w filmie czeskim nie można pominąć 
interesującego w założeniu filmu p, t. „Kraka- 
tit'* opartego na fantastycznej powieści Karo- 
la Cagka. Film opowiada historię wynalazcy 
niezwykle silnego środka wybuchowego, w któ- 
rym nietrudno się domyśleć energii atomowej. 

Jak widać z powyższego przeglądu najeiekaw 
szych filmów produkcji czechosłowackiej, zwrot 
ku tematyce społecznej — zarówno współczesnej 
jak i historyczuej — stanowi o ciężarze gatun 
kowym powojennego filmu czeskiego i WyYZną- 
cza wyraźnie linie jego rozwoju. 

Jau Łęczyca 
(rys. F. Koleczek) 


Jarosław Tuzar 
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Karol Capek 


Wypadek na cichej uliczce 


M'eszkam na cichej uliczce, takiej zwykłej, 
praskiej, bocznej uliczce gdzie jest gospoda, 
sklepik, a nie zuwsze skład z węglem, Na ta- 
kiej uliczce już o dziesiątej godzinie wszyst- 
ko śpl — za wyjątkiem lekkodnchów, k órzy 
baiamucą przy radiu do godziny jedenastej. 
Mieszkańcy naszej uliczki cisi płatnicy podai 
ków, urzędnicy siódmego stopnia służbowego, 
zb)eracze znaczków pocztowych, spiry.yści, je 
den muzyk, grający na cytrze i komiwojażer, 
ktory, naturalnie, jest filozofem. Po za tym 
są ylko właścicielki mieszkań, u  którycu 
mova wynająć, czysty, elegancki, umeblowa 
ny pokój — „ze śniadaniem" — jak to się 
zwykle pisze w ogłoszeniach, Raz na tydzień, 
znwsze we wtorek komiwojażer przychodzi 
do domu n pólnecy, ponieważ zażywa (tego 
Unią rozrywek duchowych, We wtorek przy- 
chodzą późno do domu dwaj filateliści, któ- 
rzy mają posiedzenia w swoim klubie, a 
przed trzema laty przeszedł przez naszą uilcz 
kę jeden pijak, ale należy się domyślać, że 
zabłądził, Codziennie, kwadrans po jedena- 
stej, przychodzii do domu jeden  cudzozie- 
miec — Serb czy też Bulgar, który nazywał 
się Kowalenko, czy też Kopy.cnko, — Był to 
rzłowiek średniego wzrostu, miał piękną dłu 
gą brodę i mieszkał u pani Jańskiej pod nu 
merem siódmym Z czego żył ten cudzozie- 
miec — nikt nie wiedział. Do piątej godziny 
po poludniu leżał na kanapie w swoim poko 
ju, potym szedl z teczką do nnjbliższegó 
przystanku tramwajowego i jechał do mia 
sta Punktnalnie kwadrans po jedenastej w 
nocy — wysiadał znów na tym samym przy- 
s'"nku. 

Pewnej nocy — a było to w lutym — obu 
dzilem się nagle i wydało mi się, że na uli- 
cy strzelono, Skoczyłem do G6kna, ctwarłem 
i zobaczylem, że przed numerem siódmym le- 
ġa] człowiek z teczką w ręku, I poiym wi- 
Czialem takže, że ktoś biegł po bruku do leżą 
cena i usiłoweł go podnieść, Potym puścił go 
1 zaczął gwizdać, W tej chwili na drugim 
Toqu zjawił się inny człowiek w mundurze. 
Wskoczyłem szybko w moje buty i jesionkę 
t wybiegłom przed dom, 

— To jest cudzoziemiec, który mieszka u 
pani Janskiej — powiedziałem policjantom — 
Czy cn nie żyje? : n 

Okelo Gwunzstu ludzi stanęło dokoła leżą- 
ccgo i dzwonilo zebami z zimna i zdenerwo- 
wania, podczas gdy policjanci zajmowali się 
postrzelonym i z nieznanych bliżej powodów 
usejlowali mu zapiąć kołnierzyk, W tym mo- 
moeneie zatrzymała się w pobliżu taksówka 
i szofer podszeń? do nas, 

— Tutaj został jeden zestrzelony — powie 
dział rbieracz znaczków, dzwoniąc zębami — 
nioch fo pan weźmie do swojej taksówki 1 za 
wiezie na pogotowie, Może uda się go ura- 
towaó. 

— Nie lubię takiej klienteli — zamruczał 
szofer, Potym podszedł do wozu i podjechał 
dn nas, Obaj policjanci z wysiłkiem wzięli cu 
dzcziemca i wpakowali do taksówki, Jeden z 
policjzniów pojechał z zastrzelonym, drugi 
wyjął noies i zapisywał nasze nazwiska na 
listę świadków, Kiedy wróciłem do swojego 
pokcju, było dwadzieścia pięć minut po je- 
fArnuetej godzinie, Cała historia trwała więc 
dziesięć minut. 

Ty mówisz, że w tej historii nie ma nic 
nadzwyczajnegoł Ach, dla naszej uticy —tn 
hyto wielkie wydarzenie, Sąsiednie uliczki dła 
wily się w naszej sławie, przecież tu na rogu 
popełniono morderstwo, Uliezki położone tro 
che dalej przyjęły już to bardziej obojętnie, 
prewdenodohnie z zadróści, że marders.wo 
nie u nich się wydarzyło A już na drugim ro 
ku machali lekceważąco ręką i powiadali: 
„Tedobno tapt kogoś zabili, Bóg wie, ile jest 
w tym prawdy. 


Możesz sobie wyobrazić, jak myśmy się na 
drugi dzień rzucih na gazety, Po pierwsze — 
chcieliśmy dowiedzieć się, że w gazecie bę- 
dziemy czytać o naszej uliczce, To jest zna- 
na rzecz, że ludzie najchę niej czytają o tym, 
eo sami widzieli , czego, Jak to się mówi, by 
li naocznymi świadkami, Ale — jakie roz- 
czarowanie! W gazecie nie bylo ani jednege 
słowa o naszym morderstwie, Najróżniejsze 
rzeczy były, tylko o naszym morderstwie ża 
dnej wzmianki, 

Byliśmy rozzłoszczeni, wprost wściekli. Aż 
lilatelis a wpadł na to, że może policja zabra 
nta gazetom pisać dla dobra Sledztwa. Te 
uspokoło nas i zmniejszyło napiecie, Byliśs- 
my dumni. że mieszkamy na tak ważnej ulicz 
ce i jako Świadkowie bedziemy przesłuchiwa 
ni w tak tajemniczej sprawie Ale nikt nie 
przyszedl nas przesłuchiwać. Nawet do sā- 
mej pani Jańskiej nikt nie przysze”ł, aby po- 
kój cndzoziemea przeszukać, I kicdy na trze- 
ci dzień gazety nie dały wiadomości o na- 
szym morders wie, wzmagła się oburzenie na 
naszej ulicv. Nie mogl*śmy tego darować. Są- 
siedzi zwrócili się do mnie, jako do starszege 
niezależnego człowieka, abym udał się do ko 
misar'atu i sprawę wyjaśnił, , 

— Co za morderstwo? — zanytał mnie ko- 
misarz. — My nie wiemy nic o żadnym 
morderstwie, 

— Ale przecież endzoziemiec — Koputen. 


ko czy KowalenkG został zastrzelony! — krzy 
knąlem — Dwóch policjantów było przy 
iym, Jeden zawiózł cudzoziemca taksówką do 
pogotowia, drugi zapisywał 'nasze nazwiska 

— Niemożliwe — powiedział komisarz. 

— Ależ, panie komisarzu! krzyczałem 
już, — Przynajmniej pięćdziesiąt osób to wł- 
działo, Proszę pana, my jesteśmy porządni 
obywatele. Gdy pan powie żebyśmy miiczeli 
o tym morderstwie to postaramy się ani pa 
ry z gęby puścić Ale. 

— (Cierpliwości — przerwał mi kamisarz.-— 
Opowiedz mi pan po kolei, co się właściwie 
s.ało? 

Opowiedziałem Ale kiedy zacząłem mówić 
o dwóch policjantach, znów przerwał mi ko- 
misarz, 

— Poawinnście obu łobuzów przytrzymać, 

— Dlaczego? — zapytałem zdziwiony. 

— Bo któryś z nich zastrzelił cudzoziemca. 
albo przynajmniej pomagał przy tym, Proszę 
pana. jak dlugo pan mieszka już na swojej 
ulicy? 

— Dziewięć lat. 

— Powinien pan wiedzieć, że o jedenastej 
piętnaście najbliższy patrol policyjny znajdu- 
je się przy hali targowej, drugi na rogu Ślą- 
skiej i ulicy Peruna, trzeci maszeruje służba- 
wym krokiem Aleją Zwyrięsiwa, wie o tym 
przecie każdy złodziej, tylko wy o tym nie 


wiecie, Pewnie wierzycie, że my mamy na 
każdym rogu jednego policjanta, co? 

— Tak, ale morderstwo? — zapytałem za 
skoczony, 


— Nie rozumie pan jeszcze? To byli prze» 
brani za policjantów i na rogu czekali, ahy 
zas rzelić cudzoziemca, Albo dokonał tego 
ktoś trzeci, a oni pomagali Ja, na,uralnie, 
byłbym z tego bardzo zadowolony, găyby na- 
sza wzorowa policja megła tak szybko zna- 
leżć się na miejscu zbrodni, Mordercy jce 
dnak osiągneli to czego chcieli. Mianowicie, 
że morders:wo nie zostało zamełdowane we 
właściwym szasie i mogli oni wsyzrać kilka 
dni, aby przejść granicę, lub ukryć zwłoki. 
Szofer na pewno był wspólnikiem, Czy przy 
pomina pan sobie numer wozu? 


— Myśmy na to nie uważali — odpowiedzia 
łem zawstydzony, 


— To jest obojętne, na pewno i tak był 
siałszowany, — powiedział komisarz, 


I tak się s'ało, że nasza uliczka nic nie zy 
skała na morderstwie, Jedna jedyna kartka z 
jej historii — jakby to ktoś szumnie powie- 
dział — zos'ała wyrwana. Nikt nam teraz 
nie wierzy, gdy opowiadamy, źe u nas zosta- 
ło popełnione tajemnicze morderstwo, a inne 
uliczki nie mają nam czego zazdrościć, 


przełożył Karimierz Zaleyski, 
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(Historia z 


Obywatel Klin miat przyjaciela. Nie ja- 
kiegoś tam zwyklego „zjadacza chleba“, 
lecz „zjadacza chleba“, przerabiająrego się, 
że tak powiem, z urzędu w anioła, K.ótko 
mówiąc — przyjaciel obywatela Klina cho- 
dził w sukience, W sukience duchownej, 

Khin bardzo był dumny ze swego przyja- 
ciela, 

— tach powiadał ło unikat z po- 
śród księży. Sama, rzec można, cnota ewan- 
gehczna. „Miłuj bliźniego swego” oto 
dewiza, która mu praktycznie przyświeca. 
To duszpastesz z prawdziwego zdarzenia. 

— No, no, no — przestrzegali Klina zna- 
jomi — tylko ostrożnie, Unikat unikatem, 
ale zważ pan pawie K., Szczurkiewicz się 
jednak nazywa, My na pańskim miejscu 
byśmy się tak tym duszpasterzem nie en- 
tuzjazmowah.., 

Podobne zastrzeżenia jeno gniew i obu- 
rzenie w Klinie wzbudzały, — Świadkowie 
Jehowy — mruczał pod nosem kocia 
wiara -— i trwał w swym przywiązaniu do 
duchownego druha, Bardzo też był zmart- 
wiony, gdy decyzją władz kościelnych 
ksiądz Szczurkiewicz został przeniesiony z 
Łodzi na stanowiska proboszcza da Bom- 
bellkowie, 

Z przygnębienia powyższego ocucił oby- 
watela Klina dopiero nowy wypadek: zginę- 
ła mu żona, Powiedziała, że idzie do kina, 
ale widać film buł bardzo interesujący, ba 
po upływie tygodnia do domu jeszcze nie 
wróciła, Zresztą, być może, po prostu za- 
pomniała o powrocie; kobiety są przecież 
takie roztargnione, Ale Klin nieobecność 
żony nader poważnie wziął sobie do serca, 
do przyjaciela ks, Szezarkiewicza zaraz 


wystawa sztuki 


W Polsce Socjalistycznej znalazł opiekę nie 
tylko robotnik, Trosxliwą rękę poczuł na sobie 
każdy, kla rzelolny daje wkład w realną pracę 
m, innymi w pracę dla kultury narodu. 


Astysla ludowy dla kullury narodowej wno- 
si wiele. Kontynuując twórczość artystyczną 
swych przodków, często nie zdając sobie z te 


fo zupełnie sprawy, tworzy proslo i szczerze 
tgk jak myśli lub czuje. 
To też polska sztuka ludowa budzi podziw 


nie tylko w nos. Każdorazowa wystawa naszej 
szluki ludowej zagranicą jest jej triumlem, 


Niedawna wystawa w Moskwie wzbudziła 
pońziw bralniego narodu i nam przyniosła po- 
wód co słusznej dumy. 


Województwo łódzkie nie jest ubogie w szłu 
kę ludowa, mimo znacznej ilości dużych ośród 
ków przemysłowych. Oczywiście, tkactwo lu- 
dowe, przejawiająte się szczególnie w strojach 
ludowych stanowi chyba najbogatszy dziedzi- 
ng, są jedrokże dziedziny mniej znane ogółowi. 


Przed kilku dniami została otwarła w Łodzi 
(w Spółdzielni Plastyków, Piotrkowska 102) 
wystawa garncarstwa i wycinanek regionów 
woj. łódzkiego, zorganizowana przez Spólłdziel- 
nię Szluki i Przemysłu Ludowego. 


Jesteśmy jednym z niewielu krajów. w kló- 
rych zachowało się garncarstwo ludowe. W kra 
jach Zachodu, gdzie sztuka ludowa zanikła, ro 
bi się wszyslko by ją wskrzesić i podnieść 
z upadli, We Francji np. sam „wielki” Picasso 
staną! na czele iństylulu, któreqo zadaniem 
jest odtworzenie szluki ludowej Francji. 


Wysilek naszego państwa Idzie w kierunku | Krajewskiel. gi 


udowej w Łodzi 


zachowania szluki ludowej. Nie rezygnując 
z urbanizacji wsi i unowocześnienia produk- 
cji rolnej kladzie się tym większy nacisk na 
rozwój sztaki ludowej. Ministerstwo Kultury 
i Szlłuki poprzez szeroka akcje propagandową 
nie szczędzi ttudu i pieniędzy, by sztukę tę roz 
wijać tam, gdzie żyje, podnosić gdzie zanika. 


Wysława garncorstwa w Łodzi, dając prze- 
olad wytwórczości wszystkich ośrodków woje 
wódziwa pozostawi niewatpliwie ślad na dal- 
szej pracy qarncarzy. 

Wysława ta połączona jest z pokazem wyci- 
nanki, Niekłóre z nich widzieliśmy na podob- 
nej wysławie w zeszłym roku. Szczególnie wy- 
cinanka lowicka budzić może podziw nie tylko 
precvzją wykonania, ole i doborem barw, lor- 
my, konstrukcji, kompozycji i tematyki. 

Wycinanka opoczyńska słanowi jej kontrast. 
lesi prosta, przeważnie jednokolorowa, choć 
równie śmiała w kompozycji i operująca po- 
dobnymi motywami. 

Prawdziwym „rajem barw” są pajaki zbudo- 
wtune z wielkim znawstwem konstrukcji i zdob 
nictwa, oraz precyzyjne wydmuszki z jajek 
w formie dzbanuszków z papierowym uchem 
z nalepianymi kolorowymi kogulkami, kwial- 
kami i pawiami. 

Uzupełnieniem wysławy jesi kałałog wyda- 
ny przez Spółdzielnię z ilustracjami  ciekaw- 
szych eksponałów i opatrzony obszernym wsłę 
pem doskonałego znawcy *' folkloru Kusłosza 


Muzeum Etnograficznego w Łodzi dr. Janiny 
< 


list napisał: 
— Wyobraź sobie, Stachu — 
zginęła. Kamień, woda jej 
Ogromnie jestem zrozpaczony, 
"I tu się okazało, jak to dobrze mieć przy 


Marysia 
nie ma. 


jaciela duchownego, Pociecha, uważacie, na 
poczekan, 

— Bracie najdroższy! — pisał w odno- 
wiedzi — ks, Szczurkiewicz — Niezżbadane, 
widzisz, są wyroki Opatrzności, Marysia 
Twoja, utrzymujesz, udała się do kina? 
Nie przeczę, że miała, ten zamiar, ale czyż, 
miły mój, przysłowie nie powiada: chłop 
strzela, c Pan Bóg kule nosi? Tak też i sta- 
ło się z p. Marysią, W ostatniej chwili su- 
mienie odwiodło ją od bezbożźnej rozrywki 
i przywiodło szczęśliwą i rozradowaną, do 
Bombelkowie. 

Przyjaźń przyjaźnią, lecz z tym wszyst- 
kim*odpowiedżź. proboszcza Szczurkiewicza 
nieco Klina zaniepokoiła. 

— Nie bardzo — rzekł stropiony do zna- 
jomych — rozumiem, po co Marysia do 
Stacha pojechała? 

— Jakto? pan nie rozumie? — zdeiwili 
się znajomi — Pociechy duchowej kobita 
szuka. Sam żeś pan przecie zapewniał, ż 
Szczurkiewicz to unikat, który miłuje bar- 
dzo bliźniego i tam dalej, 

Jeśli mimo wyjaśnień znajomych miał 
obywatel Klin jeszcze niejakie wątpliwości, 
rozwiał je list pani Marysi skierowany d3 
przyjaciółki zamieszkującej w Łodzi, 

„Teraz dopiero — donosiła Klinowa — 
wiem, że żyję. Stasio mi kupił zegarek, 
wziął mnie na Targi Poznańskie i tu znowu 
obdarował mnie trzema parami obuwia, 


prawdziwego zdarzenia) 


eieganckim kapeluszem, torebką i rękawioz 
kami, A co do pieniędzy, droga Wandziw, 
to mi ich nigdy nie brak! Stach ich tyle na 
tacę co tydzień zbiera... I jaki roekoszny 
spryciarz z niego! Oplatę na chamów od 
miejsca siedzącego w kościele nałożył, Ach, 
powiadam ci, zupełnie jak w kinie... I za- 
bawa i miłość., Klinem Kliną, miła Wan- 
dziu, mi codzień Staś wybija..." 
Zawrzała, jak to się w podobnych wy- 


z 
£ 


padkach mówi, krew w żyłach Klina. 
Pojechał do  Bombelkowic i warte 
objął nad grzechami ciążącymi na duse- 


pasterzu Szczurkiewiczu. Wbrew zasadom 
przyjażni — nazbierał sporo rogmaitega 
materiału o „unikacie wśród księży”: śe 
to, że tamto, że rodzoną matkę i siostrę z 
plebanii wygnał, bo mu „przeszkadzały”, 
że obdzierał parafian, że wpędził w nędzę 
organiste, źe żyje na „kocią wiarę.: 2 sgo- 
spodynią*, że kochanki zmienia jak reka- 
więżki i te de i te pe, 

Tyle wskórał, że zacnego proboszcza z 
Bombelkowic do Pitułkowa pod Lip- 
nem przeniesiono. Niby samego, lecz 
od czegóż poczta i telegraj? Po trzech 
miesiącach pobytu w nowej parafii przysz: 
ła do Klinowej następująca depesza: 

„Przyjeżdźaj w środę. Czekam. Stach”. 

Ma się rozumieć — przyjechała. A Kiin 
chodzi po Łodzi i biada jak Jeremiasz: 

— Eh, psiakrew, co ża typ, co za typ! 
Istny Casanova! 

Casanova? Ano, nigdzie nie jest napisa- 
ne, że ksiądz nim być nie może, 

*) Na prośbę pokrzywdzonego nozwlsko jego zo- 
stało zmienione. Nazwiska księdza autentyczne. 


Radziecka kronika kulturalna 


Na morzu Kaspijskim od dłuższego cza- 
su przebywa ekspedycja Państwowego 
Instytutu Oceanograficznego, która zaj- 
muje się badaniem wzajemnego odddzia- 
ływania atmosfery i morza. Celem tych 
badań jest opracowanie metod ściślejsze- 
go przepowiadania pogody. 


* 

Nakładem wydawnictwa Akademii 
Nauk ZSRR ukażą się w najbliższym cza- 
sie następujące prace zbiorowe history- 
ków radzieckich; „Ruch robotniczy w Ja- 
ponii w roku 1917“, „Walka demokracji 
przeciwko reakcji w Iranie“ i „Historia 
Afganistanu. 


JUBILEUSZ WYBITNEGO FILOLOGA 
RADZIECKIEGO 
Społeczeństwo Leningradu i koła naukowe 
kraju obchodziły 65-lecie urodzin i 40-lecie 
działalności naukowej wybitnego filologa ra- 
dzieckiego, członka Akademii Nauk ZSRR 
Mieszczaninowa, ucznia i współpracownika 
słynnego uczonego — językoznawcy — Mať- 
ra. Instytut im. Marra, którym kieruje Mie- 
szczaninow, w ciągu 13 lat stał się ośrodkiem 
lingwistyki radzieckiej, Dorobek naukow* 
Mieszczaninowa obejmuje 150 prac. Niektóre 
z nich zostały odznaczone Nagrodami Stali- 
nowskimi. Jubilat jest także sekretarzem wy 
działu Literatury i Języka Akademii Nauk 


NOWE SZTUKI W TEATRACH MOSKWY. 


Teatry moskiewskie wystawiły w ciąqiu os- 
tatrich dmi kilka nowych sztuk, w fej liczbie 


| 


„Po tamtej stronie” młodego dramaturga 
Baranowa (Tear Armii Czerwonej), „Rodzina 
nilotów"" — Suponiewa i Pogòdina (Teatr Ma- 
ty), „Zamek powietrzny” — (Teatr muzyczny). 
Ponadto Teatr im  Stanisławskieqo pokazal 
premierę baletu kompozytora Spadevekia 
„Szczęśliwy brzeg” z życia młodzieży radziec- 
kiej. Sztuka „Po tamlej stronie” przedstawia 
Uziałainość wywiadowców radzreckich, w cza- 
sie wojny Tadziecko-japońskiej na Dalekim 
Wschodzie w 1945 r. Sztuka „Rodzina pilotów” 
obrazuje życie i prace konstmiktorów lotni- 
czych i pilotów w ZSRR. „Zamek powie!rzny” 
jest satyrą na wybory we Francji, 


44 TYSIĄCE BIBLIOTEK 

W Kijowie odbyła się konferencja praco- 
wników bibliotecznych ukraińskiej SRR, w 
której debatach przyjęli również udział pra- 
cown'cy bibliotek Moskwy, Mołdawii, Ar- 
menii, Kazachstanu, Litwy i Estonii k 

W przededniu drugiej wojny światowej by- 
ło na Ukrainie 44 tys, bibliotek masowych, 
zawierających 102 miliony ksiażek, Hitlerow- 
cy rozgrabili i zniszczyli 80 proc. funduszu 
książkowego oraz zburzyli wiele gmachów bl 
bliotecznych, 

Dzięki wydatnej pomocy partii i rządu ra* 
dzieckiego oraz mas pracujących Federacji 
tosyjskiej i drugich republik związkowych w 
ciągu krótkiego czasu sieć bibliotek osiągnę- 
ła na Ukrainie poziem przedwojenny. Na uzu 
pełnienie i utrzymanie bibliotek państwo 
przeznacza wielkie fundusze, W roku bieżą- 
cym ną skampletowanie zbiorów książkowych 
wyasygnowano 72 miliony rubli, 

W konferencji wziął udział sekretarz Cen- 
lralnego Komitetu WKP(b) U.N Chruszczew, 
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Sprawa honoru — sprawa chwaly 


Górnicy kopalni Zabrze - Wschód rzucili 
haao — i rozległ się stukrotny odzew ze 
wszystkich zakątków kraju. Od miesiąca žy- 
cia setek fabryk i kopalń bije nowym tęt- 
nem. Rośnie Czyn Kongresowy. 

Wkrótce już można będzie podsumować cy 
fry ponadplanowej produkcji: setki tysiecy 
ton węgla, miliony metrów tkanin, setki wa- 
gonów i parowozów itd. itd. 

Ale nie to jest najważniejsze. 

Współzawodnictwo przedkongresowe zasłu 
guje na największą uwagę i na należytą oce- 
nę nie tylko z punktu widzenia bezpośred- 
nich „elektów ekonomicznych. Charakter i 
przebieg tego zrywu inicjatywy i wysiłku 
produkcyjnego setek tysięcy robotników ma 
wszelkie cechy wydarzenia — o wybitnym 
znaczeniu politycznym. 

«Bo po pierwsze, bodźcem do potężnego 
przypływu fali współzawodnictwa stało się 
zjednoczenie partii robotniczych; jest to wy- 
mowny dowód, że: klasa robotnicza już jest 
zjednoczona, że jedne są jej dążenia, że zje- 
dnączenie partii stanowi ukoronowanie tego, 
cb już dojrzało w klasie robotniczej, że daje 
j to zjednoczenie poczucie własnej siły ja- 
ej nie miała nigdy dotąd. 
sPo drugie. Czyn Kongresowy jest niero- 
walnie związany z hasiem budowania so- 
lizmu w naszym kraju. Hasło to roz- 
brzmiewa na wszystkich zebraniach załóg faá 
brycznych, budząc zapał i entuzjazm. To zna 
czy, że klasa robotnicza rozumie znaczenie 
współzawodnictwa pracy, jako dźwigni w bu 
dowaniu socjalizmu, że dojrzała w swej świa 
domości do roli budowniczego socjalizmu. 

Po trzecie, Czyn Kongresowy — jak ma- 
gnes — przyciąga do współzawodnictwa ty- 
ce robotników, którzy poprzednio odno- 
się do tego ruchu obojętnie, stali na ubo- 


ezu. 

Ambicja wykonania powziętych zobowią- 
mań ogarnęła nie tylko załogi, ale I rodziny 
robotników. Na Śląsku żony pytają co dnia 
powracających x pracy górników: „Ile masz 
dzisiaj ton?“ A w Zabrzu, na wieść o wyko- 
naniu przez kopalnię „Wschód“ rocznego pla 
ms, chłopcy w szkole podczas lekcji zaczęli 
krzyczeć: „Nasi ojcowie wydobyli normę,,, 

Wszystko to jest dowodem, że praca sta- 
że słę u nas sprawą honoru, sprawą chwa- 
ły, że rodzi się w całej klasie robotniczej 
socjalistyczny stasunek do pracy. 

Po czwarte, „Czyn Kongresowy* jest rre- 
alizowany pod przewodem Partii, pod prze- 
wodem partyjnych organizacji w fabrykach 
1 kopalniach. Jest to wymowny dowód, że 
fdee i hasła Partii są współdźwięczne z pra- 
gnieniami i dążeniami milionowych mas ro- 
botniczych, że więź między klasą robotnicza, 
a jej awangardą jest dziś mocniejsza, niż kie 
dykolwiek, 


| Rola organizacji partyjnej zasługuje na 
szczególną uwagę w ocenie wyników przed- 
kongresowego współzawodnictwa pracy. Nia 
wszędzie rola ta jest należycie rozumiana, 
nie wszędzie organizacja partyjna jest w ca- 
łej pelni kierownikiem współzawodnictwa. 
W wielu zakładach kierownicza rola organi- 
zacji partyjnej wyraziła się tylko w organi- 
zowaniu zebrań, w opracowywaniu rezolucji 
i zobowiązań, w propagowaniu znaczenia Czy 
nu Kongresowego. 

Ale równocześnie w szeregu przodujących 
zakładów organizacja partyjna osiągnęła na 
wy szczebel, wzniosła sią na wyższy poziom, 
stając się kierownikiem w realizowaniu zo- 
bowiązań kongresowych. 

Organizacje partyjne takich zakładów, jak 
„Zabrze - Wschód“, jak huta „Ostrowiec“, 
jak PZPB Nr 3, jak kopalnia „Gen. Zawadz- 
ki*, jak „Pafawag* — odegrały decydującą 
rolę w przygotowaniu materialnych, technicz 
nych i organizacyjnych warunków  zwycię- 
stwa. Partyjne komitety fabryczne 1 kopal- 
niane analizowały realne możliwości produk 
cyjne zakładu, ujawniały ukryte rezerwy, 
wykrywały przyczyny niedomagań, braki or 
ganizacyjne, źródła trudności i podejmowały 
konkretne środki działania w celu wykorzy- 
stania rezerw, usunięcia braków organizacyj 
nych, pokonania trudności. Niewątpliwie. 
wszystkie zakłady pracy, które stanęły do 
„Czynu Kongresowego“, odniosły poważne 
sukcesy. 


Ale sukcesy sukcesom nie są równe. Nie 
można ich mierzyć wyłącznie terminem W7 
konania planu rocznego, czy tysiącami ton. 
leb milionami metrów. Największe i naj- 
cenniejsze są te osiągnięcia, które nie ma- 


Państwowe Wydawnictwo Literatury Artys- 
tycznej ZSRR przygotowuje wydanie drieł Ads- 
mą Mickiewicza. Wydanie składa się x pięciu 
tomów i jest najobszerniejszym ze wszystkich 
wydanych do tej pory zbiorów dzieł Mickiewi- 
cza w języku rosyjskim, Wszystkie utwory Mie- 
kiewicza zostały na nowo przetłumaczone przez 
poetów radzieckich (wyjątek stanowią tylko 
niektóre przekłady Puszkina). Ogólną redsk- 
cję dzieł zajął się M. Rylski, słowo wstępne 
napisał A. Gundorow. 

Pierwszy tom wyjdzie w grudniu r. b, dx 
uczczenia 150-letmiej rocznicy urodzim Mickie- 
wicza. Książka obejmuje następujące utwory 
„Grażyńę'* w przekładzie A. Tarkowskiego, 
„Konrada Wallenroda‘ w przekładzie N. Arsa 
jewa, „Ballądy'* — przekład M, Ksondewiocza, 


Treść i formy scenicznej sztuki 


Sergiusz Obrazcow — człowiek 


Rozmowa z wielkim artystą radzieckim 


Przed laty, podczas swego pobytu w Polsce niedawno zmarły wielki aktor Teatru Sta- 


nisławskiego, słynny W. I. Kaczałow, w ro 
uwagę: „podstawę wszelkiej istotnej twóre 
nigdy, wewnętrzny płomień twórczej myśli. 


ków, wyrachowanych, zimnych umysłów, utopijnych marzycieli, 


Aby być człowiekiem teatru należy kochać 


T: słuszna ałowa wielkiego artysty przycho- 
dzą na myśl, gdy sią rozmawia z Sergia- 
szem Obrazcowem, gdy się słucha jego wypo- 
wledzi o teatrze i wyczuwa jego głębokie uko- 
chanie sceny i swojej sztuki. 

Sergiusza Obrazcowa niepodobna zamknąć 
wyłącznie w ramach stworzonego przezeń tea- 
tru kukiełkowego, Ten teatr te tylko jedna z 
tych realnych form, która obrała sobie jego 
myśl artystyczna. Lecz istota tej myśli, zakres 
jej zainteresownń jost niezwykle wszechstronny. 

Pełne rrozumienia i wnikliwości są spostrze 
żenia tego nieprzeciętnego znawcy teatru w 
dziedzinie największej bolączki wielu dzisiej- 
szych teatrów, jaki jest repertuar, a raczej 
brak związanego bezpośrednia x życiem reper- 
tuaru. 

„Żaden dramaturg nie potrafi stworzyć u- 
tworn, istotnie związanego z teatrem i napraw- 
dę potrzebnego teatrowi, bez żywej współpra- 
cy z samym teatrem, Organicznie związany z 
życiem teatr podpowiada. pisarzowi najwłaściw- 
az% najtrafniejszą formę, przemawiającą w 
najwłaściwszy sposób do widowni. Utwór dra- 
matyczny powinien powstać w teatrze i przy 
bezpośrednim udziale ludzi teatru — rożysera, 
aktora, nawet i malarza — dekoratora, Nie dra 
maturg tworzy teatr, lecz teatr tworzy drama- 
turga. Dlatego właśnie słusznie mówimy, 
teatr Szekspira, teatr Czechowa, teatr Gorkiego, 
bo właśnie dane teatry, dane zespoły pobudziły 
twórczość dramatyczną tych pisarzy. Słynna 
„Mewa''* Czechowa dopiero w testrza artysty- 
cznym znalązłą właściwe formy swego scenni- 
cznego wyrazu i właśnie Teatr Stanisławskiego 
podpowiedział Czechowowi i Gorkiemu właści- 
we ich geniuszowi formy dramatyczne. 

Ciekawie ujmuje Obrazcow rolę reżysera oraz 
aktora w teatrze: „Podstawą widowiska teatral- 
nego jest aktor, Przedstawienie tworzą akto- 
rzy. Btąd jasny wniosek, ża reżyser nie jost i nie 
może być tym, kto wie nieomylnie wszystko, kto 
potrafi wysnuć całość przedstawienia wyłącz- 
nio w swojej wyobraźni, wtłaczając później w 
te sztuczne ramy, organizm twórczy aktora. 
Najważniejszym zadaniem i celem reżysera jest 
najlepiej i najbardziej celowo wykorzystać 
twórcza możliwości i talent aktora. Aktor, siłą 
swych uzdolnień podpowiada reżyserowi szcze- 
gólr. Bkładaiaca sie na esłość seeniczną. Nie na 


zmowis z niżej podpisanym rzucił następującą 
zej pracy w teatrza jest entuzjazm, nie gasnęcy 
Sztuka zceniczna nie znosi suchych  teorety- 
zakochanych abstrakcji, 
życia we wszystkich jego przejąwach““, 


leżę do reżyserów, zazdrośnie strzegących przed 
niepowołanymi procesu powstania swego spek- 
tąklu. Mam na myśli próby. Lubię, gdy podczas 
prób są obecni postronni. 

Jest to rodzaj wstępnej kontroli przed owym 
najwyższym sprawdzianem, jaki stanowi publi- 
czność na premierze. I jeszcze jedno: najwięcej 
obawiam się tak, zw. „twórczych przyjaciół, 
którzy bezkrytycznie nieraz, zachwycają nię 
wysiłkami reżysera oraz aktorów. O wiele wię- 
cej już cenię „twórczych wrogów*'. W ich prze 
siąkniętych nieraz złośliwością uwagach łatwiej 
można odnaleźć własne słabe strony'', 

Ogromną wagę Obrazcow przywiązuje do fcl- 
słego ujęcia wyrazu scenicznego w teatrze, 
„Chodzi o to, — stwierdza on, aby wśród publi- 
czności nigdy nia powstało pytanie — dlacze- 
gof Dlaczego myśl soeniczna przybiera właśnie 
tą, a nie inną formę? Ta zgubne dla całości 
i celowości widowiska scenicznego zastrzeżenie 
nigdy nie wyłoni się, o ile zostanie odnaleziona 
forma, najściślej wyrażająca istotę tego wido- 
wiska. Na tym właśnie polega niebezpieczeńs- 
two formalizmu, gdyż formalizm powstaje wła- 
Knie tam, gdzie nia odnaleziono właściwej for- 
my‘, 


| 


YE W WW Z o c a, 
(W 150-tą rocznicę urodzin największego poety Polski 


Wydanie jubileuszowe dzieł Mickiewicza w ięz. rosyjskim 


ją charakteru jednorazowego, przemijające 

go wysiłku, lecz przeciwnie, zawierają w 

sobie cechy trwałości. 

Największy, bo trwały sukces odniosły nie 
te fabryki, które pierwsze dobiegły do mety, 
lecz te, które dzięki należytemu zrozumieniu 
przez organizację partyjną jej kierowniczej 
roli, udoskonaliły metody i organizację pro- 
dukcji, wzbogaciły swe doświadczenie przez 
skuteczne pokonywanie trudności. 

Doniosłe znaczenie przedkongresowego 
współzawodnictwa pracy jest bezsporne. Ale 


będzie ono tym większe, gdy osiągnięte suk- | 


cesy okażą się trwałe i nieprzemijające, gdy 
Czyn Kongresowy stane się odskocznią dla 
wzniesienia współzawodnictwa pracy na wyż- 
Sży poziom, dla zwycięskiej realizacji trzylet 
niego planu, tworząc podstawy dla planu sze 
ścioletniego, planu budowy fundamentów so- 
cjalizmu. : 
Dlatego musimy utrwalić ósiagniete sukce- 
sy. w dalszym ciągu ulepszać organizację pro 
dukcji, w dalszym ciągu powiększać wydaj- 
ność pracy. 
Dlatego musimy podciągnąć pracę wszyst- 
kich zakładowych organizacji partyjnych, 
tak, aby spełniły one ralę prawdziwego szta- 
bu załogi, aby potrafiły nie tylko mobilizo- 
wać załogę, ale i wykorzystał wszystkie moż 
liwości techniczne i organizacyjne w produk 
cji, pokonywać razem z administracją zakła- 
du wszelkie trudności. 
Jeżeli to osiągniemy, jeżeli tskie prak- 
tyczne wnioski wyciezniemy z „Czynu Kon 
gresowezo", to będziemy mogli powie- 
dzieć,.że stał się on momentem przełomo- 
wym w historii współzawodnictwa pracy, 
że stal się zwiastunem narodzin współza- 
wodnictwa socjalistycznego. 


Baśnie w przekłtdria Świetłora. Krytyczne - 
bibliograficzny wstęp do pierwszego toma nA- 
pisał M. Zinow. Tom rawiera też 20 wierszy 
tłumaczona po raz pierwszy na język rosyski. 

Drugi tom obejmuje „Pana Tadansza'* w prze 
kładzie S, Mara wyjdzia w przyszłym roku. 
Pełne wydanie dzieł Mickiewicza będzie nkoń- 
czone w roku 1950, 


Prócz pełnego wydania Adama Mickiewieza 
Wydawnictwo Literatury Artystycznej przygo 
towuje poszczególne wydania „Krymskich So- 
netów'* w przekładzie O. Rumera, „Grażyny** 
w przekładzie Sławiatyńskiego ornz zbiór Ballad 
Zbiór wybranych utworów Adama Mickiewicza 
pod redakcją i ze slowem wstępnym Rylskiego 
wyda „Diet - Giz'', 


Księżniczka Budura — lalka z Przygód Aladyna 


Z tym stwierdzeniem istoty formalizmn, ©- 
brazcow łączy niejako credo sztuki swego tea- 
tru kukiełkowego, którego celem jest odtworzyć 
to, eo lalka. potrafi oddać lepiej i wyraziściej, 
niż żywy aktor‘. 

Garść tych ciekawych, i trafnych myśli kofi- 
czy wielki radziecki teoretyk oraz praktyk 
teatru, następującymi słowami, w pełni świad 
czącymi o jego płomiennym entuzjazmie twór- 
czym: „Gdy mnie pytają, jakie z mych przed- 
stawień kocham najbardziej, — zwykle odpo- 
wiadam: te ntstępne, jeszcza nia stworzone! 

Btaniaław Powołocki 
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Meczennik 


Wspominki historyczne — rzecz dobra I pa 
żyteczna. Przy różnych okązjach sporo ich 
„odgrzano* 'w naszej prasie, aby uzmysło- 
wić i przypomnieć: TAK BYŁO, Była więć 
kurtuazyjną wizyta szefa hitlerowskiego ge- 
stapo, Himmlera, były rauty z udziałem Goeb 
belsa, były polowania dyplomatyczne na 
cześć „wielkiego łowczego Rzeszy“ — Goerin 
ga, były odczyty „doktora“ Franka, było: 
„serdecznie witamy“ z okazji odwiedzin 
„gdańskiego guuleitera, Greisera, „Wszystko 
to było w Polsce przedwojennej, w Polsce sa 
nacyjnej, której rząd chętnie wchodził w kor 
dialne „porozumienia“ z międzynarodowym 
faszyzmem. Rzecz jasna — przeważnej części 
polskiego społeczeństwa „porozumienia rzą- 
dowe“ były nienawistne ij nienawiści tej da= 
wano wyraz specjalnie w „podniosłych'* mo* 
mentach rozmaitych „Kkurtuazyjnych wizyt”. 

O tym antyfaszystowskim nastawieniu pol 
skiego społeczeństwa wspominą w ostatnim 
numerze tygodnika „Przekrój* pan Antoni 
Czajkowski. Tytnł wspomnienia brzmi: „PO- 
GROM W ADRU". Rzecz się dzieje na marsi 
nesie pobytu w Warszawie — zięcia Mussoli- 
niego, hr. Ciaro, jero żony Eddy, pismaka fa 
szystowskiego Gaydy i szefa prasowego Wiel 
kiej Kwatery Vaszystowskiej, zwanego „com 
modore* — w lutym 1939 roku, Pan Czajkow 
ski „zgrabnie“ charakteryzuje niemiłych g0- 
ści, właściwie określa cel wizyty hr. Ciana 
(„miala na celu wciągnięcie Polski do „osi*), - 
słusznie padkreśla wrogie zachowanie się pm 
bliczności warszawskiej, złośliwie wykpiwa 
bankiet w kasynie l-go pułku szwoleżerów 
i polowanko dyplomatyczne w puszczy Augu 
stowskiej, trafnie wreszcie zwraca uwagę, że 
w związku z wybitnie nieprzyjaznym usto- 
sunkowaniem się do przybyłych faszystów 
polskiego społeczeństwa „akademicy x Golen- 
dzinowa' I cała granatowa policja miała „peł 
ne ręce roboty”. Z tym. wszystkim trochę nie 
bardzo zrozumiałe jest we wspomnieniach p. 
Czajkowskiego to, co slę odnosi do jego, $e 
tak powiem, osobistej postawy w okresie wi- 
zyty br. Ciano. 

„Pamiętam — pisze np. p. Crajkowski — 
że owego wieczoru (wieczoru pobytu „gości* 
— przypadek mój) ROBIŁEM ZE WSTRĘ-+ 
TEM tytuł do urzędowej wzmianki z polowa 
nia, jako iż byłem „tytularzem”.* Ze wstrę- 
tem, nie ze wstrętem — tytuł przecież jednak 
został zrobiony, a brzmienie musiał mieć „od- 
powiednie", skoro go nie skonfiskowano. Da 
prawdy — nie ma się czym chwalić! 

Po zrobieniu tytułu (ze wstrętem) — pan 
Czajkowski stwierdza, że był bardzo przygnę 
biony „niepokojącą wizytą”. Chętnie temu 
wierzymy, tym nie mniej musimy przyznać, 
że autor znalazł sobie dość dziwny Środek na 
ratowanie się z tego frasunku: oto udał zię a 
dwoma równie przygnębionymłi kolegami do 
„Adrii“, lokalu, w którym, jak władomo, spę” 
dzali czas goszczący faszystów dygnitarze sæ- 
nacyjni, Sam p. Czajkowski zresztą to'po. 
twierdza, oznajmiając, że do „Adrii“ właśnie 
owego wieczoru przybyły „czarne koszule“; 
Imć Gayda I ów commodore. 

Z chwilą przybycia faszystów — wspomina 
p. Czajkowski — zaczęła się w „Adril* wroga 
manifestacia. Publiczność zaczęła opuszczał 
„zapluskwiony* faszystami lokal. Pam Ozaj- 
kowski lokalu jednak nie opuścił. Prawdope: 
dobnie chciał wziąć udział „w pogromie”, pe- 
nieważ ze strony bardziej krewkich gości po 
leciały w stronę faszystów talerzyki, szklan- 
ki i nawet jeden widelec. Pan Czajkowski 
chwycił, owszem, w pewnym momencie, ra 
butelkę, ale jej nie rzucił, mimo iż — by- 
najmniej o tym nie wątpimy — odoznwał 
wstręt zarówno do chama — Gaydy, jaki 
brutala — commodore. 

Wydaje nam się, iż skoro wstęt się jedynie od 
czuwało, a nie wyraziło się go w sposób ak- 
tywny (a były ku temu możliwości, nie tyl 
ko na terenie „Adrii, to niewątpliwie na- 
leżało by raczej — o własnej osobie nle roz+ 
pisywać się tyle. Że niby stę było t, zw. „€l- 
czym męczennikiem“? Niewielkie, w rzeczy 
samej, bohaterstwo. E. TAM 


Ku czci Kirowa 


W związku z rocznicą zabójstwa Kirowa, %& 
kretarza KC WKP(b) i leningradzkiej organi- 
zacji partyjnej, w przedsiębiorstwach 1 insty" 
tucjach Leningradu, w leningradzkich jedno 
stkach wojskowych i jednostkach floty bał- 
tyckiej organizuje się odczyty, referaty i poga 
danki poświęcone życiu i działalności płomien 
nego trybuna i bolszewika, 

Tysiące ludzi pracy zwiedza muzeum Kiro- 
wa Stworzone przed dziesięciu laty uchwałą 
KC WKP(b) Przychodzą tu uczniowie, stu- 
denci, ludność pracująca miasta, kołchoźnicy 
obwodu leningradzkiego, wycieczki z innych 
miast, 


Teatr polski na nowych drogach 


Zagadnienie bliskiej ludowi sztuki dramatycznej 


Organ radaieckiego Komitetu do Spraw 
Sztuki „Sowietskoje Isskustwo” zamieścił ob- 
szetny artykuł znawczymi słowiańskiej sztuki 
sceniczmej W. Chocimsitej, poświęcony pno- 
biemom współczesnego teatru polskiego. Au- 
toka stwierdza, że w ciągu ubiegłych 4-ch se- 
zonów tuczyniomo w Polsce niemało w dziedzi- 
nie zbliżenia teatru do wymagań nowego wi- 
dza. Stopniowo zmmiejsza się w repertuarze 
liczba sztuk, należących do tow, dramaturgii 
rozrywkowej, Sztuki z repartueru klasycz- 
nego zostały przewantościowane i otrzymały 
nowe oświetlenia i nowy wydźwięk ideowy. 
Ukazały się także na scenie utwory współczes- 
nych pisarzy postępowych. 

Obok tych, niewątpliwych osiągnięć, teatr 
polski nie przevwyciężył jeszcze wielu ciążą- 
cych mad nim pozostałości przedwrześniowych. 
Niektóre taatry ałosza konieczność tworzenia 


smuki dla całego ludu, lecz w praktyce nie 
rzadko mastawiają się na małą grupkę inteli- 
gencji estetyzującej, Stawiając przed sobą za- 
demią matury formalnej poszczególne teatry 
zapam.nają nieraz o treści społecznej sztuki i 
o tej misji, klóra przypadła im w dziele prze- 
budowy kulturalnej Polski, Jako przykład au- 
tonika przytacza wystawóemie sztuk, nawiązują- 
cych co tragedii amtycznych, przepojonych i- 
deoiog'ą fatalizmu 'i bezmadziemości, insceni- 
zację utworów przeeistawóciali egzystencjoma- 
lizmu, głoszących nihilizm ideowy i wyrafimo- 
waną dekadencję oraz popularyzację dzieł, 
perofooych fałszywą romantyką i symboli- 

ą. 

Chocimska nawaiąznie da narady warszaw- 
skich działaczy teatralnych, zwołanej jeszcze 
w grudniu 1947 r. z inicjatywy KC PPR, stwier- 
dzaiac. ża uchwała tef narady o mommowszach 


niamiu utworów, traktujących problemy współ 
czesmości, mia została jeszcze zrealinowana. 
Trwająca ostatnio w polskich kotach literackich 
i teatralnych ostra dyskusja o charakterze 
współczesnej dramaturgii, zdaniem autorki, 
świadczy © istnieniu zdrowych  tendenofi 
twórczych we współcześnej sztuce polskiej, 
Przyszłość teatru demokratycznego Polski na- 
leży do tych dramaturgów, którzy żywo od- 
czuwają rytm życia społecznego kraju i w 
oparciu o ten rytm tworzą swe dzieła. Do tych 
autorów zalicza Chocimska Ważyka, Bieńkaw 
ską, Otwinowskiego, zaznaczając, że przetwa 
rzają omi w życie zasady sztuki realistycznej, 
zgodnie z wymagemiami nowego widza. 

W zakończeniu, autorka wyraża opinię że w 
warumkach współczesnej Polski demokratycz- 
nej istnieją wszystkie możliwości i przezwy- 
ciężenia tendencji amtyludowych w satuce 4 
stworzenia wielkiej głębokiej sztuki ecenicz- 
anal , bliskiad i droatej ludowi 
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Ubieramy cały świat... 


Perspektywy rozwoju maszego eksportu włókienniczego 


Przemysł włókienniczy oplera swą prodnkcję przede 


wszystkim na imporcie 


hawełny, wełny, barwników | innych suroweów. Tylko drobną część swego zapo- 
trzehowania surowcowego pokrywa on we źródeł krajowych, I dlatego eksport goto- 
wych wyrobów włókienniczych. pokrywający choć częściowo import, jest podstawo- 
wym warunkiem rozwoju przemysłu włókienniczego . 


IN roby włókiennicze stanowiły więc od 
wielu dziesięcioleci jedną z głównych na 
szych pozycji eksportowych, Wyroby biel- 
skie, łódzkie, żyrardowskie i inne zdobyły so 
bie w swoim czasie na całym świecie sławę 
i uznanie, 

Temu przede wszystkim zawdzięczać nale- 
ży szybki rozwój polskiego przemysłu włó- 
kienniczego w drugiej połowie XIX i w po- 
czątku XX-go stulecia. 

Jednakże okres pomyślnego rozwoju pol- 
skiego włókiennictwa zamyka pierwsza woj 
na ówiatowa. Kapitaliści i obszarnicy, rzą- 
dzący Polską w latach międzywojennych, o- 
bawiają się jak ognia Rewolucji Październi- 
kowej i usiłują odgrodzić się od Związku Ra- 
dzieckiego zasiekami z drutu kolczastego. W 
tych warunkach utraciliśmy chłonne rynki 
rosyjskie, wskutek rezygnacji z tranzytu ra- 
dzieckiego zamknęliśmy sobie dostęp do ryn 
ków chińskich, mandżurskich, koreańskich. 
Malat z roku na rok nasz eksport włókienni- 
czy. Równolegle następowało nstawiczne kur 
czenie się rynku wewnętrznego. 

To z kolei powodowało stopniowy upadek 
przemysłu włókienniczego, zmniejszenie pro 
dukcji i wzrost bezrobocia. 

W tych warunkach marzyć nie można by- 
ło o unowocześnieniu przemysłu, o wprowa- 
dzeniu nowych metod pracy, nowych proce- 
sów technologicznych, to z kolei spowodo- 
wało dalsze zmniejszenie produkcji, dalszy 
spadek eksportu i dalsze porażki w starciach 
z konkurentami na rynkach światowych. A 
w praktyce nie kto inny jak właśnie włok- 
niarz łódzki odczuwał na swoich plecach skut 
ki fałszywej i szkodliwej polityki zagranicz 
nej, złej polityki handlowej i gospodarczej 
klas posiadających. 

W nowej Polsce nastąpiła | na tym polu 
zasadnicza zmiana, 


ZWIĘKSZAMY STALE PRODUKCJĘ 


produkcja naszego przemysłu włókienni- 
czego jest już w roku bieżącym o kilka- 
naście procent wyższa. aniżeli w roku ubie- 
głym. 

Jeżeli uwzględnić fakt zmniejszenia się w 
wyniku wojny ludności Polski o jedną trze- 
cią, to okaże Się, że ilość materiałów włó- 
kienniczych, przypadająca na głowę ludno- 
ści, jest już o blisko 60 procent wyższa niż 
przed wojną. Zaś projekt planu sześcioletnie 
go przewiduje podwojenie produkcji «w roku 
1955. Rzecz prosta, że tak znaczne powięk- 
szenie produkcji na głowę ludności nie jest 
możliwe bez jednoczesnego zwiększenia eks- 
portu gotowych wyrobów, 

Ale w nowym uleładzie sił mamy przecież 
o wiele lepsze możliwości, aniżeli przed woj 
ną. 

Otwarły się przed nami rynki radzieckie i 
Wschodu, a jednocześnie, uwzględniając per 
spektywy rozwojowe naszego przemysłu, ma 
my przed sobą możliwości coraz większego 
rozwoju parein eksportu i w innych kierun 
kach, 

T jeśli w roku -1945 wartość naszego eks- 
portu włókienniczego nie dosięgała nawet 5 
milionów dolarów. to już w roku 1946 eks- 
port nasz wzrósł czterokrotnie. W roku 1947 
przewyższył już eksport Centrali Tekstylnej 
sumę 37 milionów dolarów, a w roku bieżą- 
cym plan roczny w wysokości 54.5 mil. dola- 
rów został wykonany w przeciągu 11 miesje- 
cy. Do końca roku bieżącego eksport nasz 
winien osiągnąć kwotę około 60 milionów 
dolarów. 

Oznacza to, że nasz eksport włókienniczy 
uwielokrotnił się już w porównaniu z lata- 
mi przedwojeńnyrmi. 


EKSPORT WIELOKIERUNKOWY 

Ważna jest i ta okoliczność, że eksport 
nasz ma charakter wielokierunkowy. 

Wysyłamy materiały włókiennicze do: 
ZSRR, Szwecji, Jugosławii, Bułgarii, Rumu- 
nii, Werier, Danii, Norwegii, Holandii, Fran- 
cji, Szwajcarii, Finlandii, Anglii. Turcji, Cze 
chosłowacji, Afryki Wschodniej, Australii. 
Belgii, Brazylii, Egiptu, Kongo, Iraku, Iranu, 
Syrii, Tranjordanii, Urugwaju, Stanów Zje- 
dnoczonych Ameryki Północnej, Marokka, 
Algeru, Tunisu, Chin, Kanady i do państwa 
Izrael. Łiniami kolejowymi i okretowymi we 
wszystkich kierunkach świata idą transpor- 
ty z wytworami pracy włókniarzy Łodzi, 
Bielska i innych ośrodków włókienniczych. 

Eksportujemy najbardziej różnorodne wy- 
roby przemysłu włókienniczego od perkali- 
ku zaczynając i na różnych narodowych od- 
mianach muzułmańskiego fezu kończąc. 


MADE IN POLAND 
a Szczególną uwagę zasługuje fakt, że ja 
kość naszych wyrobów eksportowych 
stale się poprawia i ilość reklamacji od kli- 
entów zagranicznych była w roku bieżącym 
'o wiele mniejsza, aniżeli w latach ubiegłych, 
Jest to przede wszystkim zasługa robotni- 
ków, ale nie należy przy tym zapominać i v 
roli, jaką w tym wypadku odgrywa należycie 
wyszkolony aparat brakarski Centrali Tek- 
stylnej. który coraz lepiej, frafniej i dokład 
niej określa jakość odbieranych z fabryk to- 
warów. 
Dzieki temu marka „Made in Poland“ — 
„Wyrób polski" zyskuje sobie coraz więcej 
"znania a szerokim świecie, t 


KONKURENCIA NIEMIECKA i JAPONSKA 
: NA WIDOWNI 
Jest to o tyle ważne, że koniunktura eks- 


portowa na rynku międzynarodowym poczy 
na w tsi chwili kestaltawaé gia mniej korzy- 


stnie aniżeli w latach ubiegłych, kiedy po- 


magającym wiele doświadczenia, cierpliwości 
i taktu zawodem 1 dlatego nie wszyscy mogli 
go należycie opanować. 

KSZTAŁCENIE NARYBKU 


cie pracy zapoznali się z tym trudnym, š 
Dlatego też ze szczególnym uznaniem na- 


wszechny powojenny głód towarowy sprzyjał leży powitać fakt uruchomienia przy Szkole 


wszelkiemu eksportowi bez względu na ja- 
kość tkaniny, warunki płatności, opakowanie, 


Głównej Handlowej w Łodzi Wydziału Han- 
dlu Zagranicznego, który kształci fachowców 


sposób obsłużenia klienta, punktualność do- | vy tej tak potrzebnej nam obecnie dziedzinie, 


staw i wiele innych czynników, które w la- 


Aparat eksportowy Centrali Tekstylnej zie 


tach przedwojennych nieraz miały w tej spra wątpliwie okrzepł już w poważnym stopniu 


wie decydujące znaczenie. 


w ciągu minionych lat. Wszystko wskazuje, 


Obecnie poczyna się znowu zjawiać na TYN | na to, że w przyszłości będzie się on jeszcze 
ku konkurencja niemiecka i jąpońska, z Któ- | bardziej udoskonalać 1 rozwijać. 


rą będziemy musieli energicznie walczyć, je- 


M mochodem warto wspomnieć, że aparat 


żeli chcemy wykorzystać te perspektywy, któ | pen pracuje bardzo tanio, a koszty handlo- 
re rysują się obecnie przed naszym ekspor- we eksportu są bez porównania niższe, niż 


tem włókienniczym. 


ZADANIA NA PRZYSZŁOŚĆ 


dlatego staje przed nami szczególnie o- 
stro zagadnienie dalszego poprawienia 
jakości, zagadnienie wydajności pracy (i zwią 
zany z nim problem potanienia naszych wy- 


przed wojną, 


NASZ UDZIAŁ 
W TARGACH MIĘDZYNARODOWYCH 
Jes» z czynników, który ułatwił Cen- 
trali Tekstylnej nawiązanie tak licznych 
kontaktow z zagranicą, był udział instytucji 


robów włókienniczych) oraz zagadnienie wy | tej w licznych targach i wystawach między- 
szkoleńia odpowiednich kadr fachowych, wy | narodowych. 


specjalizowanych w pracy eksportowej. 


A więc w roku bieżącym Centrala Teksty! 


Idąc w tym kierunku stawia Centrala Tek-| na uczestniczyła między innymi w targach 


stylna wielkie zadania przed sobą. 


Kierownictwo CT zdaje sobie sprawę z te- | Plovdiv (Bulgzria), Lipsku, 
odpowiedzialni|i w Pradze. . 


go, że trzeba, ażeby ludzie i l 
za nasz eksport, i to zarówno w kraju, jak i 
nasi przedstawiciele handlowi 


| 
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za granicą |uūdział ( : 
zaznajomili się lepiej jeszcze, aniżeli dotych | gach miedzynarodowych, 


Polskie materiały włókiennicze — rozchodzą się 


w Brukseli, Paryżu, Zagrzebiu, Sztokholmie, 
Bari (Włochy), 


W roku przyszłym przewiduje się również 
Centrali Tekstylnej w różnych tar- 
gdyż okazało się, 


po całym świecie 


czas z problematyką eksportu, ażeby umieli 
trzymać rękę ña pulsie wydarzeń, ażeby wie- 
dzieli, gdzie i z jakim trzeba zjawić się to- 
warem, jakiej ceny żądać, ażeby byli giętcy 
i elastyczni w trudnej sztuce utrzymywania 
zagranicznych stosunków handlowych. 


Trzeba również. ażeby wszyscy ci pracow= 
nicy solidniej jeszcze, aniżeli dotychczas i 
punktualniej obsługiwali klienta, ażeby u- 
mieli w odpowiednim czasie wydostać z fa- 
bryk zamówiony przez zagranicę towar i wy 
słać go w odpowiedniej chwili „ażeby przed 
stawiciele nasi za granicą mieli zawsze pod 
ręką odpowiednio dobrane kolekcje itp. 


Nie wolno zapominać, że w naszym włó- 
kienniczym handlu zagranicznym pracują prze 
ważnie ludzie młodzi, którzy dopiero w trak 


Że jest to doskonała sposobność do spopulary 
zowania za granicą nie tylko naszego prze- 
mysłu włókienniczego, ale i osiągnięć Polski 
Ludowej, 


PERSPEKTYWY 


Je" w roku przyszłym przemys? włókien 
niczy i aparat rozdzielczy eksportu na- 
dążać będzie za wymaganiami chwili i mno- 
żyć swoje osiągnięcia w tempie podobnym 
do tego, jakie mieliśmy w roku bieżącym, to 
nie ulega wątpliwości, że tak, jak pobiliśmy 
już na wielu rynkach przemysł włókienniczy į 
Anglii, Belgii, Francji. Włoch itp, tak pobi=l 
jemy również w przyszłości i innych konku- 
rentów, 


L. 


Ww teiz powrotem 


„Nauka to. potęgi klucz..." 


"Tramwaj łączący miasto s dzie (5 
sw. pin perdr 0 W tramwaju tereraa Mo 
demickich czapek. 

— Nie bardzo to rozumiem — sastana wia 
się starszy, podtatusiały student, jedeg B 
tych, co to z niejednego wydziału „chleb 
jadał". — Górnicy — tak, pewnie: tyle 1 ty 
le ton węgla, włókniarze — owszem! tria 
I tyle metrów tkanin, no, ale my? 

— My też — stwierdza z zapałem młe- 
dziutka studentka. — Co raz wyższy, bar- 
dziej postępowy poziom nauki, co rax 
mniej — (tu uśmieszek ironiczny pod adre 
sem kolegi — „weterana studiów") — obla- 
nych egzaminów, a za to co raz więcej dy- 
plomów, co raz liczniejsze kadry inteligen 
cji pracującej... 

Rzecz P że rozmowa obojga łódzkich 
akademików obracała się dokoła inicjaty- 
wy studentów Akademii Górniczo-Hutni- 
czej w Krakowie, którzy się wpisali do „in 
deksu* ogólno-krajowego współrawodnie- 
twa pracy. Ano, studenci krakowscy zdają 
sobie widać dobrze sprawę, że „nauka ta 
potęgi klucz...“ i, że „w tym moc, kto wie- 
cej umie“, 


Pażytek z palca 


Ludzie trzeźwi wiedza dobrze, że zwyżka 
cen wódki nastąpiła ze WZGLĘDÓW SPO- 
ŁECZNYCH, a nie — gospodarczych. Du- 
dzie ci na ową zwyżkę zareagowali ...zado 


wołeniem, że mianowicie zahamuje ona 
nieco szerzące się pijaństwo 1 ograniczy 


spożycię napojów wyskokowych. 

Istnieje jednak część społeczeństwa in- 
nego, powledzielibyśmy, autoramentu. Ci w 
zwyżce cen wódki dopatrzyli się, naiural- 
nie, „machinacji*. Coś w tym musi być — 
powiedzieli sobie — a co — o tym się szyb 
ko dowiemy. Co rzekłszy — zaczęli ssać p: 
lec. No, i „wyssali“: zaraz po wódce nastą- 
pi zwyżka cen cukru. Zrobili nawet jed- 
nego dnia w tym tygodniu run na cukier, 
srodze się nabierając; magazyny bowiem 
spółdzielcze i państwowe doskonale „ofen- 
sywe" panikarzy wytrzymały. 

Obecnie ci wszyscy, co się ochoczo w cu- 
kier owego dnia zaopatrzyli, klną na czym 
świat stoi, że się dali nabrać spekulantom 
I siewcom głupiej plotki, bo pieniedzy na 
inne, potrzebne wydatki zabrakło. Nie ża- 
łujemy ich. Będzie to jeszcze jedna naucz- 
ka, aby plotce nie wierzyć. FE. 

WAPODOPOOO OOOO OWO A A 


Polskie Radio 


dla delegatów na Kongres 


Polskie Radio urządza w niedzielę, dnia 5-go 
grudnia o godz. 12:ej w szali Filharmonii Miej- 
skiej (Narutowicza 20) Wielki Koncert dla De- 
legatów na Kongres Zjednoczeniowy Partii Ro- 
botniczych, Na koncert zaproszeni zostali dele- 
gaci i przodownicy czynu przedkongresowego. 

W programie: Moniuszko w wykonaniu orkie- 
stry Filharmonii Miejskiej pad batutą prof. Wła 
dysława Raczkowskiego, soliści: Maria Jankie- 
wien Jadwiga Mickowa i Edward Szynkarski, 
Wiersza rewolucyjna recytuje Adam Ważyk, Stò 
wo wstępne i słowo wiążące: Igor Bikirycki. 

, Początek koncertu punktualnie o godz. 12-64. 
—— 


Na Wspólny Dom 


Pracownicy Dziewiarni pod Zarządem 
Państwowym (dawniej firma Edmund 
Scharnik, Łódź, ul. Nawrot 36 postanowili 
dla uczczenia Kongresu Zjednoczeniowezwo 
ofiarować na Wspólny Dom sumę zł. 7,500 
(słownie złotvch siedem trsiecv pięćset). 


Współzawodnictwo przedkongresowe przemysłu włókienniczego 


Wyścig najlepszych wyników produkcji 


. 
Przemysł bawełniany 

2 grudnia najlepsza wyniki produkcyjne w 
przemyśle bawełnianym osiągnęła załogń P. Z. P, 
B. Nr. 16, która wykonała plan dzienny w 140 
proce, P. Z. P. B. Nr. 3 dążąe da wykonania dal- 
szych swych zobowiązań osiągnęły w tkalni 113 
proc, w przędzalni średnioprzędnej 101 proe., a 
w przędzalni odpadkowej 117 proc. Załoga P. Z. 
P, P. Nr. 7 uzyskała znaczne przekróczbnie pla- 
nu dziennego w tkalni 124 proe. i w przędzalni 
110 proc.,a załoga P. Z, P, B. w Zgierzu znowu 
welegitymowała się doskonałym wynikiem — 
121 proce, plami, i 

P. Z, P. B. Nr. 2 wykonały plan dzienny w 
tkalni w 111 prot, eo właśnie umożliwiła im wy- 
konanie dnin następnego <zobowiszań przedkon- 
gresowych. P. Z. P, B. w Ozorkowie wykonały 
wprawdzie plan w przędzalni odnadkowej, nato- 
miast w przędzalni średnioprzędnej i w tkalni 


planu nie wvkonałv. 
P. Z. P. B. w Pabianicach uzyskały w przę- 
dzalni cienkoprzędnej 134 proc, w przędzalmi 


średnioprzędnej 11% proc, w przędzalni qdpadko 
wej 104 pros, Tkalnia poprawiła znacznie wyniki 
swej pracy i plan dzienny wykonała w 109 pror. 


Przemysł wełniany 

2 grudnia we współzawodnictwia przođkongre 
sowym nzyskały DZPW Nr. 5 120 proc. planu 
dziennego. PZPW Nr. 4 uzyskały nieco mniejszy 
wskaźnik wykonania plaun—119 proc. PZPW. 
Nr. 3 wykonały plan w przedzalni w 100 proe. 
a w tkalni w 102 proe, a PZPW. Nr, 2 uzyskały 
w przędzalni 125 proc, i w tkalni 101 proc.: 
PZPW. Nr. 1 uzysknły w przędzalni dość pokaż: 
ną nadwyżkę. Natomiast w przedzalni wykazały 
pewien niedobór. PZPW. Nr 56 wykonale plan 
we wszystkich ndqdaialach przeciętnie w 109 pror. 
PZPW. Nr, 37 wykonały plan w przędzalni w 
108 proc, a w tkalni w 102 proc, a PZPW. Nr. 


38 w 103 proc. w przędzalni i 105 proc. w tkalni. 
PZPW. 30 w Zgierzu wykonały swe zobowiąza- 
nia dzienne w przędzalni w 114 proc., a w tkalni 
w 101 proc. Natomiast PZPW. Nr. 31 w Zgie- 
rzu planu w tkalni nie wykonały. 


PZPW. Nr. 39 uzyskały w przędzalni 120 
proc, a w tkalm 105 proc. planu., PZPW. w 
Ozorkowe zanotowały znaczne przekroczenia pla- 


nu-w przędzalni (116 proc.) i w tkalni (117 
proc.). 


Wojsko polskie czci pracą 


zjednoczenie klasy robotniczej 


Radosny wyścig pracy, zapoczątkowany 
przez kopalnię Zabrze-Wschód na cześć Zje- 
dnoczenia Partii Robotniczych zatacza coraz 
szersze kregi. Ostatnio mamy do zanotowa- 
nia fakt przyłączenia się do twórczej pracy 
i wojska, które w ten sposób dokumentuje 
nierozerwalmość z klasą robotniczą, 

W jednostce wojskowej Centrum Wyszko- 
lenia Sanitarnego w Łodzi, na zebraniu 0- 
ficerskim wysunięto projekt poświęcenia je- 
dnego dnia pracy na rzecz Zarządu Miej- 
skiego. Wniosek został przyjęty przez zebra- 
nych entuzjastycznie, Inicjatywę tę podjęli 
również podoficerowie zawodowi, kursanci 
Kursu Doskonalenia Ofcerów Służby Zdro- 
wia, kursanci Batalionu Podoficerów Sani. 
tarnych, kursanc: Batalionu Akademickiego. 


żołnierze i pracownicy kontraktowi oraz O- 
4cerowie i pracownicy kontraktowi Szpitala 
Klinicznego C W, San. Zwrócono się do 
Zarad Miejskiego, z prośbą o przydzielenie 
te -nów da pracy , 

W niedzislę dnia 28. 11. br. wyruszyły 
grupy, składajace się z oficerów, podolicerów 
zawodowych, kursantów, szeregowych 1 pra- 

tr z 


da pracę m Rotu 


na Zdrowiu 


kontraktowych C, W, S. ješt 
dawanie 


punktach miasta, W poszczególnych grupach 
osiagnieto następujące wyniki pracy; 

Grupa 1-Szą, pracująca na ulicy Warszaw- 
skiej — wywieziono 170 wózków kolei wą- 
skotorowej ziemi, o łącznej ilości 130 mtr, 
sześć. ponadto przerzucono w miejscu 270 
mfr, sześć, ziemi z wykopu pod linią tram- 
wa,-wĄ. 


Grupa 2-ga, pracująca. na terenie byłego 
ghetta — naładowano na wozy 300 mtr, 
sześć. gruzu oraz splantowano 150 mtr, kw, 
terenu wyrównując doły o pojeraności 15 
mtr. sześć, 


Grupa 3-cia, pracująca w Parku Poniatow + 


CY — przekopano 4011 mír, kw, traw- 
nika. 

Grupa 4-ta, pracująca w byłym parku 
Geyera koło kiliniki slomatoloqicznej — 


splantowano i wytaczkowano ziemi o łącz- 
nej ilości 150 mtr, sześć, ponadto przerzi- 
cono 12 ton płyt chodnikowych ma odie 
głość 300 mtr, 

Grupa 5-ta, pracująca w Parku Ludowym 


iu — zasypano doły sfrzeleckie, 
orzerzucając około 190 mir sześć. ziemi, 


Czyn oficerów, żołnierzy í pracowników 
Rodny maśla. 


GLOS 


KADOMSZCZANSKI 


Kronika m. Radomska Młodzież hufców SP 
na cześć Kongresu Zjednoczenia 


„KOMU WINSZUJEMY 


Niedziela, dnia 5 grudnia 1948 r. 
Dziś: Kryspiny 


WAŻNIEJSZE TELEFONY 
10 — Straż Pożarna 
11 — Urząd Bezpieczeństwa Publiczn, 
12 — „Głos Radomszczański'* 
12 — R. S. W. „Prasa“ 
13 — Powiatowa Komenda MO. 
51 — Miejski Komisariat MO 
50 — Szpital Powiatowy 
91 — Starostwo Powiatowe 
——:0:— 
Adres Redakcji I Administracji 
„Głosu Radomszczańskiego" 
Radomsko, ul. Reymonta pr 39. 


>e 
Administracja — telefon nr 12. czyn- 
na codziennie od godziny 9- 


My junaczki i junacy Szkolnego hufca 
„SP“ przy I Państwowym Gimnazjum i 
Liceum Męskim w Radomsku po wysłu- 
chaniu okolicznościowego referatu w peł 
nym zrozumieniu historycznego znaczenia 
Zjednoczenia Partii Robotniczych PPR 
i PPS podjęliśmy następujące zobowiąza- 
nie: 

Chcąc przyczynić się 
daty połączenia się obu partii robotni- 
czych  postanawiamy: Wziąć czynny 
udział we wszystkich pracach związanych 
z przygotowaniem Kongresu Zjednocze- 
niowego. Niezorganizowaną młodzież 
uświadomić o doniosłości zjednoczenia pol 
skiego ruchu robotniczego. Wziąć tzynny 
udział w przeniesieniu symbolicznego re- 
gulaminu bądź jako zawodnicy lub jako 
współpracujący ze sztafetą. Do dnia Kon- 


do uświetnienia 


kowaniem boiska szkolnego i przyległych 
ulic, oraz oddajemy wolny czas do dyspo- 
zycji Powiatowej Komendy „SP“ do za- 
dań specjalnych. 

Postanawiamy również być punktualni, 
poprawić postępy w nauce i zachowaniu, 

My junacy hufca „SP“ w Pławnie po- 
stanawiamy by uczcić dzień Zjednoczenio 
wy sumienną pracą, urządzić boisko spor- 
towe i uporządkować 500 m. drogi polnej. 

My junacy hufców „Służba Polsce* gm. 
Radziechowice, pow. radomszęzańskiego, 
deklarujemy przedterminowe wykonanie 
naszych powziętych przez nas prac: urzą- 
dzenie świetlic i ich dekoracje, założenie 
kursów dla analfabetów. 

Przyspieszyć wykonanie budowy szosy 
Rożny—Dobryszyce, orąz rozpocząć ín- 
dywidualne i zespołowe współzawodnict- 


ej do 16-ej | gresu wykonać pracę związaną z uporzęd | wo w pracy i w nauce. 


Znaczna poprawa w Szpitalu Powiatowym 


Niejednokrotnie pisaliśmy na łamach 
„Głosu Radomszczańskiego* o Szpitalu 
Powiatowym w Radomsku. 

Sprawą stosunków panujących jesz- 
cze do niedawna w Szpitalu Powiato- 
wym w Radomsku zajęła się specjal- 
nie powołaną do tego Komisja Społecz 
na, która potwierdziła w całej rozcią- 
głości nasze spostrzeżenia i poleciłą kie 
rownictwu szpitala przeprowadzić cały 
szereg zmian Organizacyjnych, lokalo- 
wych, personalnych j sanitarnych, któ 
re by w rezultacie podniosły warunki 
leczniczę w Szpitalu Powiatowym. 

Jak się dowiadujemy, wiele w Szpita 
lu od tego czasu zmieniło się i powoli 
wśród mieszkańców naszego powiatu 
| miasta zanika ta nieufność, którą na- 
cechowany był stosunek ludności do 
szpitala. 

Kierownictwo Szpitala Powiatowego 
przeprowadziło nieodzowne remonty w 
pokoikach służby szpitalnej, i czyni na 
cisk, by w pomieszczeniach tych zapa- 
rnował należyty porządek. Przeprowa- 
dzono również pewne zmiany personal 
ne wśród pielęgniarek ze szpitalą ode- 
szła siostra Zdzisława, która źle trakto 


Radziecka kronika kulturalna 


Wielu plastyków leningradzkich poświę 
ca swe utwory pracy stachanowców. Por- 
trety czołowych stachanowców malują 
J. Nikołajew i G. Werejski. Nad obrazem 
„Wytop stali w piecach elektrycznych" 
pracuje K. Dzakow, serię akwafort na te- 
maty pracy przygotowuje A. Charszak, 
rzeżbiarz A. Stretawin rzeźbi postać zna- 
komitego hutniką zakładów kirowskich, 
Siemionowa. W zakładach tych wykony- 
wa obecnie szkice ponad 20 artystów-ma- 
larzy i grafików. 


S 


Trybuna, ości 


DRGAŃ KC PCA H 
TYGODNIK"POLITYCZNOCH SPOŁECZNY 


wała służbę szpitalną. Tak więc stosun 
ki między średnim i niższym persone- 
lem szpitalnym uległy już widocznej 
poprawie. 

Kierownictwo szpitala zwróciło bacz- 
niejszą uwagę na kuchnię szpitalną, któ 
rą gotuje obecnie smaczniej i lepiej — 
takie jest zdanie chorych jak i perso- 
nelu szpitalnego. 

Wreszcie zaprzestano umieszczać po 
dwu i więcej chorych w jednym łóżku. 


Nie ulega wątpliwości, że warunki w 
Szpitalu Powiatowy będą ulegać i dal- 
szej poprawie. Szpital Powiatowy w Ra 
domsku będzie mógł lepiej spełniać swe 
zadanią już w ciągu najbliższych mie- 
sięcy, kiedy to stopniowo wykańczane 
będą nowobudujące się budynki szpital 
ne. Po dokonaniu rozbudowy w szpita- 
lu pomieści się o 500 chorych więcej, 
niż obecnie, 

(Dz). 


Współzawodnictwo w nauce 


Pisaliśmy już o współzawodnietwie 
przedkongresowym, zorganizowanym 
przez młodzież szkolną 11-letniej szko 
ły im. Tadeusza Kościuszki w Radom- 
sku. 

Dziś w kilka tygodni po rozpoczęciu 
współzawodnictwa  przedkongresowego; 
staje się oczywiste, że klasa 8-ma A. 
gmin. im. Tadensza Kościuszki wybija 
się na czoło. współzawodniczących zespo 
łów, 

Klasa ta przoduje zarówno ną polu 
postępów w nauce i rozwoju samorządu 


klasowego, jak i pod względem czysto 
ści i higieny, Uczniowie i uczennice do 
kładają wszelkich starań by ich klasa 
była najładniejsza i najczyściejsza — 
nieraz zdarza się, że uczniówie sami fro 
terują podłogę, bo wydaje się, że „nie 
lśni jak lustro". 

W wyróżnieniach, które na każdym 
Gdeinku życia szkolnego przyznawane 
są 3-mej A, niemała jest zasługą Opie- 
kunki klasy ob. Lewczuk, Pomaga ona 
uczniom tej klasy w zdobyciu pierwsze 
go miejsca we współzawodnictwie, 


Budowa dróg i mostów 


na terenie województwa łódzkiego. 


Stan dróg w niejednym powiecie na- 
szego województwa pozostawia wiele 
do życzenia — nieraz słyszymy narze- 
kania na zle drogi i szosy, które dają 
się szczególnie we znaki w Okresie je- 
siennym i wiosennym. 

A przecież w dziedzinie budownie- 
twa dróg mamy w roku 1948 poważne 
osiągnięcia — plan budowy mostów i 
dróg został wykonany w 108 procen- 
tach. Jego realizacja pochłonęła sumę 
1.220 milionów zł, ną którą złożyły się 
kredyty państwowe, samorządowe oraz 
świadczenie w naturze, 


Sladem nasz cin artykulów 


„Metalurgia“ wyjaśnia 


W ubiegłym tygodniu na łamach „Gło 
su Radomszczańskiego* zamieściliśmy 
artykuł w sprawie higieny i bezpieczeń 
stwa pracy w „Metalurgii“. W artyku- 
le tym poruszyliśmy sprawę krzeseł 
przy warsztatach oraz sygnałów na ko- 
lejce. 

Z satysfakcją stwierdzamy, że nasze 
uwagi nie przeszły bez echa. 

Jak nas informuje dyrektor naczel- 
ny — kierownictwo fabtyki jeszcze w 
1945 roku zwróciło się do centralnej 
wzorcowni w Warszawie na Tamce z 
prośbą o nadesłanie wzorów różnych 
krzeseł. Wzorcownia znajdowała się w 
stadium organizacji i nie mogła wyko- 
nać projektu specjalnego krzesła odpo 
wiedniego do pracy w poszczególnych 
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oddziałach „Metalurgii“. 

Obecnie dyrekcja zajmie się t4 spra- 
wą ponownie, i wszczęte będą starania 
celem sprowadzenig specjalnego typu 
krzeseł do niektórych oddziałów produk 
cyjnych „„Metalurgii'. 

Jak nas informuje kierownik koła Hi 
gieny i Bezpieczeństwa Pracy w „Me- 
talurgii* — tow. Stanisław Drukałą — 
zamówione zostały już specjalne sygna- 
ły ostrzegawcze, które umieszczone bę 
dą przy wąskotorowej kolejce fabrycz- 
nej. 

W toku rozmowy tow. Drukała stwier 

dza, iż pomimo tych ulepszeń, praca Ko 
ia Higieny i Bezpieczeństwa Pracy w 
„Metalurgii“ pozostawia wiele do ży- 
czenia. 


r i trwalszej. 


Z kredytów tych wykonano budowę 
i reparację dróg łącznej długości 490 
km oraz zbudowano 36 mostów i prze 
pustów żelbetonowych i żelaznych łącz 
nej dlugości 233 metrów bieżących. 

Jeśli chodzi o zamierzenia na rok 
1949, to wyasygnowano na te cele 
1.400 milionów zł: na kudowę i repara 
cję 400 km dróg oraz na budowę 33 mo 
stów długości 348 m bież. 

Zestawiając powyżej przytoczone da 
ne, widzimy, iż w roku 1949 kilometraż 
bydowanych dróg będzie niższy, niż w 
roku bież. jakkolwiek wyasygnowano 
na te cele sumę wyższą © prawie 200 
milionów zł. Tłumaczy się to tym, iż 
w roku przyszłym powstaną drogi o na 
wierzchni kosztowniejszej — cięższej 
(Dz). 


Zobowiązujemy się zaprenumerować pi- 
sma Powszechnej Organizacji „Służba 
Polsce“ w ilości 15 egzemplarzy. 

Czytać pisma i zdobyte wiadomości 
przekązywać społeczeństwu. 

Zapewniamy 100 procent frekwencji na 
zajęciąch w ośrodkach szkoleniowych oraz 
punktualne przychodzenie na zbiórki. 

* 

My junacy hufca „Służba Polsce“ gminy 
Dobroszyce powiatu radomszczańskiego 
zobowiązujemy się do dnia Kongresu Zjed 
noczeniowego Partii Robotniczych na tere 
nie naszej gminy wykonać odcinek drogi 
długości 6 km. oraz przyspieszyć budo- 
wę Domu Społecznego w Kletni. 

O ile warunki atmosferyczne pozwolą 
założyć 2 szkółki, które będą służyć w ro- 
ku przyszłym do zalesienia nieużytków. 
Zorganizować kurs dla analfabetów na te 
renie naszej gminy. Udekorować świetlicę 
do dnia Kongresu oraz rozpocząć indywi- 
dualne i zespołowe współzawodnictwo w 
pracy i nauce. Zobowiązujemy się zapre- 
numerować czasopismo „SP“ „Razem“ i 
„Młoda Wieś“ w ilości 12 egzemplarzy. 

* * * 

My junacy hufca szkolnego „SP“ przy 
Państw. Gimnazjum i Liceum w Opocz- 
nie deklarujemy udział w zabezpieczeniu 
przed zimą barąku, przeznaczonego na in- 
ternat, zdobycie swą pracą jednej czwartej 
części funduszów na radiofonizację szkoły 
oraz zobowiązujemy się do osiągnięcia jak 
najlepszych wyników w nauce i zapewnia- 
my 100 proc. frek'wencję na wszystkich lek 
cjach. 


* 


OSTATNIA NIEDŹWIEDZICA 
W TATRACH — ŻYJE 

Pogłoska, która obiegła niedawno całą 
Polskę, o zastrzeleniu przez kłusowników 
jedynej niedźwiedzicy w Tatrach okaza- 
ła się nieprawdziwa. 

Według oświadczenia Polskiego T-wa 
Tatrzańskiego w Zakopanem ostatnia nie- 
dzwiedzica w Tatrach żyje. 


UROCZYSTOŚĆ NA CZEŚĆ JUBILATÓW 
PRACY W TORUNIU 

W oddziale Zw, Zaw, Pracowników Prze= 
mysłu Poligraficznego w Toruniu odbyła 
się uroczystość na cześć jubilatów pracy — 
członków związku. Dyplomy pamiątkowe 
otrzymali: mistrz introligatorski Wincenty 
Januszewski — za 50 lat pracy zawodowej, 
stanisław Adriańczyk — za 40 lat pracy 
zawódowej, dyr. Jan Karolczak, Adolf Baj- 
gert i Wacław Stefański — za 40 lat pra= 
cy zawodowej oraz Konstancja Dankows 
ska, Marią Kuchnowa, Rozalia Kwasek, Al- 
fons Oświaldowski i Antoni Chyliński — 
wszyscy za 25 lat pracy zawodowej, z 


NOWE PRODUKCJE W PRZEMYŚLE 
CHEMICZNYM 

Fabryka chemiczna Gazowni Miejskiej w 
Warszawie uruchomiła, produkcję lepiszcza 
smołowega „Elbolit“, służącego do izolacji 
przeciw wilgociowej, jak również produkcję 
preparatu pod nazwą „„,Mazy!l*, służącego 
do regeneracji skruszałych izolacji, Oby- 
dwa te środki mają poważne zastosowanie 
w budownictwie, 

Wytwórnia Zjednoczonych Zakładów 
Kokso-Chemicznych uruchomiła produkcję 
węgli do lamp łukowych i płytek węglo- 
wych do spawania, 


Cukru mamy poddostatkiem 


Podczas w gdy w latach ubiegłych 
kampanią cukrownicza ciągnęła się zwy 
kle do połowy stycznia, wszystkie czte 
ry cukrownie naszego województwa: 
w Dobrzelinie, Leśmierzu, Ostrawach 
i Wieluniu zakończyły tegoroczną kam 
panię cukrowniczą już do dnia 1 gru- 
dnia. 

Cukrownie nasze po wykonaniu pla 
nù rocznego w dniu 30 listopada przy- 
stąpiły do produkcji dodatkowej. Wy- 
konanie przedterminowe planu tłuma- 
czy się między innymj i tym, że w roku 
bieżącym zdolność przetwórcza cukro- 
wni wynosiła przeciętnie 10,5 tysięcy 
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m 
Sekretsriat 254-21. 


kwintali dziennie to znaczy o 1,5 tysią- 
ca więcej niż w latach poprzednich. 

Jeśli chodzi o „surowiec“ dla na- 
szych cukrowni, to w tym roku wielu 
plantatorów dostarczylo 6 20—25 pro 
cent więcej buraków, niż to było za= 
kontraktowane, przy czym były to bu: 
rak] o znacznej zawartości cukru — do 
16 procent, co zawdzięcza się przede 
wszystkim dobremu nasłonecznieniu w 
końcowym okresie wegetacji. 

Tak więc możemy być pewni, iż cu- 
kru będziemy mieli w tym roku pod 
dostatkiem i wszelkie kalkulacje speku 
lantów spełzną na niczym. 


ited. nocna 172-31, 
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TEATRY 


Państwowy Teatr Wojska Polskiego 
ul, Jaracza 27 

Dziś © godzinie 1915 przedsta- 
wienie popularnej komedii czeskiej Jana 
Drdy pt. „Igraszki z diabłem“, Ciekawa 
treść, piękne melodie i tańce czynią sztu- 
kę w reżyserii Leona Schillera widowi- 
skiem pełnym uroku i optymistycznej wia 
ry w człowieka. Zespół tworzą 
Fijewska, Życzkowska, Bartosiewicz, Puch 
niewska, Skwarska, Borowski, Biernacki, 
Bolkowski, Dejunowicz, Grabowski, Kło- 
siński, Kozłowski, Lubelski, Łapiński, Ło- 
dyński, Maciejewski, Ordon, Staszewski, 
Wojciechowski, Woźniak i słuchacze 
PWST. Opracowanie muzyczne Tomasza 
Kiesewettera i Władvsława Baczkawskie- | 
go., dekoracje i kostiumy projektu Otto | 
Axera, Tańce w układzie Jadwigi Hrynie- 
wickiej, 


Teatr OSA“ Traugutta 1 
(w sali „Syreny*) | 
Otwarcie sezonu 1948-9, Codziennie o 
19,50, w niedziele i święta o 16 i 19,30 
ciesząca się wielkim rozgłosem komedia 
muzyczna pt, „Porwanie Sabinek’, Udział 
biorą: Józef Wegrzyn, H, Gruszecka, B. 
Halmirska, Z. Jamry, Z, Zarembianka, 
W. Brzeziński, J, Darski, J. Ściwiar- 
ski, H, Szwajcer. Reżyseria: H., Gruszecka, 
Dekoracje: J. Galewski. Kostiumy: J, M. 
Szancer, Przy fortepianach: Z. Wiehler 
i W, Svnder, Kasa sprzedsie bilety od 10 
rano bez przerwy, tel, kasy 272-70. Tel. 
biura 107-78, 


Dr Z, LATOSZEWSKI i Z. ADAMSKA 
- W FILHARMONII 

W piątek, 3 grudnia, o godzinie 19.15 
w XI Koncercie Symfonicznym Filharmo- 
nii Miejskiej w Łodzi wystapia gościnnie 
Dr. Zygmunt Latószewski jako dyrygent 
i Zofia Adamska — solistka (wioloncze- 
ła)” W programie: „Szecherezada” Rim- 
skij-Korsakowa, „Preludia“ Liszta i Kon. | 
cert wiolonczelowy Dworzaka, Kasa Fil- 
harmonii czynna codziennie od godziny 
10 — 13. zsś w dniu komcertu od 16 do 
rozpoczecia koncertu, Cześć biletów prze- 
znaczoną dla członków zwiazków zawodo- 
wych, rozprowadza Wydział Kulturalno- 
Oświatowy OKZZ (Traugutta 18), 


W sobote „Porwanie Sabinek“ 
z J. Węgrzynem 

Teatr „Osa* przeprowadził się do sali 
„Svreny” i w sobotę 4 grudnia o godzinie 
19.30 otwiera sezon 1948-49 komedią mu- 
zyczną pt, „Porwanie Sabinek”, Udział 
biorą: Józef Węgrzyn, H. Gruszecka, B. 
Halmirska, Z, Jamry, Z. Zarembianka, W. 
Brzeziński, J. Darski, J. Ściwiarski i H. 
Szwajcer. Reżvseruje H, Grmuszecka: Przy 
fortepianach: Z, Wiehler i W. Synder, De- 
koracje: J. Galewski, Kostiumy: J. M. 
Szancer. 


Teatr „MELODRAM" 
ul, Trangutta 18 (gmach OKZZ) 

Dziś o godzinie 19.15 „Gody weselne" — 
widowisko ludowe w układzie i reżyserii 
Lena Srhillera, Pełne uroku widowisko 
cpiera się na motywach obrzedowych, teks- 
tach mówionych, śpiewach i tańcach zwia- 
zanych z ludowvm obrzedem Sobótki. we- 
gela i dożynek. Kompozycja muzyczna Wła 
dvysława Rarzkowstkieso i Kazimierza Si- 
korskiego, tańce" Barbary Fiiewskiel. ko- 
stiumy i dekoracje S*=*ielawa Cegielskie- 
go, 

Teatr Kameralny Domu Żołnierza 
ul. Daszyńskiego 34 

Dziś i codziennie o godzinie 19.15 sztuka 
T, Rattigana „Kadet Winslow“, Udział bio 
ra: Stanislaw Pialią=** T= ' s? wa 
Edward Dziewoński, Irena Horecka, Wan- 
da Jakubińska, Janusz Jaroń, Halina Ko- 
ssobndzka,Andrzej Łapicki, Adam Mikoła- 
jewski i Konstanty Pągowski, Reżyseria 
Urwina Axera, Dekoracje i kostiumy Wła- 
dvysława Daszewskiego. Kasa czynna od 11 
do 13 i od 15, Tel. 123-02. 


Teatr Komedii Muzycznej „LUTNIA* 
Piotrkowska 243 

Dziś i codziennie o godz. 19.15 „Piękna 
Helena“ opera komiczna w 3 aktach J. 
Offenbacha, Bilety wcześniej do nabycia w 
Zwiazku Artystów Plastyków, ul. Piotr- 
kowska 102, a od godziny 17 w kasie tea- 
tru, w niedzielę kasa teatru czynna od go- 


dziny 11, 
KRONOERT TUR 
Towarzystwo Uniwersytetu Robotnicze- 
go — Zarząd Wojewódzki i Centralne Biu 
ro Koncertowe — Okręg Łódzk: urzadza 
koncert w sobote 4 grudnia 1948 roku 0 
godz, 16.30 w sali Zarządu Wojewódzkiego 
TUR — CRDK ul, Piotrkowska 243, U- 
dział biorą: Łódzka Orkiestra Symfonicz- 
na. dyrvgent Józef Pawłowski, soliści — 
Julia Gorzechowska — sopran. Anna To- 
karczykówna — fortepian. W programie* 
Pieśni i tańce — dawne i dzisiejsze, Przed 
sprzedaż biletów w kasie OKZZ, ul, Trau- 
gutta 18 i w Sekretariacie Zarz, Wojew, 
TUR ul. Piotrkowska 243 a w dniu koncer 
tu w kasie TUR-u. Cena zł. 25 dlo ezton- 
ków Związków Zawodowych. 
——JYEA—— 
WIECZÓR AUTORSKI PAWŁA HERTZA 
W poniedziałek dnia 6 bm, w Ośrodku 
Propagandy i Sztuki (Park Sienkiewicza) 
Wydział Kultury i Sztuki Zarządu Miejskie- 
so w Łódzi urzadza wieczór autorski Pawła 
Hertza, Początek o godz. 19-ej. Westen -her- 
płatny. p-019202 
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RTX SPORTY SPORT. 
Czy sport w Polsce Ludowej 


powinien pozostać nadal „apolityczny”? 


Jakie zobowiązania przedkongresowe winni wziąść na siebie działacze sportowi 
O pozytywny i szczery stosunek do Demokracji Ludowej 


Tow. Kaźmierczak 
prezes 
K.S.„Zryw“ 


i viceprezes 


LOZPN 


uż niejednokrotnie na łamach naszego 

pisma wypowiadaliśmy się za koniecz- 
nością czystki w naszym sporcie, Walczy- 
liśmy i walczyć będziemy nadal o nowy je- 
go kierunek, W walce tej zjednywamy sobie 
coraz więcej sprzymierzeńców wśród sa- 
mych działaczy sportowych, nie mówiąc już 
o całej opinii postępowej w Łodzi, 

W związku ze zbliżającym się Kongresem 
Zjednoczenń'owym i entuzjazmem, którego da 
je mu wyraz cały świat pracy, zastanawiali 
śmy się niejednokrotnie, jaki oddźwięk wy- 
woła ten entuzjazm wśród naszych sportow- 
ców i czy to wielkie wydarzenie pobudzi 
ich również do jakiegoś czynu, choćby sym 
bolicznego, którym zechcą zadokumentować 
swą łączność z całym naszym społeczeństwem 
Na podobny pomysł wpadli do tej pory tyl 
ko kolarze, inni wykazują całkowitą rezer- 
wę i najprawdopodobniej postanowili prze- 
spać ten dzień, 

— Czemu to przypisać? Zwróciliśmy 
się kilka dni temu z tym nurtującym nas 
pytaniem do wiceprezesa Łódzkiego Okręgo- 
wego Związku Piłki Nożnej i prezesa K. S, 
Zryw tow, dyr. Każmierczaka, który już 
niejednokrotnie w rozmowach z nami ubole- 
wał nad zatęchłą atmosferą panującą wciąż 
w łódzkim sporcie, czekając od niego jak 
zwykle śmiałej | bezkompromiisowej wypo- 
wiedzi w tej sprawie, W oczekiwaniach 
swych nie zawiedliśmy się, 


ESS 


— Przyczyną izolacji sportowców, jaką do 
tej pory wykazują w stosunku do zagadnień 
ogólnopaństwowych tkwi, moim zdaniem — 
mówi tow. Kaźnierczak — przede wszyst- 
kim w tym, że w sporcie naszym wciąż 
wiodą prym działacze tak zwani „bezpartyj- 
ni“, Ci „bezpartyjni* panowie uznali, że 
sport w Polsce demokratycznej powinien 
być apolityczny, chociaż bardzo by im od- 
powiadała pelityka możnych, polityka uci- 
sku w stosunku do świata pracy, 

— Weźmy choćby jako przykład stosunki 
panujące w ŁOZPN-ie — mówi tow, Każ- 
mierczak, Statut Łódzkiego Okręg. Związku 
Pilki Nożnej przewiduje, iż celem Związku 
jest popieranie sportu i podnoszenie jego 
poziomu, „Apolitycznym* autorom- statutu 
chodziło © nie innego, jak o izolację mło- 
dzieży od wszelkich przejawów naszego ży- 
cia politycznego i społecznego, Przed wojną 
jednak większość z tych panów nie stała 
tak twardo na gruncie „apolitycznym' w 
sporcie, Przypomnijmy sobie jakto powoływa 
no do życia przeróżne klubiki i kluby przy 
organizacjach nie mających nic wspólnego 
ze sportem, albo jak za czasów sanacji po- 
woływano do życia kluby fabrykanckie, któ 
rych głównym celem było wychowanie ód- 
danych sobie łamistrajków. 

— Jeden z czołowych klubów łódzkich — 
ciągnie dalej nasz rozmówca na czele 
którego w owym czasie stał pomocnik do- 
wódcy korpusu płk Hilarski nie był wów- 
czas tak „apolityczny”* jak dzisiaj. Pamię- 
tam wybory, Podczas, gdy cały obóz demokra 
tyczny postanowił bojkotować tę sanacyjną 
szopkę, klub ten „in gremio“ wypowiedział 
się publicznie za udziałem w wyborach i 
wszyscy jego członkowie byli zmuszeni do 
wzięcia w nich swego udziału, 

— Czy stan obecny w klubach, w których 
poza tematami sportowymi innych spraw, 
innych zagadnień nie omawia się x jego 
członkami, możemy utrzymywać nadal? — 
pyta nasz interlokutor, Oczywiście — <nie. 


Co słychać w sporcie radzieckim? 


Łyżwiarze trenują w Czelabińsku 


Moskwa. (obsł, wł.) W Czelabińsku rozpo- 
czął się obóz treningowo-doskonalący dla 50 
czołowych łyżwiarzy figurowych z Republi- 
ki syjskiej, Oprócz zawodników z Moskwy, 
Leningradu i Białorusi, znajdują się tam 
również reprezentanci republik  nadbałtyc- 
kich oraz Republiki Karelo-Fińskiej, 


Łyżwiarze ci przygotowują się do występu 
w dniu 6 bm. z okazji rocznicy Konstytucji 
Stalinowskiejj W zawodach tych będą ucze- 
stniczyli mistrzowie ZSRR oraz wszystkich 
republik związkowych. 

Sport na Łotwie staje się coraz bardziej 
powszechny, W ciągu tego roku nastąpił dal 
szy jego rozwój, tak że obecnie już 1940 to- 
warzystw sportowych zrzesza ogółem 110,000 
zawodników, a w tegorocznych biegach na 
przełaj wzięło udział 281.000 osób, 


Q rozwoju sportu świadczy nie tylko wzra 


stająca liczba zawodników, lecz również cią 
głe podnoszenie się poziomu ich wyników. 
W ciągu ubiegłego sezonu poprawiono 147 
rekordów Republiki w różnych gałęziach 
sportu, 1850 zawodników osiągnęło wymaga- 
ne minima i zostało zaawansowanych do 
grup wyższych, Liczba mistrzów sportu ZS 
RR wzrosła dwókrotnie w porównaniu z r. 
1946, a 4-ch dalszych zawodników uzyskało 
tytuły zasłużonych mistrzów sportu Związku 
Radzieckiego. W zawodach, jakie odbyły się 
w ciągu roku na terenie Republiki wzięło 
udział ok, 300,000 sportowew. Zrobiono 
również wiele w dziedzinie zwiększenia licz 
by objektów sportowych, W ciągu tego ro- 
ku wybudowano setki nowych boisk na 
wsiach i przy zakładach pracy, uruchomio- 
no dziesiątki nowych stadionów 1 ośrodków 
wodnych. Obecnie czyni się staranne przy 
gotowania do otwarcia sezonu zimowego, 


Pierwsze 


rozmowy 


na temat wyścigu W.-P.-W. 


Warszawa (obsł wł) W Redakcji „Głosu 
Ludu* odbędzie się w poniedziałek konfe- 
rencja informacyjna, na której przeprowa- 
dzone zostaną rozmowy wstępne w sprawie 
organizacji międzynarodowego wyścigu kolar 
skiego Warszawa Praga — Warszawa, 
organizowanego w przyszłym roku, podobnie 


Z życia KS. „„Spożywcy* 


w dniu, 5, 12. br, o godz. 10-ej rano, w 
lokalu klubu przy ul Kopernika nr 55 od- 
będzie się zebranie wszystkich członków 
klubu. Obecność obowiązkowa, 


Zarząd 


. J . X 
Dzisiejsze imprezy 
Piłka ręczna: sala YMCA, godz. 16,30 — 

zawody o misrzostwo klasy A w siatkówce; 
konkurencja męska: AZS — HRS, zawody 
o mistrzostwo ligi koszykowej, godz, 17,30: 
TUR — AZS Kraków, zawody ©  mistrżo- 
stwo klasy A w siatkówce męskiej: godz; 
18,30: YMCA — ŁKS, godz. 19-ta: TUR — 
Włókniarz, gądz. 19,30: AZS — ŁKS, 

Boks — w Pictrkowie o godz, li-ej odbę- 
dzie się mecz drużynowy 0 mistrzostwo 
okręgu pomiędzy zespołami: Concordii i 
ŁRS-u. 


jak w tym sezonie, wspólnie przez Redakcje 
„Głosu Ludu“ i „Rudego Prava”, 

W konferencji wezmą udział: szef Oddziału 
Sportu GUKF — ppłk, Czarnik, prezes Go- 
łębiowski i kpt, szosowy Wisznicki z ramie- 
nia PZKol oraz przedstawiciele Redakcji 
„Głosu Ludu“, 


` Mistrzostwa bokserskie 


garnizonu łódzkiego 


Dzisiaj w hali Wimy rozpoczynają się mi- 
strzostwa bokserskie Garnizonu W.P. (Łódźj, 
Mistrzostwa trwać będą 3 dni, w niedzielę, 
poniedziałek i wtorek. Początek zawodów w 
niedzielę i poniedziałek o godz, 16, we wto- 
rek o godz. 9, 

W mistrzostwach startują między innymi: 
Trzęsowski, Kazimierczak i  Kubasiewiez, 
odbywający obecnie służbę wojskową, 


Mistrzowie sportu 
w Czechosłowacji 


Praga, (obsł, wł) Jak donosi biuletyn in- 
formacyjny czechosłowackiego „Sokoła, 
śladem Związku Radzieckiego wprowadzony 
ma być w Czechosłowacji tytuł „mistrza 
sportu“ oraz tytuł „zasłużonego mistrza spor 
tu", Tytuły te nadawane będą lekkoatletom 
za wybitne osiągnięcia sportowe, 


Administracja nie przyjmuje 


Ty 


| 


— Rzad nasz po dokonaniu i ugrumtowa- 
niu przemian społecznych działający w ©- 
parciu o szerokie masy ludowe  przywtąpił 
również do przebudowy struktury organisza= 
cyjnej i wychowawczej naszego aportu, Przęś 
powołanie dó życia Ministerstwa Kultury M 
zyczmej i Sportu, co niebawem ma 
rząd nasz daje nowy wyraz jakie zmaczen(4 
przywiązuje do sportu, jako jednego z prze 
jawów masowego ruchu w Polsce Ludowej, 
toteż nakazem chwili jest gruntowna prze=«* 
budowa naszego Życia sportowego i pracy 
wewnętrzoklubowej. Dzisiaj, kiedy cały kraj 
kroczyć będzie radośnie pod przewodnie- 
twem Zjednoczonej Partii Klasy Robotniczej 
ku socjalizmowi sport jako taki musi prze- 
stać być apolitycznym. Zgadzam się, że põ- 
winien on być niezależny, ale nie apol- 
tyczmy, 

— Zdaję sobie sprawę, że początki będą 
trudme ale musimy je zwalczyć. Kierownicy 
klubów, a przede wszystkim zarządy klu- 
bów, które chcą być lojalne wobec państwa 
jako zobowiązanie przedkongresowe powin- 
ny wziąć na siebie: 

Wprowadzenie do życia klubowego -pre- 

cy oświatowej przez orgamizowanie od- 
czytów, pogadanek i dyskusji politycznych, 

Wprowadzenie do programu wyszkolenia 

wo-sportowego nauki o Polsce współ- 
czesnej, 

Wychowanie swych członków w duchu 

demokracji ludowej, 

Wychowanie sportowca nowego typa 

dla którego interes państwa | ogółu 
społeczeństwa będzie przez niego wyżej sta- 
wiany, niż jego własmy, 4 

Dążenie do uświadomienia politycznego 

i wyrobienia społecznego, 

Zapewnienie przy pomocy cerynników 

państwowych i społęczmych  troskliwej 
opieki moralnej oraz stworzenie właściwych 
warunków dla rozwoju fizycznego | osobi- 
stego swych członków. 

Nawiązanie współpracy na odcinku spor 

towym 1 społecznym z -organizaj 
ZMP, klubami wojskowym | Związkawnł 
zawodowymi, 

Nawiązanie 1 ugrumtowanię przyjaźni 
sportowej z klubami wiejskimi, 

Tyle powiedział nam jeden x czołowych 
działaczy w sporcie łódzkim Niestety, takich 
działaczy mamy bardzo niewielu, toteż ra 
nadanie tego nowego kierunku w sporcių 
łódzkim czynimy odpowiedzialnym przede 
wszystkim czynnych działaczy i sportowców 
pochodzenia robotniero-włościańskiego wraz 
z tymi, ktrózy zarówmo w swym życiu pry- 
watnym, jak i społecznym wykazali zię po. 
zytywnym i szczerytn stosunkiem do demo- 
kracji ludowej. 


Zakończenie kursów telefonistek 


prowadzonych przez „Służbę Polsce” 


W gmachu Dyrekcji Poczt i Telegrafów w 
Łodzi odbyła wię niecodzienna uroczystość — 
zakończenie kursów telefonistek, prowadzonych 
przez Powszechną Organizację „Służba Polsce'* 
w porozumieniu i przy pomocy Dyrekcji Poes- 
towej. 

Ogółem przeszkolono 23 słuchaczki, w tym 16 
z Łodzi, 4 z Piotrkowa i 3 z Łęczycy. Na eg- 
zaminy i wręczenie świadectw przyjechały 
wszystkie do Łodzi. W uroczystości wzięli udział 
przybyły z Warszawy przedstawiciel Komendy 
Głównej SP., ppor. Fastudzin, oraz przedstawi- 
ciele Łódzkiej Komendy SP ppłk. Koźluk, szat 
sztabu mjr. Koralewski, kpt. Stobiecki, ppor. 
Sobieraj i inni, Dyrekcję Poczt i Telegrafów re- 
prezentowali: dyrektor okręgu Klimaszewski, 
tów. Olearczyk Anna, kierowniczka kursu łódze 
kiego i z Zarządu Głównego Związku Zawodo- 
wego Pocztowców, tow. Socha i Wysokiński. 

Zagaił kpt. Stobiecki, po czym po powołanin 
prezydinm krótkie przemówienie wygłosili: 
ppłk. Kożluk i dyrektor okręgu tow. Klima- 
szewski. Kpt. Stobiecki wręczył absolwentkom 
świadectw, a wyróżnionym za pilność i dobre 
postępy w nance również i nagrody książkowe 
ufundowane przez Wojewódzką Komende Służ- 
ba Polsce. Prymuską knrsn została ob. Helena 
Marcinkowska. Na zakończenie absolwentki dzię 
kowały „Służbie Polsce'* i Dyrekcji Poczt za 
umożliwienia im zdobycia zawodu. 

„Służbą Polsee'* njawnia na naszym terenie 
wielką aktywność, organizując różnego rodzaju 
kursy, szkoły dokształcania zawodowego mło- 
dzieży itp. Pozostaje wierną swej nazwia j 
przysparza państwu pożytecznych obywateli. 
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